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JEMIOŁA -  SYMBOL SZCZĘŚCIA
Dziwny widok p rzedstaw iają  południowe 

por.ty angielskie zimą, w ostatnich, p rzed­
św iątecznych tygodniach. Oto i szlakiem 
w odnym  ciągnie do nich cały korowód sfal- 
Uów i m ałych żaglowców, wyładowanych 
po pokład zielenią. To transporty ; przesyłu 
no z lasów B retan ji; jemioła, bez k tórej An­
glik nie rozum ie świąt Bożego N arodzenia 
i Nowego Boku. W angielskim  domu może 
braknąć przy wigilijnej uczcie tradycyjnej 
jodełki, a le  nie gałązki jem ioły, zawieszonej 
pod sufitem , albo nad progiem. Jemioła 
uw ażana jest za posłańca szczęścia. Nawet 
w najw ięcej purylań.śkim domu wolno wte­
dy m łodą kobietę pocałow ać mężczyźnie, 
gdy ta znajdzie się pod jem iołą! P rzesy ła­
jąc podarek-now oroczny Anglik nie zapomina 
dołączyć gałązki jemioły!

Także F rancuzi i Niemcy w swe trad y ­
cyjne zwyczaje włączyli jemiołę. Z zachodu 
zwyczaj ten powoli przesiąka i do nas, to 
też z końcem  grudnia, za szybam i kw ieciarń 
w szystkich m iast jaw i się w śród barw nych, 
cieplarnianych kw iatów  niepozorny, złoto 
zielony krzaczek jem ioły, stro jny  w białe 
jagody.

Daleko wstecz trzebaby sięgnąć, by do 
trzeć do źródeł kultu  jem ioły, do legend 
północnych, do sag celtyckich i ir landz­
kich. N ajstarsza z legend północnych przed- 
stawia porę ow ocowania jem ioły w sym bo­
licznej, a pięknej h isto rji bogów. Oto bo­
gini Frigga ongiś odebrała  od wszystkich 
tw orów przyrody przysięgę, że nie zranią 
jej syna, słonecznego B aldura. Przeoczyła 
jednak jem iołę, k tó ra  w form ie strzały, 
w ręku ślepego llodu ra  — kierow ana przez 
złego Logi — staje  się przyczyną śmierci 
syna. Jednakże miłość m atki zwycięża złe 
siły, gdyż za dotknięciem  zwłok gałęzią je ­

mioły — rodzi się znowu nowy, pełen b la­
sku Baldur, szczęśliwie rządzący światem. 
Mit ten jest bardzo przejrzysty. W legendzie 
h Bal durzę la Iwo rozeznać -obraz ziem skie­
go roku, w którym  słoneczny B aldur p rzed - 
slawia symbol wiosny, a  H odur alcgorję 
mroźnej zimy. zabijającej naturę. Jem io­
ła stoi na pograniczu tych dwóch epok, 
bo owocuje z końcem roku . Stąd jasnem  
jest, dlaczego stała się sym bolem  świąt z i­
mowych, więc św ięta Bożego N arodzenia 
i Nowego Roku, święta odrodzenia się słońca.

N adziem ską moc przypisyw ali także Rzy­
m ianie jemiole, wszak W ergiljusz w swej epo­
pei bohaterskiej mówi, że Eneasz otw iera 
w rota podziemi złotą ru tą  — jem ioły. Rów­
nież Gallowie otaczali ją  kultem , zaś Orui- 
'dowie odcinali w pierwszych dniach nowego

roku złotym nożem gałęzie jem ioły, k tó rą  
pc m odłach rozdaw ali ludziom, na pom yśl­
ność całego roku.

Nie Ulega w ątpliwości, że ta dziw na rośli­
na m usiała zain teresow ać pierwotnego m ie­
szkańca puszczy. Nie mogło zatem  ujść jego 
uwagi, iż w puszczy — gdzieś wysoko, w ga­
łęziach, bez wody i ziemi rozkw ita  krzaczek, 
pełen złoto-zielonych liści. Spostrzegł on, iż 
•ta- roślina inaczej żyje, jak  reszta, że jest 
pasorzytem  i wywnioskował, że nasienie je ­
mioły m usiało spaść z nieba — zatem  je­
m ioła jest bóstwem!

Ze zm ierzchem  pogaństw a zaginął kult je ­
mioły; pozostała je j jednak właściwość przy- 
pisyw ana ongiś — przynoszenia  pom yśl­
ności. Jem ioła różni się od w szystkich ro ­
ślin ziemi. Ona jedna rozkw ita późną je- 
sienią, kiedy ostatn ie ow ady mogą zapylić 
je j kw iaty, a  ow ocuje z końcem  grudnia. 
Białe, o lepkiem  mięsie owoce jem ioły słu ­
żą w zimie za pokarm  jem io łu szk o m /d ro z ­
dom i innym  ptakom . One to przenoszą 
n iestraw ione niiśiouka na wysoko położo­
ne gałęzie, gdzie rozw ija się i powoli rośnie 
riiłoda roślinka.

K rzaczek jem ioły żyje około 40 lat, poczem 
ginie. — Zarzuca się jem iole, iż niszczy 
drzewo, które jako  podziuraw ione staje się 
niezdatne na deski. Ale przecież jem ioła sa ­
dowi się przew ażnie na  gałęziach! Jedynie, 
gdy zbyt się rozm noży na  owocowych d rze­
wach ham uje rozw ój kw iatu. W ynagradza 
jednak  te stra ty  w łasnościam i leczniczemi, 
bo jem ioła w ostatn ich  czasach z m edycy­
ny ludow ej przeszła do oficjalnej, jako dość 
ważny składnik lekarstw .

Jakże, pięknie w yglądają je j zielone bukie­
ty w lasach, kiedy tylko ona jedna szepce 
o utajonem  życiu przyrody! Z. K.

'k p a k ó

A s w  kartach to potęga, przed która drżq miodki — 
CZEKOLADA PIASECKIEGO

to pokusa, której się nikt nie oprze.
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W IE L K A  TA JEM N IC A .
J a k  w  n aszem  d z iec iń s tw ie  o cz ek iw a­
liśm y o tw a rc ia  d rz w i, za k tó re m i k r y ­
la  s ię  ta je m n ic a  W ieczo ru  W ig ilijne_o .

*  n  >•

K AGAMI — OGI — K OTO. 
Z w ie rc iad ło  duszy  w sc h o d n ie j pan:

M ETAM O R FOZY ,, CZA RNYCM 
C U A R A K T E R Ö W “  E K R A N G :

N a d ro d z e  k a r j e r y  film o w ej W illiam  
P o w e lT a , W a lla c e ‘a B ę e ry , Adolf. 
M cńjou i w ie lu  in n y c h  g w iaz d o ró w  

S tr . Ul

★
H A FT Y  LU D O W E 

ZIEM I K R A K O W SK IE J I PO D H A LA . 
Rogali} d z ied z in ę  n asze j sz tu k i lud  >- 
w ej stanow ił} h a f ty , k tó r e  zależ; ie 
od oko licy  p o s ia d a ją  o d rę b n e  cechy .

■ S tr . 1 2 :

★
BOŻE N A R O D ZEN IE  NA SC E N IE . 

M otyw y św ią te c z n e  w  in scen izac jm  h 
tfeatrui p o lsk ieg o . S tr .  i 1.

★
ZD O BYW CY  O CEA NÓ W .

J a k  w  c iągu  ty s ięcy  la t  lu d z k o ść  d ą ­
ż y ła  do  u ja rz m ie n ia  p rz e s trz e n i w od 
ny c li n a  obu p ó łk u la c h  g lobu  ziem 
sk ieg o . S tr . 17.

★
ŻYCZENIA G W IA ZD  P O L SK IE J 

SCEN Y .
A rty s tk i i a r ty ś c i n aszy ch  te a tró w  
s k ła d a ją  C zy te ln ik o m  „ A sa “  życzen ia 
św ią te czn e . S tr .  20.

★
P O L S K IE  OZDOBY NA C H O IN K Ę . 
C ie k aw e e k s p o n a ty  w y s ta w y  w  do­
m u  M a te jk i w  K ra k o w ie , o tw a r l i  j 
s ta ra n ie m  K ra k o w sk ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  P o p ie r a n ia  B u rs  d la  dziewTcząt 

S ir .  2;-;

★
K TO NAS U BIERA ?

F a u n a  i f lo ra  na w a r s z la r ic  poniy- 
slow ośc i i-z low icka. S tr .  2N.

Z leki m uzycznej „A sa“ :
„K O ŁY SA N K A  JEZU SK O W I 

DO S N U ,..“
K o lenda B o le sław a  W a llc k  W a le w ­
sk ieg o . — S lnw a M arji P a ru s z e w s k k  ..

S tr .  J

- “K
H E J  K O L E N D A ... KOLENDA!

Ö p o w sta n iu  szopk i k ra k o w s k ie j i. je j 
re g jo n a ln y c h  o d m ia n a c h . S tr .  .‘13.

PA N I MODA W  W Y M IARZE 1/3. 
E w o lu c ja  s t r o ju  d ziec ięcego  ń a  p rz e ­
s trz e n i o s ta tn ic h  100 la t. S tr .  30.

T rz y  . n o w e le . — K o sm ety k a . — H u­
m o re sk i. — K ącik  f ila te lis ty cz n y . 
D zia ł g o s p o d a rs tw a  dom ow ego . 
H u m o r 'i  ro z ry w k i u m y sło w e . — NA 

scen ie . - -  P ro g ram *  ra d io w y .
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Wszystkim
‘Przyjaciołom. , M s c l '  

ż y c zy  
W e s o ł y c h  Ś w i ą ł

Pedakcja.
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W y  s ta tu y  m a g a zyn ó w  z  s a b  a tv  k a  m i  p rzyc ią g a ją  
w  okresie  p r ze d św ią te c zn y m  t ł u m y  c ie ka w y ch ,..

(O x fo r d -S tr ee t w  L o n d yn ie ).

ie wiem, czy i W am  przyszło kie­
dy na myśl, że za naszych lat 
dziecinnych zimy były bardziej 
m roźne i śnieżne, a  la ta  cieplej­
sze i bardziej słoneczne? Klim at 

nic uległ praw dopodobnie zm ianom  — ty l­
ko my...

Dziś jednak w ydaje mi się, że w ów czas le­

gendarny, w grudniu było zawsze śnieżno 
i m roźno. Mieszkaliśmy na Podhalu, w m a­
łej wiosce, m alowniczo rozrzuconej w doli­
nie górskiej rzeki. K rajobraz ten widzę we 
w spom nieniach, jakby pełen rom antycznej 
ekspresji zimowy pejzaż, m alow any ręka 
niarzycieła-artysty. Zapewne na calem  Pod­
halu dziś niem a już takiego pejzażu. Należał 
on do tam tego, dalekiego świata i do rzeczy, 
k tóre daw no odeszły.

W szystko to wiąże się z h is to rią  „wielkiej 
tajem nicy“, z pełnym czaru epizodem „drzwi 
zam kniętych“.

Nieraz drobny szczegół przyw odzi na pa­
mięć bajkę dzieciństwa. Czasem, gdy w zi­
mie bawię na ■ wsi i chłopak rano rozpala 
ogień w piecu, a  suche szczapy sosnowe zacz­
n ą  strzelać i czerwony blask obleje pochylo­
n ą  tw arz służącego, wówczas w ydaje mi się, 
że daw no zam knięte drzwi od mojego dzie­
cinnego pokoju nagle się uchyliły. W tenczas 
przecież ogień palił się zawsze czerwono — 
drzewo strzelało w piecu każdego ranka —- 
za oknam i bieliły się pola, a  w parku  stały 
sm ukłe świerki w pysznej okiści.

Podobnie, gdy w ypadnie mi w yiskrzoną 
nocą przejeżdżać sankam i przez uśpioną

P o n i ż e j :  N ie  je d e n  z  nas, będąc je s z c z e  d z ieck iem , 
p ra g n ą ł za sta ć  p o d  che in k ą  m in ja turozoą  k o le j  ż e la ­
zn ą  — m a rzen ie  w s z y s tk ic h  in te lig en tn ych  chłopców , .

Fot, S c h er l  — B erlin .

r ■  g  ,

SSZ noc w ig ilijn ą  śp i s ię  n a jlep ie j z  p o d a ru n ka m i, k tó re  
p r zy n ió s ł  g rzeczn em u  d z ie c k u  a n io łek  na g w ia zd k ę ...

wieś, w m onotonnej m elodji dzwonków od­
zywa się chw ilam i echo tam tych czasów.

Okres „Wielkiej tajem nicy“ inaugurow ały 
nic nie znaczące i błahe na pozór czynności. 
Oto jednego dn ia  z pokoju — który  przy­
legał bezpośrednio do gabinetu ojca w ynie­
siono etażerkę z kw iatam i. Niby nic, lecz 
zarówmo ja, jak  m ój młodszy b rat, dosko- 

D okończen ie  na  sfr.  7-m e j





M I E C Z Y S Ł A W
T U R S K I

OGI-K O T O  ♦
O d praw ieków  pokryw a biały, śnieżny 

całun stożek Fusijam y, od praw ieków  
w artkim  nurtem  toczy swe wody .lang- 

ce-Kiang, od praw ieków  rozkw ita cudowny 
kw iat lotosu, symbol boskiego Buddy.

Od długiego cyklu stuleci niezm ieniona 
pozostaje rów nież psyche kobiety Dalekiego 
W schodu. Córy żyznego Sjamu zam ieszkują­
ce palowe dom ki Bang Koku; zwanego „W e­
necją W schodu“, pracow ite Malajki, dźwiga­
jące na swych obnażonych plecach stosy 
trzciny cukrow ej, nam iętne A nnam itki, słyn­
ne z posiadania skóry delikatnej jak aksa,- 
mit, rozszalałe tancerk i z pagod Atlahabadu, 
Chinki czy K oreanki, w szystkie one stały się 
jak to określa ich siostrzyca z k rainy  kw it­
nącej wiśni, niew olnicam i „Kagami“ — 
zw ierciadła, „Ogi“ — w achlarza i „Koto“ — 
antycznego instrum entu  muzycznego.

Pojęcie „K agam i“ oznacza nietylko lustro, 
lecz w sym bolistyce w schodniej jest Wyobra­
żeniem czystości duchow ej i cielesnej oraz 
nieposzlakow anego charakteru .

Legenda chińska przyprószona patyną 
wieków głosi, iż pierw sza z przedstaw icielek 
płci nadobnej, stw orzona przez Najwyższego 
na tym padole płaczu, przejrzaw szy się w fa­
lach rzeki Huang-ho, załam ujących obraz 
jej oblicza, w ybuchła płaczem  na widok 
szpetnego odbicia swej postaci.

Długo z jej oczu padały łzy naksztąłt 
kropli rosy, perląc się na liściach tulipanów. 
Aż zadął z m ocą wielką Bóg Północnego 
W iatru  i m roźnym  oddechem  ściął przejrzy­
ste łzy W' gładką lustrzaną taflę, w której 
nićzem w kryształow em  zwierciedle do jrza­
ła Wiernie rysy swu-j twarzy.

- - Dzięki Ci W ładco bogów i ludzi — 
zawołała, chyląc czoło ku ziemi. — Jestem  
piękną!

Wówczas w płomieniu gorejącego krzewu 
pojawiła się bogini Kuannon.

— Próżność kobiecą i dumę zarozum ia­
łości odpokutujesz srodze, stając się kukłą 
w ręku swego m ałżonka! — zaw yrokow a­
ła wysłauka niebios.

Lecz Duch Czerwonej Wieży, opiekun ku l­
tury i cywilizacji zdołał uprosić bóstwo o 
łagodniejszą k a rę /w y ra ż a ją c ą  się w czoło- 
bitnem hołdow aniu płci pięknej symbolom 
doczesnej wytworności.

Od Lej chwili wszystkie rasowe m ieszkan­
ki Wschodu, wiodące swój ród z p ierw iast­
ka żeńskiego Gen, powstałego z elementów 
ciemności, chłodu i śmierci, a więc w szyst­
kich ujem nych właściwości bytu, podlega­
ją absolutnej władzy zwierciadła.

Skośnooka japońska „okusan“, podniósł­
szy się z szerokich m at, zw. „ ta tam i“, na 
dzień dobry przegląda się w ozdobnem pod- 
ręcżnem zwierciedle, o długiej rękojeści z 
kości słoniowej, zanim  zw yczajem  w szyst­
kich cór krainy  W schodzącego Słońca, uda 
się do kąpieli z w rzącej wody. Skoro po po­
rannych ablucjach powierzy swe ciało nie­
widomemu m asażyście, najbardziej odpo­
wiedniemu do tegoż zawodu, bowiem posia­
dającem u nadzw yczajnie rozw inięty zmysł 
dotyku, cały czas podczas zabiegów kosm e­
tycznych spogląda w lustro.

Nie zawsze jest ono sporządzone z ta fli 
szklanej. Częstcmi w użyciu są , zw iercia­
dła, w ykonane z w ypolerow anej powierzchni 
szlachetnych m etali.

Takie w łaśnie zw ierciadło m iała ongiś po­
siadać bogdanka jednego z Szogunów, a Dc 
moni z wyspy Onigaszima, nadali metalowi 
tajem niczą moc zachodzenia mgłą, ilekroć 
pragnął ujrzeć odbicie swego oblicza czło­
wiek fałszywy. W śród flakonów  i kloszy 
. k ikuno ha na“, kwiatów- chryzantem , sto­
ją lustra różnych typów i rozm iarów , zdo­
biąc zarów no m ieszkanie kobiety daw nych 
zasad, starośw ieckiej „kifudzin“, jak  też na 
europejskich w zorach w ychowanej emancy- 
pującej się „m ona“ .

Podobnie m ieszkanka górzystych okolic 
Tybetu, ojczyzny D alaj Lamy, prow adząca 
koczownicze życie, chow a skrycie w zana­
drzu kaw ał grubo szlifowanego szkła, od­
dającego jej identyczną przysługę, co m ister­
nie! rzeźbione, srebrem  inkrustow ane „kaga­
m i“ panny Bambus, czy panny Źródło, egzo­
tycznej Fonsan.

W  ich ślady podąża również Chinka, k tó ­
ra przebyw ając najczęściej na odludnej wsi, 
często m iast w lustrze, przegląda się w zbior­
niku źródlanej wody, spędzając przy nim 
niejednokrotnie długie godziny. Dlaczego to 
czyni, nie potrafi odpowiedzieć. Poprostu 
n a tu ra  gna ją  podśw iadom ie do ustawicz­
n eg o  podziw iania karnacji swych lic, acz­
kolwiek nie m ożna genezy tegoż zachow a­
nia się szukać jedynie W próżności i kokie- 
terji.

Zwierciadło stanow i najw iarogódniejszego 
doradcę o każdej porze dnia. A urocza córa 
Dalekiego W schodu zm ienia swe wzorzyste 
kim ono nietylko zależnie od pory roku czy 
rodzaju  pogody, lecz rów nież stosownie do 
uroczystości religijnych i rodzinnych, p rzy­
padających na  dany dzień, a nawet ściśle 
określonej godziny. Byłoby wysoce niewła- 
ściwem nosić n. p. w dniu święta lam p jo ­
li ów, szaty w deseń z bocianów i naodw rót. 
Podobnie pod zimę wdziewa każda „mus- 
me“ grube z mięsistego m aterjału  „fuyn- 
fuku“. L ustro rów nież potwierdza piękno 
długiego, bogato haftowanego pasa m aterji 
..kawaoli“, służącego do przew iązyw ania 
„kim ona“ nieco powyżej stanu.

„Miecz sam urajów  stanowi duszę mężczy­
zny, a zwierciadło duszę kobiety“ mówi ja ­
pońskie przysłowie.

1 z tej w łaśnie „duszy“ czerpią Japonki 
tradycje narodow e i niezłomne zasady wy­
chow ania, widząc w zwierciadle nietylko

sw'e w łasne odbicie, lecz również szeregi 
swych antenatów, pełnych bohaterskiego po­
święcenia dla dobra ojczyzny. W achlarz na­
tom iast, to nietylko m ały przybór galante 
ryjny. m ający na celu chłodzenie tw arzy 
w skw arne dni lata, lecz przede wszy stkiem 
sym bol wytw orności gestii i gracji tow arzy­
skiego obycia. Używany przez osoby obojga 
płci, zarów no na północnych w yspach a rch i­
pelagu: na Hokkaido, K unasini czy Riszle- 
dżima, gdzie zim a panuje  przez siedem  m ie­
sięcy', jak  i na Szikoku czy Kiusziu, k tó re  
dzięki korzystnem u klim atow i podzw rotni­
kowemu i obfitym  opadom, posiadają  b u j­
ną szatę roślinną, chroniącą od upałów  
i spiekoty.

Już. w „Buszido“ czyli w „drogach ryce­
rzy“ system ie pojęć etycznych i dobrego
w ychow aniu, obi) w iązujących antycjzną

szlachtę japońską, .między w ierszam i można 
się dorozum ieć szeregu okoliczności, m ają ­
cych na celu praktyczne zastosow anie w ach­
larza.

Zręcznie użyty osłania oblicze przed o 
czyma bliźnich, którzy  w danej chwili m o­
gliby odczytać z tw arzy myśli czy uczucia.
Rozłożony, stanow i dyskretny paraw anik
dla prow adzenia poufnej rozmowy. Zwinię­
ty odgryw a dom inującą rolę podczas tow a­
rzyskiego „cercie“, ham ującą ręce od zby­
tecznej gestykulacji. „Ogi“ może posiadać 
specjalnie okrągły fason i wówczas zwie się 
yucziwa“, może rów nież być składanym ,
czyli „Sensu“ . Ten ostatni rodzaj wachlarzy 
ka oddaje nieocenione Usługi oficerom  ärm ji 
i floty, k tó rzy  nosząc go ^ukryty w ręka­
wie m unduru, każdej chwili mogą zużytko­
wać go do w achlow ania się.

Sztucznie spreparow any papier, m asa 
perłowa, drzewo, kość słoniow a — oto ma- 
terjały  z których m istrzow ie zgrupow ani 

We w spólnym  cechu, sporządzają  subtelnie 
rzeźbione, pełne w ysokiej artystycznej w ar­
tości w achlarze.

Z darza się, iż taka O take San, w ychow an­
ka  francuskiej Sorbony po powrocie do ro­
dzicielskiego domu w Kioto lub Tyam a, za­
chow a już na zawsze europejski ubiór, lecz 
w achlarz i tak znajdzie się w je j ręku.

A „Koto“, ta  pierw otna lu tn ia? N iestety 
zanika. Zdobi jeszcze jako  wartościow y, 
odziedziczony' po przodkach an tyk  m ieszka­
nie w spółczesnych, lecz dźwięczy jedynie 
w herbaciarniach, ukrytych w śród zaułków  
dużych,, am erykanizującyeih się m iast. — 
Gdzieś w chacie na peryferji zona ubogiego 
„rikszy“, suchotniczego konia i woźnicy 
w jednej osobie, m uska w ychudzonym i pal­
cami cieniutkie struny  „koto“. Podobnie 
dziewczyna sprzedająca swe wdzięki za je ­
ny czy wszystkie inne w aluty świata, rano 
przygryw a swemu przyjacielow i, k tóry  ja ­
ko t. zw. , .chiki-teczaja“ (dosłownie: w abią­
cy do herbaciarn i), m a ją  w swej opiece 
i przyciąga jej klientów.

Lecz „koto“ jako  sym bol m uzyki i sztuk 
pięknych, au tory tetem  swej powagi w spie­
ra  każde artystyczne poczynania, znaczące 
now ą kartę  w kulturze dalekiego W schodu. 
W ierność i przyw iązanie do sym boliki tych 
trzech elem entów, n ada ją  duszy kobiety 
o rjen talnej piętno tajem niczości.

Edgar Smith, am erykański badacz W scho­
du, zadał raz podczas przyjęcia u jednego 
z dygnitarzy w Tokio, pytanie, w czem tkwi 
w łaściwa przyczyna, iż córy W schodu pod 
niejednym  Względem przew yższają E uropej­
ki, nie m ówiąc już o A m erykankach.

Dowcipna żona gospodarza,, ponętna J a ­
ponka odparła:

— Profesorze! Proszę zapam iętać sobie 
dwuwiersz, wygłoszony przez .samuraja 
z Kagoszime przed wiekami, do pierwszych 
białych ludzi, którzy stanęli na naszej ziemi:
„My mamy skórę żółtą, wy zaś macie białą, 
W szakże złoto od srebra, droższe jest

n ie m a ło “ .
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N aw et z im ą  zachow am y g ła d k ą  i 
d e lik a tn ą  c e rą , jeśli / codzienn ie , a 
z w ła sz c z a  przędą w yjściem  z dom u, 
w etrzem y  w sk ó rą  o d ro b in ą  Niyei. 
N asku tek  zaw a rto śc i E u cery tu , wnika 
N ivea ła tw o  w g łąb  tkanek  skórnych, 
p rzez  c o  sk ó ra  s ta je  s ią  ją d rn ą  i 
n a leżycie  o d p o rn ą .
K rem  N ivea je s t  do  nabycia  tylko w 
oryginalnych o p ak o w an iach  p c  ce n ie  
od  z ł. 0 ,4 0  -  zł. 2 ,6 0 .

/  WDOMUI WSPORCIE x

K R E M  
. N I V E A  y
'  PIELĘGNUJE SKÓRĘ '

WYSOKOGATUNKOWE

D o k o ń c z e n ie  z e  sir* 4 - ie j .
nąie znaliśm y sens tych wypadków. Na d ru ­
gi dzień z tajemniczego pokoju przeniesio­
no jeszcze szafkę z książkam i i zwinięto dy­
w an, który  zazwyczaj leżał na podłodze. 
Zwinięcie dywanu było niemylnym znakiem, 
ż.e w pokoju obok gabinetu zaczynają się 
dziać rzeczy zarówno tajemnicze. jak 
i dziwne.

W  kilka dni później, m ały-pokoik  zam y­
kano na  klucz.

Ani ja , ani mój brat. nic pytaliśmy .się 
nigdy dlaczego, jeden pokój wyłączony zo­
stał z codziennego życia. To były rzeczy, 
o których wiele się myślało, lecz nic sta­
nowiły one przedm iotu głośnej rozmowy. 
Instynktow nie szanowaliśm y tajemnice, któ­
ra  istniała przecież tylko dla nas,

I oto w nasz cichy dom wstępowała nagle 
niepokojąca tajem niczość. Z wszystkich po­
koi najw ażniejszym  staw ał się ów szczelnie 
zam knięty.

Gdy wieczorem w racaliśm y z e  ślizgawki, 
długo staliśm y z b ratem  na mrozie, w patrze­
ni w okno zam kniętego pokoju. Zauważy­
łem, że w łaśnie wówczas, gdy nie było nas 
w domu, czyjaś ręka zapalała w nim św ia­
tło. Gruba stora  w rów ne pionowe pasy 
przysłaniała dokładnie wnętrze. Lecz. mimo 
to staliśm y długo na  śniegu, w patrując się 
w światło, k tóre płonęło „tam  .

W ieczory zimowe są długie. Już o czw ar­
tej popołudniu w dziecinnym pokoju zapa­
lano lam pę. IJo dziś dn ia  tęsknię do jej ła­
godnego św iatła. Była to zwyczajna nal Io­
wa lam pa z porcelanowa um brą, wewnątrz 
białą, a  zew nątrz jasno zieloną.

G d y  już leżeliśmy w łóżkach, Wówczas do- 
p ieró  mówiliśmy o „drzw iach zam kniętych . 
Przykręcona lampa, rzucała przyćm ione 
św iatło. Na przeciwległej ścianie migotał 
zloty refleks na ram ie świętego obrazu. Za 
oknam i stała m roźna górska noc. Ciszę 
przeryw ał daleki brzęk dzwonków sanek, 
k tó re  przejeżdżały drogą za parkiem . Pola­
na drzewa ułożone za piecem dopiero w no­

cy w ydawały żywiczny zapach. Powoli za­
cierały się kontury rzeczywistości. Cztcrowy- 
m iarowy świat dnia przechodził zwolna 

w bajkę, k tóra  mieszka przecież w każdym 
dziecinnym pokoju.

1 w końcu przychodzi ..ten1' dzień. W szyst­
ko mówiło o tein, co * miało się stać wieczo­
rem . Obiad podaw ano o dwunastej, w ca­
łym domu panowało gorączkwe podniece­
nie, wyprawiano nas na  spacer. Lecz w ła­
śnie tego dnia nie nęciła nas ani ślizgawka, 
ani saneczki, ani zabawy z naszym wiernym 
towarzyszem psem  Obaleni Krążyliśmy ko­
ło domu, pełno nas było wszędzie, przeszka­
dzaliśmy wszystkim, ustawicznie dopytując 
się... k tóra godzina?

Gdy zapłonęła pierw sza gwiazda, p rzybra­
ni odśw iętnie zasiadaliśm y wszyscy do wi- 
Iji. W pełnem w zruszenia milczeniu łam a­
liśmy się opłatkiem . Pam iętam , że w igilij­
na  wieczerza byw ała chyba jedynym w ro ­
ku posiłkiem, wT czasie którego ani mnie, 
ani b rata  nic było poprosi u 'słychać. Z w y­
piekam i na  twarzy jedliśmy szybko i nie­
wiele, nagląc wzrokiem Marćysię, by p rę ­
dzej podaw ała następne dania. Starsi nie­
stety nie podzielali naszego zdenerw ow a­
nia. Ojciec przy czarnej kawie spokojnie pa­
lił cygaro, obserw ując nas z uśmiechem uda­
jąc, że wcale się nie domyśla o co nam 
chodzi.

Dzwonek.. Powoli, z trzcpocącemi jak  u 
schwytanych ptaków  sercami, z błyszczą- 
cemi oczyma szliśmy przez ciemny gabinet 
ojca ku otw artym  drzwiom . wielkiej tajem ­
nicy“.

T ak oto iści się ba jka  dziecinnego poko­
ju Nie było zdrady marzeń -  realizacja

ZJSSil-Sil PLRTERy
w a z  w szelk ie  wqrobtj jubilerskie najlaniej
Etilll GOLDUIflSSER hrakoid uiGROOZHfl 25
BEZPtflTfllE wtjstjra bogato iluslr. cenniki

odpow iadała najzupełniej wyśnionej baśni. 
To przecież nazywamy szczęściem...

W glorji płonących różnokolorowych 
świeczek stało olbrzymie drzewko, sięgają 
ce sufitu. A pod niem paczki zawinięte w ko­
lorową bibułkę, przewiązano niebieskim 
sznureczkiem (to dla mnie) i czerwonym 
(dla mojego b ra ta j. Dłuższy czas staliśm y 
w niemej kontem placji chwili ziszczoń —- 
olśnieni — zachwyceni — oczarow ani . Cał­
kowicie i bez reszty. Drzwi „wielkiej ta jem ­
nicy“ nigdy nas nic zawiodły. Coś nadziem ­
skiego drgało w powietrzu, jakby anielskie 
włosy z choinki rozsnuły się po całym  po­
koju. Ach! któżby nie wierzy w anioły!'?

D opiero pierwsze akordy kolendy granej 
na fortepianie przez naszą nauczycielkę, wy­
ryw ały nas z zachwytu. Biegliśmy obaj pod 
drzewko i drżącem i rękam i rozwiązywaliśm y 
kolorowe sznureczki. Któż opisze te szczę­
sny zamęt w dziecinnej główce, gdy ręce do­
tykają  już jakiegoś „cudu“, osłoniętego jesz­
cze ostatn ią w arstw ą bibułki. A oto z pod 
kolorowego pap ieru  b łysnął róg pudełka. Co 
tam ? Żelazna kolejka z lokom otywą, klocki 
czy rew ja ołowianych żołnierzy? Ruch pa­
luszków nie może nadążyć ciekawości — plą­
cze się sznurek, palce i myśli w jedną bez­
głośna szczęśliwość.

*  *  :i:
1 przyszedł czas, że „tajem nicze drzw i“ 

zam knęły się przedem ną na zawsze. Rokrocz­
nie nadchodziły wigilje, lecz drzwi „wielkiej 
tajem nicy“ nigdy się już przedem ną nie 
otw arły. Bajka pozostała w moim pokoju 
dziecinnym, k tóry  opuściłem tak dawno... 
Z rodzinnego domu zabrałem  stare lotogra- 
fje, trochę mebli i obrazów — lecz baśni 
dzieciństwa zabrać się nie dało.

D opiero w tym  roku, gdy po raz pierw ­
szy po wielu latach  w moim domu zapłonę­
ła choinka, patrząc w szeroko rozw arte za­
chwycone oczy mej m alutkiej córeczki, spo­
strzegłem, że drzwi „wielkiej tajem nicy 
znów się przedem ną otwarły...

Ju ljusz Mieroszewski.
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Z naczk i w ydane na cele m łodzieżow e.
Na lew o: Szw ajcarja  oraz Holandja.

Dziwnym, .zbiegiem ■ okoliczności m ożem y w łaśn ie  w num erze  g w iazd ­
kowym  zarep rodukow ać n a jp ięk n ie jsz e  znaczk i ja k ie  u k azały  Sie 
w ealym  tym  sezonie- A wiec przedew szystk iem . A u s tr ja !  Oto se r  ja  
d o b ro ezy n ra  p rz e d s ta w ia ją c a  s ły n n y ch  techników  i w ynalazców , k tó ra  
pod: w zględem  w y k o n an ia  nie m a lepszych  od sieb ie , a rów ne zaś 
ty lk o  w poprzednich  se rjacb  „w odzów “ i „m uzyków “ w k lasycznych  
m ark ach  TJ. S. A.

Do w artośc i n o m in a ln e j p o b ie ran e  sa d o p ła ty  o te j sam ej w ysoko­
ści. czy li że ca łość  kosztowała, t.60 Srii. Poszczególne sz tuk i p rz e d s ta ­
w ia ją :"  13 g r . (brązow a), J .  R essel KOS—HR57. w ynalazca  śru b y  o k rę ­
tow ej, 24 g r . (fjo letow a), ,y . Oh ega budow niczy kolei n a  S em m ering  
o 15 tu n e la c h  i M w iad u k tach , 30 g r .  (k arm 'n o w a), W ern d l 1831—1889 
k o n s tru k to r  k arab inów , 40,g r . (szara), A u er F re ih e r r  v. W elsbach, w y n a ­
lazca św ia tła  gazow ego, osm ium  itd . itd . Dwie najw yższe  w artośc i 
to w izerunk i także  obecnie ż y jący ch  v. Liebefaa (n ieb ieska) i K ap łana  
(zielona). B ardzo  rac jo n a ln e« ! je s t  p o d an ie  n a  sam ych  znaczkach  
nazw isk , to czego zan iedbano  k ilk a k ro tn ie  przedtem ; fa f irm y  „ P rz y ­
bo ry  f ila te lis ty c z n e " , K ra k ó w ,- Przem ysłow a, 7).

Ś liczny w pom yśle i w ykonaniu  je s t  ho lendersk i „an io łek  z t r ą b k ą “. 
S e r ja  obejm uje  rów nież  ja k  i w szystk ie  p oprzedn ie  („V oor h e t K in d “ ) 
4 w artośc i o i iew ielk ich  d o p ła tach , b a rw y  te  sam e co zw yczajn ie , 
w ykonan ie  — h e lio g ra w u fa .

Pew na różnica: zachodzi n a to m iast w n a js ta rs z e j  ze s e ry j  dobro­
czynnych  użyli szw ajcarsk ich  „ P ro  J u v e n tu te “ .. P rzez 9 la t  zrzedu  n a j-  
droższn sz tu k a  za 311+10 c. p rz e d s ta w ia ła  różn e  s ły n n e  osobistości, a  obec­
nie przeciw nie , p o r tre t  zobaczą C zyte ln icy  „ K ą c ik a “ w n as tęp n y m  nu- 
iperze na  m arce  za 5+5 ć. a  pozosta łe  sz tuk i to dalsze s tro je  reg io n a ln e . 
W y konan ie : ty lk o  heliograw iura, b a rw y  u sta lo n e  ju ż  w edług  w artośc i.

Pow ażnem  w yilarzenicm  w po lsk im  św iecie  f i la t ei ist y cza y m je s t w yto-
czem ä iKizwu przey. znakom ite  osobistości naszych  k lubów , a m ianow icie  
pp . p ro f. Ł aszk iew icza  i D r T islo w itza  o raz  W todzirn ierza R a cbm anow a 
przeciw ko Józefow i M illerow i w B ielsku  o w y s tę p ek  zn ies ław ien ia . 
W  każdymi ra z ie  ten  k to c z y ta ł o sław ioną b ro szu rę  p. t.:  „lii la t  Walki 
o h onor i cześć“ a ro zu in ia ł o d razy , że p isa n ie  podobnych  b red n i to nie 
sposób w alk i „o h onor i cześć“ . Ze zrozum iałem  z a in te re so w a ł ie in  śle­
dzić  będziem y przebieg: tego  procesu , p row adzonego  ze s tro n y  pow odów  
przez f ila te lis tę  — m ecenasa  d r. L a n d a u a  i .jeśli nam  ty lk o  m iejsce  n a  to po­
zw oli, zapoznam y C zyte ln ików  ze w szystk iem i szczeg-ólami.

HfiiłliiiillMUl
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N ajnow sza serja znaczków  austrjackich , w ydana ku  czci w ielkich  
uczonych tego kra ju . Od lew ej w  górnym  rzędzie : J ó z e f  Ressel, twórca  
parowca śrubowego r. 1829, Karol von Ghega, zbudow a ł ko le j na Sam 
m ering  r. 1854, J ó z e f  Werndl, twórca now ego ty p u  karabinów , Karol 
br. A uer von Welsbach, zn a n y  f iz y k , R obert von Lieben, znany  
f i z y k  oraz W iktor Kaplan, twórca turb iny  sw ego nazw iska  r. 1912.

Inhego: ro d za ju  ew enem entem  je s t u k a z a n ie  się „M ałego K a ta lo g u  
Znaczków P o lsk ich“ W itkow skiego . P odobny  cen i ik  je s t  w prost n iezbęd­
nym  d la  każdego zb ieracza , bo in fo rm u je  n as le p ie j o cenach an iże li 
k tó ry k o lw iek  k a ta lo g  zag ran iczn y . N a tu ra ln ie , że m am y i tu  do czyr 
n ien ia  z cenam i „ rab a to w em i“ a le  za to sto  s u ie k  .w artośc i znaczków  je s t 
uchw ycony nadzw yczaj tra fn ie . Może się  ty lk o  w ydaw ać ja k o b y  zd arza ły  
się s ta w k i n iew łaściw e, a le  to złudzenie , bo zap asy  d an e j sz tuk i są  b ardzo  
n ie ró w n o m iern ie  rozłożone w różnych  m iejscow ościach . W . H .
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Zakręci! się dookoła świerka, poszarpał 
na nim biały kożuch i znagła" przycupnął 
na ziemi, pod ciężkiemi, nisko zwisa ją  ceni i 
gałęznai. Poło tylko, aby za chw ilę zerwać 
się znowu, w dzikim , nieprzytom nym  pędzie 
śm ignąć ku górze i pokłusow ać dalej.

H asał w ia tr  po iesie, ta rg a ł czuby zimnych, 
zakrzepłych w sobie drzew. Zdzierał z nich 
ciężkie, śnieżne okiście i mocnym , świszczą­
cym decliem lodow atych płuc rozdm uchiw ał 
jc n a  sypki, zw iew ny pył. W yszarpyw ał 
z pod śniegu zrudziałe kępk i trawy, stukał 
w konary  drzew, syczał, pędził, zaw racał, 
pienił się w złości bezsilnej tum anam i roz- 
trzepywamego śniegu.

W starym , mocnym lepie oszalał bit — 
rozpętało się licho...

Pod lasem, w chacie kow ala niewiele było 
lepiej. S tara kow alka zła dziś była od rana 
samego, jak  osa i całą złość sw oją — jak 
to zwykłe bywa, zw alała na synową. A to 
jej pod ręce sic pcha i zaw adza — a to po­
łoży lam, gdzie nie trzeba — to znowu n ie ­
zdarnie pom aga w robocie.

Synowa, choć do ła jan ia  ciągłego przy ­
zw yczajona i pogodzoną z n i cm praw ie — 
bo przecież biedna była i do chałupy męża 
nic praw ie swojego nie przyniosła, bo tylko 
tę chustki dwie i pierzynę, jedną, lichą w do­
datku dziś przecie, w takim  dniu, kiedy 
do głowy pchają  Się wspom inki o tern, jak 
to było daw niej, kiedy m am usia nieboszcz­
ka żyli, a ta tuś z łasa ośnieżoną choinkę 
przynosił — dziś ciężej jakoś było znosić 
złość i ła jan ia  świekry.

Pomaga synow a, stara  się, jak  może, ty l­
ko łza jedna i druga kapnie  je j to na ławkę, 
gdzie postaw iła przyniesioną konewkę z wo­
dą, to  na struclę, k tó rą  za m ałą chwilę trze­
ba będzie w yjąć z pieca.

A w kow alkę jak b y  z dziesięć ognistych 
djabłów  wlazło, To łyżką o ziemię praśnie, 
to znowu udrze się tak, że aż ją  w opłot­
kach słychać.

Syn n a  ław ie pod oknem  usiadł, pap ie­
rosa kurzy i spokojnie pa trzy  na to, co m at­
ka wydziwia.

— A dyć byście choć dziś, przy świętej 
v, igiliji dali spokój —  może by się wam po­
tem n a  cały ro k  n a  lepsze odmieniło, bo 
już w całe j w si wiedzą coście za jedna 
i prześm iechy z was rob ią .

Syknęła kow alka, ho w prędkości ro zp a­
lony garnek gołą ręk ą  za ucho u łapiła. Ra- 
daby cały w rzątek na głowę synowi wylała, 
ale nie śmie. Mocny jest i do b ija tyk i pręd- 
ki. Ale niechby to był ‘stary, albo która 
z dziewuch — no!

— Nie chcesz słuchać, to se idż — od-

Syn, jedynak to co innego. W  m atkę w i­
dać się wdał. Taką se pociechę wychowała, 
że się nieraz przed drugim i na niego użalać 
nmsisjłu, choć oboje jedno wiedzieli. P ła ­
kała pa niego i H anka, a dziewuchy radeby 
czem prędzej za m ąż się powydawać, aby 
ino z 'dom u iść, między ludzi.

Uwijały się baby, bo dzień kró tk i i  ino 
patrzeć, jak się m roczyć zacznie. A robo­
ty huk. 1 w stajn i, kolo bydła i w izbach 
porządki pokończyć i do w ilji wszystko 
przy gol owiać.

Kowalka sw arą z synem jeszcze więcej 
pozłoszczono utykała na kim mogła. Dzie­
wuchy szturkały się po  kątach, każda ra -  
daby robotę co cięższą na drugą złożyć. 
A wszystko zwalało się na Hankę, k tórej 
łzy za nic nie chciały obeschnąć. Bo to tak. 
jakby je j kto książkę z obrazkam i, kartka 
po kartce przed oczami przew racał, tak dziś 
akura t nie przypom inała sobie wszystko. 
I m am usię, niebożyczkę, co ją, Hankę, jed ­
ną tylko w iała i  choć bieda była w chacie, 
co tylko mogła najlepszego pod gębę je j pod- 
tykała. W spom niała sobie i tatusia, jak  bez 
dwie zimy cięgiem ino chorow ał i dopiero 
łońskiego roku , w sam iuśkie święta zmarł.

Użalała się nad sw oją sierocą dolą, bo się 
je j aku ra t przypom inały wszyściutkie krzyw ­
dy i sw arzenia, jakie  cięgiem od kowalki 
słyszała, odkąd tylko za Józkiem  była. A Jó ­
zek, choć ją ta niby przed m atką broni, 
nie tak i jak se zrazu m yślała — oj, nie tąki...

Kowalka zaś rządzi, pogania a pom stuje. 
Już to trzeba przyznać, że sekutnica z niej 
szczera, ale i  gospodyni, jak się patrzy. 
W szystko musi być zrobione w porządku, 
jak  trzeba.

Tak to w chacie kowal a pod lasem pełno 
było krzyku, wymyślań, churkptania.

W  łesie zaś grasow ał w iatr. Niewiele jed ­
nak mógł poradzić. Pootrząsał śnieg ze 
w szystkich już niem al drzew, porobił zaspy 
i wydmuchy. A teraz syczał, św istał i tłukł 
się bez celu. Ot, tak, tylko — aby ludziom 
ną złość, a sobie na uciechę.

Czasami zapędzał się niżej, ku pustym  
polom, ale znudzony tern, że nikt mu się 
nie sprzeciwia, ani na drodze nie staje, d ru ­
gą stroną zaw racał do lasu.

I znów ten sam taniec, te same harce i po­
świsty..

Nagle na  niebie zaczęły zapalać się gw iaz­
dy. Szybko jedna po drugiej, a chwilam i 
i po kilka naraz . Jakby i one pokłóciły się- 
•> coś między sobą i żadna z n ich  drugiej 
pierwszeństw a dać nie chciała.

I od tych gwiazd chyba, wysoko na nie-

N adchodziła noc.
Na Sizafirowiem niebie wciąż zapalały się 

gwiazdy. Jaśniejsze i bardziej, niż zwykle, 
złote.

I z tych gwiazd chyba, wysoko na  niebie 
rozgorzałych, płynęły m ełodje ciche, jakby 
na niebieskich wygrywane organach. Nuty 
kolęd i pieśni w igilijnych.

Poprzez zaspy i w ydm uchy — przez za­
gony i pola szerokie — skraw kam i ście­
żyn, zaledwie n ik łym  śladem stóp zazna­
czonych — szła cicha, święta, w igilijna noc.

Skręcała na drogi polne — n a  gościńce 
szersze, p rze tarte  — szła m iędzy płoty, do 
chat, do ludzi.

Pozapalały się w oknach żółte św iatła, 
jaśniejsze niż zwykle.

Na sercach ludzkich pokładły  się dobroć, 
sprawiedliw ość i uspokojenie. Dlatego, że 
gwiazdy na  n iebie zaświeciły, i że przyszła 
pora, aby  każdem u dać to, co mu się należy.

1 choć sobie n iejeden w skrytości pom y­
ślał, że to  dzisiaj tak tylko, bo w ilija świę­
ta — i że przez cały ro k  nieraz sobie na d ru ­
gich krzyw dow ać będzie m usiał — przecie 
m achał ręką  na wszystko. A niech ta! — 
aby dziś ty lko  — aby choć jeden raz.

W ięc Bogu dziękow ał za wszystko, choć 
nieraz, kiedy na biedotę jąką trafiło  — nie- 
bardzo było i za co.

A kiedy jeszcze kolendę o Jezusie, co się 
w lichej u rodził stajence, skrzypiącym  gło­
sem zaśpiewał — w tedy nie było już trosk, 
an i u trap ień  —  wtedy dobroć, jak  miód 
rozlewała się po  sercu, a wróg, choćby i n a j­
większy, bliskim  się stawał.

O dnalazł i, kow al swoje miejsce za s to ­
łem. W szyscy do niego najpierw  pchali się 
z opłatkiem  on pierwszy za łyżkę ułapił 
i jadło  do siebie przysunął, 1 choć mu zrazu 
trochę w styd było, że go tak  wszyscy za 
pierwszą osobę uw ażają — przecie rad  się 
z tern pogodził.

A kow alkę jakby  co odm ieniło. Praw ie 
nie ta sam a, co zrana. Do każdego grzecz­
nie, po im ieniu, zagada, m iski podsuwa, do 
jedzenia nam aw ia.

Siedzi H anka na rogu stołu, a oczy ma 
suche i jarzące. Józuś, przy  niej, za rękę ją 
trzym a i do ucha sam e przyjem ne słowa 
pogaduje.

Siedzi .H anka cichutko i ta k  je j dobrze, 
że i u rodzonej niebożyczki n ie  było lepiej.

Złote gwiazdy za oknem, wysoko, na n ie­
bieskich orgamach ciche w ygryw ają melodje.

Te sam e, k tóre  śpiew ają w chacie kowala.
S ta re /o d w ieczn e  kolendy, tkliwe, żałosne, 

w spółczujące.
L itu ją się ludzie nad  losem  Bożej l>zie-

PRZYGOTUJ C E D I l ia -  PUDER i  RC5B, 
CUDJXY KARMAWAU ZBLIŻA SIE JUZ

rzekła. — A H anusię sw oją z sobą se weź — 
nie w ielka mi z niej pomoc i wyręka...

Kowal cicho do izby się w sunął i przy 
samych drzw iach stanął, żeby łatw iej m n 
było uciec, jakby  — nie daj Boże — na co 
więcej sie zanosiło. Taki to. był chłop z nie­
go. Rękę m iał m ocną, zdatną dó m łota i ko­
wadła, ale z babą n ijak  sobie poradzić nie 
umiał.

bie rozgorzałych, na ziemi dziać zaczęły się 
dziwy.

W ięc najp ierw  w iatr-hulaka, co w łaśn ie  
od pól szerokich ku lasowi zaw rócił, p rzy ­
siadł na sk ra ju  polany, skulił się pod drzew- . 
kiem, z samego brzega rosnącem , i już tylko 
ledwo że ledwo dychał.

Rozwiodło się po lesie m ilczenie głębokie 
i tylko szumem cichości grające.

ciny w ten św ięty w ieczór wigilijny,, choć 
ich tw arde serca na dzień pow szedni tak 
mało m ają  litości.

W  starych, ‘dziwnych słow ach’ od wie­
ków śpiew anych kolend, za traca ją  w szyst­
kie złości, sm utki i zgryzoty.

I tak co rok, w tę jedną  jedyną noc, po­
nad biedną, u lrap ioną  wsią rozw iesza swe 
skrzydła szerokie dobry anioł poezji.
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grupy. Do pierwszej należeli w ytw orni 
przestępcy, dio drugiej zaś brutale. Pierwsi 
oszukiwali, kom binowali i uwodzili, tamci 
bili, gwałcili li mordowali.

Członkowie filmowego klubu wyfraczo- 
tiych złoczyńców najprędzej dali się naw ró­
cić na drogę cnoty i porzucili sw oje n ie­
wdzięczne role, aby poświęcić się innym, 
bardziej ogólno-ludzkim. Uczynili to przede- 
wszyslkiem czterej panowie o klasycznych 
wąsikach: W illiam  Powell, Adolf Men jon, 
•lack Holt i Lew Cody.

W illiam Powell, jeden z najin teligen tn iej­
szych aktorów  ekranu am erykańskiego, raz 
począł swoją karjerę, jako przysięgły ..zły

Powyżej na lew o: Fred Kohler.

Poniżej na  lew o: G a s t o n  J a c q u e t .

duch" swojego b rata  Davids 1’owella, nie 
żyjącego już dzisiaj am anta. Po k ilku  lalach 
poznali się reżyserzy ma talencie W illiam a 
Powella i zaczęli pow ierzać m u role b a r­
dziej skom plikowane i sym patyczne. Jako 
am ant c ha rak i ery s I y.r z n y , s ta ł się Powell 
ulubieńcem publiczności, która um iała oce­
nić jego dyskretny hum or.

Kar jera Adolfa Men jon była nieco podob­
na do dziejów Powella. Przez szereg lat 
talent jego m arn ia ł w kleszczach szablonu. 
W dziesiątkach filmów gryw ał role ło trzy ­
ków,  aż wreszcie C harlie ' Chaplin zwrócił 
uwagę na jego możliwości i powierzył mu 
trudną rolę P iotra Revela w swoim filmie 
dram atycznym  „Półświatek parysk i" (A Wo-

Tacy aktorzy, jak  F rank  C am peau (zawo­
dowy szeryf z początkow ych filmów D ou­
glasa Fairba.ii.ksa;, Donald Crisp (bokser ze 
..Złam anej lilji“). C larennce B urton (z fil­
mów Cecila B. de Mille‘a), Raymond H at­
ton i W allace Mac Donald (ostatnio w fil­
mie „P apua“), Robert Mac Kim, Fred Koh­
ler, Buli M ontana, W alter Long, Dick 
S utherland, czy wreszcie popularny  ongiś 
Ernest T orrence stanow ili przez szereg lat 
bandę łobuzów i opryszków  najgorszego 
aulnrainenitu. Niektórzy z nich dzisia j już 
nie żyją, inni znów zm ienili genre.

Dwaj aktorzy  francuscy, przebyw ający 
przez kilka lat w Hollywood — Leon Bary 
i Charles de Rochefort — grali zawsze 
w K alifornji role bandytów  w białych rę k a ­
w iczkach. Po pow rocie do F rancji rozsze­
rzyli swoje pole działania i niekiedy tylko 
odzyw ają się w nich daw ne złe instynkty.

W allace Beery, który daw niej gryw ał wy-

M E T A M O R F O Z Y
„ C Z A R N Y C H  C H A R A K T E R Ó W “ EK RA NU

N iem al od zaran ia  dziejów kinem alogra- 
fji, aż dó czasów bezpośrednio poprze 
dzających zniknięcie filmu niemego, 

standartow ą obsadę obrazów film owych 
stanowiła tró jka, złożona z am anta, am an t­
ki i „czarnego ch arak te ru “. U tarty  szablon 
chciał, aby to ciem ne indyw iduum , zwane 
w kinem atografji am erykańsk iej „heavy“, 
a w francusk iej „vilaiti“ , trium fow ało i hra- 
io górę w akcie trzecim , aby po zw arjow ą- 
nym wyścigu ak tu  piątego, dostać od am an­
ta porządne lan ie  w akcie szóstym!

Byli rów nież tacy, którzy  prześladow ali 
bohaterów  przez sześć czy osiem seryj i by­
wali zgładzani w ostatnim  akcie osta t­
niej serji, a więc po 36 lub 48 aktach nie­
bywałych wyczynów. Owa „trzecia ro la“ 
posiadała specjalne znaczenie zwłaszcza 
w film ach am erykańskich , gdzie „szwarc- 

. charak te ry“ dzieliły się ua dwie zasadnicze

man from  Paris;. Film len stał sie punktem  
zw rotnym  w karjerze Adolfa Menjou. Odtąd 
gryw ał ro le  „norm alne“ . O statnio gwiazda 
jego nieco przybladła, ale w każdym  razie 
zerw ał on raz na  zawsze z szablonem 
„szwarcchairak terów “.

Trzeci z tej grupy, mężny Jack  Holt, dość 
szybko zrezygnow ał ze „straszenia ludzi", 
bo pow ołano go do gryw ania ról szlachet­
nych cow -boy‘ńw i sportowców po śm ierci 
ulubieńca Ameryki. W atlaee'a Reida. W  cza­
sach film u dźwiękowego Holt był bohate­
rem szeregu filmów reżysera F ranka  Ca pry, 
a  już zupełnie niedawno podziw ialiśm y go, 
jako  rycerskiego pułkow nika w ojsk północ­
nych w „Małym buntow niku“ z Shirley 
Tempie. Również zm arły przed kilku laty 
Lew Cody zam ęczał na pier w w szeregu 
obrazów  przeróżne Normy i Almy, zanim 
ow ładnęły nim lepszo uczucia.

Hans Adalbert v. Schlettow
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łącznie szablonowe role rzezimieszków, dzi­
siaj jeszcze n icjednokro t« ie  odtw arza po ­
staci najohydiiiiejszego gatunku, aj,e rozsze­
rzył znacznie sw oje możliwości aktorskie. 
•Jest on  dzisiaj jednym  z najlepszych ak to ­
rów chara klery.stycznych światowego e k ra ­
nu. Jego brat Noah Beery s trac ił znacznie 
na popularności. Przebyw a on obecnie 
w Aiiglji, gdzie ukazuje się sporadycznie 
w film ach k ra jow ej produkcji.

Jean H ershołt i Leon. Oarillo osiągnęli 
dużą popularność od czasu, k iedy poświęcili 
się rolom sym patycznym , natom iast S tuart 
Holmes porzucił całkow icie ekran i zają ł 
się p racą  dzienn ikarską. Z daw nych „czar­
ny cli charak terów “ w ierni swojem u pow o­
łaniu pozostali: Gustaw von Seyffertitz, g ra ­
jący nadal role szpiegów i srogich oficerów, 
Alan Hale (ostatnio grał rolę doktora Kru- 
ga w „B ohaterze“ ) i m ało u n as znamy Philo 
Mac Cullough. N iniejsza lista „v.ilain'öw“ 
ekranu  •amerykańskiego nie byłaby kom ­
pletna, gdybyśmy n ie  wspom nieli i o tern, 
że rozpoczynali sw oją k a rje rę  filmową 
w charak terze „czarnych typów “ : nieżyjący 
już „człowiek o stu tw arzach“ Lon Chaney 
i późniejszy reżyser E ryk von Stroheim .

K inem atograf ja  niem iecka nie znała  p ra ­
wie wcale typu  stuprocentow ego „szwarc- 
charak teru“ . N iesym patyczne role g rw —K 
częstokroć aktorzy  charakterystycz,.., 
Albert H asserm ann, W erner K rauss, Paul 
W egener, R udolf Klein — Rogge, B ern­
hard t Goetzke czy H einrich George, ale „re­
gularnym i“ ciem nym i typam i byli właściwie 
tylko C onrad V eidt przez długie la ta  wy­
specjalizow any w rolach szaleńców i sady­
stów, i H ans-A dalbert von Schlettow, p a ­
m iętny Hagen T ron je  z „N ihelnngów “.

W  przeciw ieństw ie do niem ieckiego — 
film francuski zna w swoich dziejach cały

Gustaw v. Seyffertitz.

szereg zawodowych łotrów , z których kilku 
grasuje jeszcze do dziś dnia. Ojcem francu­
skich czarnych typów był nieżyjący dz'ś 
reżyser Louis Feuillade, k tó ry  wprowadził na 
ekran kilka „ciem nych“ typów, m ających  za 
zadanie dokuczanie biednej sierotce (.Sandra 
Milovanoff) Ipb też dostarczać tem atów dla 

• wyczynów pam iętnego Judexa. Na czele owej 
bandy opryszków stali dw aj w ytw orni p a ­
nowie: E douard Mathe i F ernand  H err­
m ann, a „m okre roboty“ wykonywali zaw­
sze z ich polecenia Gaston Michel, Emile 
Andre, Louis Leubas czy Charpentier. Czo­

łowymi bandytam i i opryszkam i innych fil­
mów francusk iej p rodukcji byli przez d łu­
gie la ta  Reue Navarre, Gaston Modot, Paul 
Vermoyal, Jose Daverf, Acho C hakatouny, 
Maxudian, Charles Vanel i Gaston Jacquet. 
O statni dw aj zmienili później rodzaj ról, 
przerzucając się do rozm aitych kategoryj. 
Vanel grał ostatnio nad er trudną ro lę męża 
w „Załodze“ Kessela. Gaston Jacquet, który  
gryw ał z jednakiem  powodzeniem role an- 
lypatyczne i am antów , role kostjum owe 
i komików charakterystycznych, pow rócił 
ostatnio do .ról łotrzyków  w „Potw orze“ 
Duviviera. W  ostatn ich  latach  w ybitne 
miejsca w galerji przestępców  zajm ują Jean 
Galland (adju tant z film u „T ajna brygada“) 
i Jean Max (Koenigsmark, Oczy czarne 
i T ajna brygada).

Z pośród m niejszych państw , Ita lja  m iała 
dwóch wybitnych przedstaw icieli om aw ia­
nego w niniejszym  artykuliku  „emploi“ a k ­
torskiego. Byli nim i ’nieżyjący już dzisiaj 
znani artyści Amleto Novelli i Emilio Ghio- 
nc (niezapom niany Załam  ort). W  Polsce 
nieraz zdarzało się, że rozm aici aktorzy 

* sceny czy f.ilmu gryw ali antypatyczne po­
stacie (Stępowski, Jaracz, Sam borski, W ę­
grzyn, Orwid i inni), ale najw ybitniejsze 
kreacje tego typu dali bezwzględnie popu ­
larny Lech Owron i znakom ity Bazyli Si- 
kiewiicz, którego ro la kozackiego oficera 
w „Roku 1914“ pozostała poprostu  klasycz­
ną. W ostatnich miesiącach W acław P a­
włowski wskrzesił w „T rędow atej“ najgorszą 
tradycję szablonowego „szw arccharakteru“, 
k tóry  oby już zniknął nazawsze! Obecny po­
ziom artystyczny k inem atografji wymaga, by 
n a  ekranie poruszali się żywi ludzie, a nie 
kukły. Szablonowy „czarny charak ter“ prze­
szedł do hisforji. Zachowajmy o nim „m iłe“ 
wspomnienie, ale nie w yciągajm y go z la ­
musa! K arol -Ford.

dto dzieci, młodzieży, 
poczqtkujqcych

dto wprawionych

dla zaawansowanych
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C h l u b ą  p a n i  d o m u

O z d o b ą  m i e s z k a n i a  1

Jest  ć m i e l o w s k a  p o r c e l a n a

r  d  n  i 011 u

A S f f



Z I E M I  K R A K O W S K I E J  I P O D H A L A
0 ° J 1
n Ł i

0 ° ° ^  er t/ f*
~ o 1

o  \>: : /

o0^ .

§ m < ^ * ° o i■Sr' qvb W "( • D :

Parzenica góralska w  kolorach czerwonym  
i czarnym .

. ."s - - _ /

S ztuka ludowa, będąca spontanicznym  
wyrazem poczucia artystycznego -na­
szego ludu, budziła i budzi coraz w ięk­

sze zainteresow anie. Jej prym ityw ność i szcze­
rość, wysokie poczucie barw y i o rnam en ta l­
nego rytm u, różnorodność i w artość e s te ­
tyczna motywów — wszystko to są walory, 
które dopiero wiek dwudziesty um iał bale 
życie ocenić, W ślad za tern zainteresow a 
niem poszły wzmożone wysiłki, aby sztukę 
ludową ochraniać i nie dać jej wygasnąć, 
aby w ludzie naszym  utrw alić zam iłow anie 
do stro ju  i zdobnictw a opartego o piękną ro ­
dzimą tradycję. Niestety usiłow ania te nie 
mogą dać oczekiwanych rezultatów  i po­
wolny upadek sztuki ludow ej zdaje się być 
nieuchronny. W iele przyczyn się na to 
składa. W ytw órczość fabryczna k o n k u ru ­
jąca taniością z w ytw oram i ręcznem i, zm ie­
nione w arunki życia naszej wsi, postęp 
oświatowy i techniczny, a trakcyjność m iast — 
oto czynniki, k tóre sk ładają  się na n ieko­
rzystne dla rozw oju ludowego stro ju  i zdob­
nictwa podłoże społeczne i ekonomiczne.
A nie zapom inajm y, że sztuka ludowa, 10 
zjaw isko spontaniczne i sam orodne, rządzące 
się w łasnem i praw am i i żadna programowa 
akcja  nie sforsuje je j istnienia na. tych te­
renach, na których sw obodny je j rozwój 
traci w arunki istnienia, psychiczne i m a­
ter ja  Inc. , Sztuczuie^a»i.ę Ida si<; je j wskrzesić.

Jedyną więc celową, fo rm ą-za in te reso w a­
nia i pietyzm u dla wytworów sztuki ludo ­
wej, jest zbieranie ich, ochranianie przed

Koronka do spódnicy z  S ka w in y , r. 1840.

zniszczeniem i właściwe konserw ow anie 
i udostępnianie szerszym w arstw om  W od 
powiednio urządzonych muzeach.

Jedną z piękniejszych i bogatszych gałęzi 
artystycznej wytwórczości naszego ludu jest 
hafciarstw o. Zasięgiem swym obejm uje nie­
m al cały k raj, a różnice w kolorycie, fo r ­
m ach ornam entu  i technikach pomiędzy po- 
szczególnemi połaciam i kraju  są znaczne. 
Toteż nie sposób mówić ogólnikowo o b a ł­
cie ludow ym  w Polsce, poprzestając na 
czczych określeniach. Piękne, na roślinnych 
m otyw ach oparte  hafty  ziemi krakow skiej 
nie wiele m ają  wspólnego z prym ityw niej­
szym, geom etrycznym  haftem  poleskim, 
a  barw ne szlaki ruskie z kunsztow nym  h a f­
tem na tiulu z W ielkopolski. Toteż w ifi- 
niejszem  artyku le  omówimy jedynie ludowe 
h afty 'z jen ii krakow skiej, jako  najstarsze, na 
najw yższym  znajdujące się szczeblu rozwoju, 
oraz. tery torjaln ie, a  niekiedy i pod wzglę 
dem technik i bliższe im hafciarstw o Pod­
hala, szerzej mówiąc — góralskie.

Że hafciarstw o okolic K rakow a jest unj- 
starszem  na ziem iach polskich, na to mamy 
wiele dowodów. Cykl „ Typów polskich“ Nor- 
blina, znajdu jący  się w' Muzeum XX. C zar­
toryskich w Krakowie, a  Wydany przez By 
stronią, potw ierdza to w zupełności. Pod­
czas gdy chłopi z innych okolic m ają je-

•is :

K ryza haftow ana do koszu li kobiecej 
z Zalipia, pow ia t Dąbrowa.

Ciekawie ha ftow any kołn ierz z  Pienin.

szezc stro je  gładkie pozbaw ione wyszywań. 
na ubiorach krakow iaków ' widzim y już haf 
tow ane szlaki i inne ozdoby. Również wy­
soka biegłość i doskonałość poczucia kom ­
pozycji krakow skich hafciarek  w skazuje na 
starą  i w ykształconą tradycję, a motyw'y ro ­
ślinne, którem i się posługują, w skazują h a  
wyższy stopień rozwmju, który  w zdobnic­
twie ludowem z reguły idzie od p rym ityw ­
niejszego ornam entu  geometrycznego, ab- 
slrakcyjnego, do botanicznego, od linear­
nego do płaszczyznowego.

N ajpiękniejszy i najbu jn iejszy  rozwój 
haftu  w okolicach K rakow a przypada na 
drugą połowę ubiegłego stulecia. Dziś jak  
wszędzie — zan ika on, tradyeja  się rwie, 
czystość stylu zaciera, p rodukc ja  m aleje. Ł ą­
czy się to ściśle z zanikaniem  krakow skiego 
stro ju , którego h aft jest uzupełnieniem  
i ozdobą. W  bliższych okolicach Krakow'a 
znany jest tylko h aft biały, k tóry  wystę 
puje Ua tzw. chustach czcpeowych, .kołnie­
rzach i przodach koszul, oraz na fa r tu ­
szkach. H aft kolorowy zdobiący kołnierze 
czy suki (zwane też bógzapłaćkam i) sukm an 
męskich, oraz kryzy koszul kobiecych, wry- 
stępują jedynie na tzw. Powiślu Dąbiow- 
skiem, u ujścia D unajca do W isły. Barwne 
gorsety krakow ianek., z reguły zdobione są 
naszyciam i szychowemi, koralam i i pom po­
nami z w łóczki, lecz haft się im nich r.nie 
pojaw ia.

-Technika hafciarstw a krakow skiego ogra­
nicza się do dziergania t. zwę dziurek, pła-
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H aft na fa r tu szku  z Skaw iny , rok 1840.

P o n iż e j :  W nętrze góralskiej izby w  m iejscowości Stare Bystre, 
p ow ia t N owy Tary, odznacza się w ielkiem  bogactwem  haftow anych  
poduszek. P rzykro odbija fabryczna  niem iecka poszw a z napisem  

„Gute N acht“.
W axgstkie  zd ięc ia  z e  zb io ró w  M uzeum  E tnogra ficznego  nu W aw elu-

N arożnik chusty  czepcow ej z  K ocm yrzow a, 
'  pow ia t K raków .

skiego ściegu atłaskow ego i ażurow ych wy- 
pehiień robionych igią, zw anych „robót 
kam i“. Zalo różnorodność motywów jesl 
duża, a  ogólny ich ch a rak te r zdradza wpływy 
stylu barokow ego, k tóry  w okresie bujnego 
rozkw itu hafe iarstw a krakow skiego w w. 
XIX trw ał jeszcze w konserw atyw nej sztuce 
prow incjonalnej, w snycerstw ie i haftach  k o ­
ścielnych w iejskich kościołów.

Najbogatszą częścią s tro ju  kobiet podkra 
kowskich pod względem haftu , i zarazem  
dla tych okolic najtypow szą jest tzw. chusta 
czepcowa. Jest to kw adrat z białego płótna
0 boku około 1,20 m, ozdobiony obficie b ia ­
łym haftem . K om pozycyjnie w ystępują tu 
trzy elem enty: brzeg cz. ząbki, bogato nie 
raz rozczłonkow ane i uzupełnione w ypełnie­
niam i, szlak i na  jednym  rogu duży motyw 
cz., tró jk ą t. Chusty te złożone w trójką! 
w iążą kobiety naokoło  głowy w charak te ry ­
styczny sposób, a po rodzaju  w iązania w ę­
zła poznają się w ieśniaczki z poszczególnych 
parafij.

H afty kolorow e z Pow iśla Dąbrowskiego 
faw oryzują przedew szystkiem  kolory czarny
1 czerwony. Poszczególne m otywy roślinne, 
haftu  krakow skiego noszą swoiste nazwy, 
jak „pecoki“ (małe listk i okrągłe), „p ió rka“ 
(listki podłużne) itp. W  skład  ich wchodzą 
kw iaty róży, g ranatu , kłosy pszeniczne, wi- 
nograd w raz z gronam i, serca i rozm aite li­
steczki i gałązki. Główne cen tra  haftu  k ra ­
kowskiego, to  Tyniec, Czernichów, Skawina, 
kolorowego zaś Zalipie koło Dąbrowy.

H aft podhalański, op ierający  się jeszcze 
przew ażnie na form ach abstrakcyjnych , geo­
metrycznych, w ystępuje najczęściej jako  
ozdoba s tro ju  męskiego, wT barw nych i bo 
galych parzenicach na spodniach, na  se r­
dakach i na szlakach guń, biały zaś na bie 
liźnie kobiecej i na poszw ach poduszek, 
k tóre w izbie góralsk iej stanow ią nietylko 
przedm iot użytkow y, lecz legitym ację zamóż-

Hafciarba Zofja Szablina  z Gręboszowa, 
pow. Dąbrowa, w p iękn ie  ha ftow anej koszuli.
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H aftow ana k ryza  do koszu li kobiecej 
z  Zalipia, pow ia t Dąbrowa.

pości domu i element dekoracji wnętrza 
1.stawia się je  na wysoko, aż pod powalę, 
zasłanem  łóżku w charakterystyczny spo 
sóli. pozw alający na uw idocznienie efektu 
bogatych ażurow ych szlaków*. Różnorodność 
motywów białego h aftu  podhalańskiego jest 
dość ograniczona, - cała zaś pom ysłowość 
i fantazja zdobnicza hafciarzy  góralskich 
w yraża się wr pełni w hafcie kolorowym .

W hafcie tym  najw iększą ro lę g rają  tzw. 
parzenice przy rozcięciu spodni. Pochodze­
nia te j form y nie da się ściśle ustalić. Nie­
wątpliwym jest jednak  faktem , że szam e­
runki m undurów  huzarów  w ęgierskich  nie 
pozostały bez wpływu na pow stanie tzw. p a ­
rzenicy pętlowej. Z początku parzenice w y­
konyw ano z barw ionego sznura, zrazu w y­
łącznie czerwonego, potem  czerw ono-niebie 
skie, wkońcu technika hafc iarska  zastąpiła 
naszyw anie sznura, a  zasób barw* się wzbo­
gacił. Góralscy kraw cy odb ija ją  wzór p a rz e ­
nicy zapom ocą drew nianej form y na całko­
wicie uszytych już spodniach, ha ftu ją  go zaś 
ściegami łańcuszkow ym  i płaskim . Robotę 
tę w ykonyw ują przew ażnie młodzi chłopcy, 
zapraw ieni do n jej przez o jca-kraw ca n ie­
m al od dzieciństwa. Szanujący się kraw iec 
góralski um ie w yhaftow ać conajm niej 6— 7 
odm ian m otywu parzenicy, a cena „cyfro­
w ania“ zależy od ilości zastosow anych barw  
i m otywów. N iestety pstrokatość ja sk ra ­
wych kolorów* dzisiejszych parzenic i n ad ­
m iar drobnych kw iatow ych ornam entów  są 
znam ionam i upadku  te j pięknej i tak  o ry ­
ginalnej form y zdobniczej, zan ikającej 
zresztą w raz z stro jem  góralskim .

B arw ne szlaki na serdakach i guniach 
h a ftu ją  górale rów nież ściegiem łańcuszko­
wym i płaskim , lecz i tu  coraz trudn ie j o  czy 
ste daw ne m otywy, a fabryczna tandeta  zw. 
zakopiańszczyzną w y p arła  i skaziła sz la ­
chetność barw  i ornam entu . S tró j góralski 
piękny i stro jny , ale n iepraktyczny -i drogi, 
zw olna ustępuje m iejsca banalnym  strojom  
m iejskim , a w raz z nim  hafciarstw o ludowe 
naszego Podhala kurczy się i wygasa.

Ewa Mieroszewska.
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Ilustracja W ło­
dz im ierza  Tef- 
m a  \ e  r a do  
k s iq ik av /eg o  

w ydan ia  „Be- 
fleem  P olsk ie" 

L. Rydla.

S c e n a  z „ W y z w o l e n ' a "  S t a n i s ł a w a  W y ­
s p i a ń s k i e g o  n a  s c e n i e  k r a k o w s k i e g o  T e ­

atru.  j a k o  K o n r a d  — J. Os te r wa . .

Rzecz dzieje się im scenie teatru  k ra ­
kowskiego“ . Tak określił na karcie ty­
tułowej Stanisław  W yspiański m iej­

sce, w tkórem  rozgryw a się akcja  jego ge- 
ujalnego d ram atu  —  „W yzw olenia“, będą­
cego rów nocześnie najw spanialszym  pom ni­
kiem, poświęconym znaczeniu krakow skiej 
sceny,

Konrad, walczący o rząd dusz, szukający 
drogi, w iodącej do zdobycia niepodległości 
państw a, znalazłszy się sam na  wielkiej,, p u ­
stej scenie, w jasnow idzeniu odnajduje wiel­
kie praw dy i najlepsze drogow skazy. Gdy 
skończył rozmowę z Maskami, ze sceny tw o­
rzy się m roczne w nętrze dużego pokoju, otw ie­
ra ją  się podw oje środkow ej ściany i „widać, 
izbę niewielką m ieszkalną i drzewko oświetlo­
ne. i ustrojone, zawieszone u stropu. Nad ko­
lebką pochylona m atka ssać daje  piersi dzie­
ciątku i kołysze się w tak t nuconej ptdgło- 
sem kolendy. Aniołowie obstąpili kolebkę 
chórem...“ .

N astrój wigilijny, w izja narodzin Bożych 
na scenie krakow skiego teatru , budzi w du­
szy K onrada w iarę w zm artw ychwstanie 
Polski.

Bożego narodzenia 
ta noc je s t -dla -nas św ięta.
Niech idą sv zapom nienie 
niewoli gnuśne pęta.

D aj .nam poczucie siły 
i Polskę daj nam  żywą, 
by słowa się spełniły 
nad  ziem ią tą  szczęśliwą.

Zwyciężę na  tej ziemi, 
z te j ziemi PAŃSTWO wskrzeszę. 
Synam i m y twojemi 
błogosław czyn i rzeszę!

W izja przypom ina W yspiańskiem u, że n a j­
większą św iętością w  życiu narodu  jest ro ­
dzina, że ona jest podstawą państwowego 
bytu. W  całej sw ej twórczości W yspiański 
żywił wielki kult dla m acierzyństw a, ale n a j­
w spanialszym tego wyrazem właśnie epizod 
w „W yzw oleniu“, gdy na scen ie ; krakow skie­
go teatru

Gwiazda zeszła i świeci
nad kolebką dziecięcą
nad  m iłością zabłysła m atczyną.
Światło błysło stuleci,
radość nocy te j święcą:
Gwiazda zeszła nad ŚWIĘTĄ

’ RODZINĄ.
„Koniec mem u błąkaniu, koniec m ojej udrę­

ce“ uśw iadam ia sobie K onrad, w strzeżeniu

14-AS

NA SCENIE KRAKOWSKIEGO TEATRU

S łrd in ik  Krzem ieniecki Z łota 
C zaszka (w d ram ac ie  i .  Sło- 
v /ackiegqiśprew a K olendę. W  ro ­

li s trażn ika  L. Solski.

'//////////

P r a w d  z i w e  
w i e c z n e  p ió r o

HBIIT-EUERES1
Niema celu zastana, 
nawiad się nad dobo­
rem upominku. Wystar­
czy k u p ić  w iecz n e  
pióro s z c z e ro z ło te  
Mont-Everest, które Je- 

. dnoczy w sobie zalety 
pięknego, użytecznego, 
wartościowego, trwałe­
go i praktycznego - u -  
oomlnku, zarówno dla 
młodzieży Jakoteż die 

dorosłych.

Krowoderskie zuchy (ze sztuki Turskiego) 
śpiewają kolendę przy szopce.

domowego ogniska widząc zbliżające się 
zm artw ychwstanie.

W spom niany tu epizod z „W yzw olenia“, 
poświęcony nocy w igilijnej jes t -najpiękniej 
i najściślej związany z deskam i sceny k ra ­
kowskiego teatru . Epizod ten  m a rów nocze­
śnie doniosłe znaczenie proroctw a i w skazań 
dla narodu .

Sztuką teatralną, poświęconą Bożemu N a­
rodzeniu, k tó ra  równocześnie stała się m o­
dlitw ą o wolność Polski oraz ak tualną  k ro ­
niką kolejnych przem ian losu państwowego

Anioł (Sarzyński) prowadzi Marję (T. Ko- 
ronkiewicz) z Józefem  (Wybrańśki) d o  Be- 

tłeem. Scena z „Pastorałki" L Schillera.

POEZJA ZIMY...
GARMISCH PAkTENKIRCHEN. Fot. d r . P . W olff.
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bytu, jest „Betlejem Polskie“ Lucjana Rydla. 
Od roku 1905 wznawiane było co rok w tea­
trze krakow skim  i zawsze wzruszało piękną 
robotą literacką, nastrojem  i uczuciem ro- 
dzinnem i patrjotycznem , którem  nabrzm iałe 
są wszystkie sceny rydlowskich jasełek, 
a  zwłaszcza odsłona ostatnia, gdy przedsta­
wiciele całej Polski historycznej i współcze­
snej w ędrują do-szopki na błoniach krakow ­
skich, by prosić Boże Dziecię — dawniej 
o wolność, a później o błogosławieństwo dla 
wolnej już Ojczyzny.

Tekst tej odsłony zmieniał się niejedno­
krotnie, w r. 1918 zaktualizow ał go sani autor, 
pisząc w kancelarji dyrektora teatru, na 
w strząsającą wieść o pokoju brzeskim, pło-

Szczęśtiwa gwiazdka
przyniosła dziś w darze

ÖYomaltvny p u szk ę  
m łod ej p a rze !

niienny wiersz dla unity  podlaskiego, o skar­
żający krzywdzicieli Polski. Późniejsze prze­
róbki wychodziły kolejno zpod p ióra M. 
Szukiewicza,. E. Leszczyńskiego, J. W iśniow ­
skiego i A. Waśkowskiego.

Przed kilku laty próbow ano zastąpić 
w Krakowie jasełka rydlowskie „P asto ra ł­
ką“ L. Schillera, nadw yraz piękną. Ale nie 
m iała powodzenia. Zresztą nie zdobyła go 
i we Lwowie. Publiczność wolała „Betlejem 
Polskie“. I choć obecnie krakow ski teatr miej 
ski nie wznawia już jasełek Rydla, tłumy 
ciągną na przedstawienia scen am atorskich.

Przez scenę krakowskiego teatru przeszło 
pozatem kilka w ybitnych dzieł, w których 
motywy wigilijne, względnie obrzędowości 

św iąt Bożego Naro-

Ovomaltyna zaopatruje o rg a n izm  
w najszlachetniejsze składniki od­
żywcze, w z m a c n ia  o s ła b io n y c h ,  
pod trzym u je  s iły , tworzy energję. 
Pełni zdrowia i sił towarzyszy do­
bre samopoczucie i r a d o ść  życia. 
Dlatego puszka Ovomaltyny to wię­
cej niż życzenia szczęścia i zdrowia.

dzenia odgryw ają w aż­
ną rołę. W ystarczy 
wspomnieć tu kilka 
sztuk polskich, jak
przed ews z y s t k  i e m 
„Dziadów“ część III, 
„Złotą czaszkę“ Sło­
wackiego, „T uronia“
Stefana Żeromskiego, 
„Ich czw oro“ Zapol­
skiej.

Pełną nastro ju  jest 
scena ze „Złotej Cza­
szki“, gdy pan straż 
nik krzem ieniecki zbie­
ra obok siebie dziew ­
częta i uczy je śpiewać

kołcndy. Podobnie, jak  epizod wigilijny w 
„W yzw oleniu“, zrodziło osobiste przeżycie 
i w spom nienie W yspiańskiego, tak  i epizod 
ze „Złotej Czaszki“ oparty  jest na autentycz- 
nem wspomnieniu, a  w yczarowany tęsknotą, 
gdy poeta na obczyźnie tęsknił za „jasną 
kolendą w przyćm ionej p iekarni“. Kolenda 
Słowackiego jest doskonale stylizowana n a  
utw ór XVII wieku.

Chrystus Pan  się narodził.
Świat się cały odmłodził 

E t m entes;
Nad sianem, nad  żłóbeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem 

Ridentes.'
Przyleciały wróbelki 
Od Panny Zbawicielki 

Cantantes;
Przyleciały, łańcuchy 
Łabędzi, srebrne puchy 

Mutantes;
Puchu wzięła troszeczkę 
Zrobiła poduszeczkę 

Dzieciątku;

Potem  je położyła 
I sianem  je n akry ła  

W  żłobiątku,

W  bieżącym sezonie grane są „K row oder­
skie zuchy“ Turskiego, przypom inające zwy­
czaje świąteczne daw nych przedm ieść K ra­
kowa.

(  swb.)

G0RNOSLASK A  
ŻARÓWKA
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CZŁOWIEK W  WALCE Z CZASEM I PRZESTRZENIĄ.

Z D O B Y W C Y  
O C E A N Ó W

M olor „ W r ig h t sam olotu, 
n a  k t ó r y m  Karo! L in d ­
bergh p r z e l e c i  a t przez  

A tlan tyk .

O ntfiś, przed wiekami, kiedy człowiek za­
ledwie odróżniał się od otaczających go 
zw ierząt i kiedy jedynym  celem jego by­

ła walka o życie i pożywienie, przeszkodą w 
zaspakajaniu  jego instynktów  typowego dra 
pierżcy był nm niejednokronie element, k tó­
ry pokryw ał naówczas w iększą część kuli 
ziem skiej i k tóry dziś zowiemy „w odą“. Iłzecz 
prosta, przeszkoda ta. nie była zupełnie nie 
do pokonania i przykład zwierząt pouczał, 
żc przy pewnem ułożeniu głowy i tułowia 
oraz odpow iednich poruszeniach odnóży 
m ożna się utrzym ać na je j powierzchni, 
a naw et posuwać się naprzód. I nie e' 
wątpliwości, że nasi ojcowie przebywali prze­
strzenie wodne, pływając, jak  i inne zwie­
rzęta, z k tórym i żyli w tych sam ych w arun­
kach. Rozum człowieka już bardzo wcześnie 
nakazał mu jednak szukać innych sposobów 
utrzym yw ania się na wodzie, a „żyłka" w y­
nalazcza sprawóła, że problem żeglugi inlc- 
resow ał go już tysiące la t temu. Półnidką do 
zajęcia się nim były zarów no złe w arunki 
życia, jak  i dążność do poruszania się swo­
bodnie nie tylko na ziemi, lecz i na wodzie. 
Z czasem wyprawy, przedsiębrane w celach 
łupicskich, przekształciły się w wyprawy 
handlowe. Ponieważ jednak praojcowie nasi 
wybierali się po złoto lub drogocenne korze­
nie w dalekie k raje , wędrówki po morzu 
otaczał urok tajemniczości, dzięki któremu 
zapom inano o poziom ych ściśle praktycznych 
ich celach, a uw ażano je za przedsięwzięcia
0 charakterze idealnym.

Organizow anie wypraw na morze i ich wy­
niki m usiały pogłębić w iadomości m ieszkań­
ców wybrzeży, a że w m iarę pogłębiania się 
tych w iadom ości rosły i potrzeby, rozw ój 
kultury  poszczególnych szczepów i narodów  
szedł równolegle z ekspansją nie tylko na 
lądzie, ale i na m orzu. Dla ludzi, przekona­
nych o wyższości rasy  białej nad innymi, 
dzieje ku ltu ry  ograniczają się do tego, co 
stworzyły plem iona, zam ieszkujące Europę
1 wybrzeża m orza Śródziemnego. Nie nale­
ży jednak zapom inać, że w czasie, kiedy po­
w staw ała ku ltu ra  egipska, a  później heleń- 
ska, na D alekim W schodzie, a  także na d ru ­
giej półkuli ziem skiej istniały państwa, któ­
rych cyw ilizacja stała bardzo wysoko, a k tó­
re pozostały dla nas na zawsze obcemi. Co 
więcej, ku ltu ra  W schodu oparła się do dzi­
siejszego dnia wpływom Europy, a Chińczy­
cy i Japończycy słusznie, chlubić się mogą, 
że w' wielu dziedzinach posiadają w iadom o­
ści o tysiące la t starsze od naszych. Odnosi 
się to i do sztuki żeglowania, sztuki u jarzm ia­
nia mórz. Kiedy W enecjanin Marco Polo 
(12&6— 1323) opow iadał swoim ziomkom po 
powrocie z długiej wyprawy na W schód, że 
chińskie dżonki są pod każdym  względem 
lepszymi okrętam i o d  w eneckich statków 
ówczesnych, w yśm iano go. A kiedy utrży- 
nlrzym yw ał, że można nim i lepiej m ane­
wrować, że posiadają  one na przodzie i 
w tyle nieprzepuszczalne kom ory i że w sku­
tek tego nie mogą tonąć, okrzyczano go ja ­
ko kłam cę i oszusta. A jednak dziś wiemy, 
że m ów ił praw dę. Przykład ten śwadczy 
z jednej strony o bezgranicznej zarozum ia­
łości mieszkańców  Europy, z drugiej zaś o 
daw nych bardzo zaczątkach kultury Wscho-

Mmhil żaglowca z r. 1723 
„Bnrforćl“.

Łódź W ikingów  z I V  w. po Chr. według m o­
delu w  „Deutsches M useum “ w Mon ach j um.

du, k tó ra  w yprzedziła pod wieloma wzglę-
•ni naszą o setki la t
Na chw ałę narodów  europejskich powie­

dzieć jednak można, że odznaczały się one 
zawsze wielką aktywnością. Cywilizacje 
W schodu popadły z czasem jakby w letarg, 
który  umożliwił w ostatnim  wieku nie tylko 
w yrównanie, ale i zwycięstwo Europy. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że mieszkańcy 
wschodniej i południow ej Azji dotarli do 
daleko położonych wysp na długi czas 
przedtem , nim  Europejczycy nauczyli się 
sztuki żeglowania. Skąd przybył właściwie 
pierwszy kom pas, który  w czternastym  wie­
ku sprowadzi! taki przew rót w nawigacji, 
jeśli nie ze W schodu? W szystko przemawia 
za tern, że m iejscem  pow stania jego byty 
Chiny. O ile słuszność wymaga,: aby mądrym 
mieszka ńcom W schodu przyznać palmę 
pierwszeńswa, jako żeglarzom i handlarzom, 
to jednak Zachód szedł w tej dziedzinie wła- 
snemi drogam i, spóźniając się tylko w pierw­
szych etapach.

Pierwszymi odkryw cam i naszego świata 
byli właściwie starożytni Egipcjanie. Przy­
świecające im cele były wprawdzie natury 
bardzo prozaicznej; chodziło bowiem o zdo­
bycie pewnych surowców w drodze., handlu 
z obcemi plem ionam i bądź co bądź jednak 
zorganizowane przez n ich  wyprawy morskie 
św iadczą-pochlebnie o ich odwadze i przed­
siębiorczości. Egipcjanie stworzyli również

rą
. . ś ■■

mmmmm
Żaglowiec „Santa M aria“ K rzyszto fa  K olum ­
ba z p ierw szej w ypraw y odkryw czej. R ekon­
strukcja  z  w ystaw y  ibery jsko-am erykańskiej 

w Sew illi w  roku 1929.

pojęcie horyzontu, tego wielkiego kręgu, 
który na  m orzu i na pustyni zdaje się sta­
nowić granicę między niebem a wodą wzglę­
dnie lądem , nazwawszy go od bożka Horn- 
sa, egipskiego Apolliua. Fenicjanie, jako  ty­
powi handlarze w odni starożytności urzą­
dzali również bardzo dalekie wyprawy i bu ­
dowali w tym celu okręty, różniące się za ­
sadniczo od niezgrabnych statków  Babilon 
czyków, czy też Egipcjan. Mamy dowod- 
że zapędzali się w swoich w ypraw ach dale­
ko poza Słupy H erkulesa, aż do Anglji i na 
Morze Niemieckie oraz Bałtyckie. Bałtyk 
m usiał być naówczas praw dziw ą skarbnicą 
dla odważnych handlarzy Na wybrzeżach 
jego znajdyw ano bowiem bursztyn, przy po­
mocy którego damy rzym skie farbow ały so­
bie włosy. A skoro raz weszły w m odę rude 
włosy, używanie bursztynu stało się n ieod­
zowną potrzebą, a  droga morska z Bałtyku 
na południc jedną z najbardziej uczęszcza­
nych dróg handlowych. Podobnie rzecz się 
m iała w trzy tysiące lat później z perłam i, 
za kbirem i w pogoni biały człowiek zapusz­
czał się. w  najodleglejsze zakątki oceanu 
Spokojnego.

Rzecz prosta, że Fenicjanie ważyli się n a ­
wet na wyprawy jeszcze bardziej ryzykow ­
ne W iadomo, że na zlecenie króla Nechona 
flota fenicka do tarła  do Przylądka Dobrej 
Nadziei, a żeglarze feniccy ogl’v'Mi Górę Sto­
łow ą ną długie wieki przed Vasco da Ga­
mą i jego towarzyszam i. Karlagińczycy, k tó­
rzy byli tenickjm i kolonistam i, zbadali w y­
brzeża Afryki aż dó Przylądka Blanco i z a ło ­
żyli liczne stacje handlow e na wyspach Zie­
lonego Przylądka na tysiąc siedem set lat 
przed zjawieniem się Portugalczyków.

.Statki, na których urządzano te dalekie 
wyprawy, poruszano z pomocą wiosek Ten 
system żeglowania był bardzo uciążliwy, 
gdyż wiosła, posuw ające okręt naprzód, sta­
wały sic bezużyteczne podczas burzy, a  ob­
sługa ich w ymagała zawsze wyćwiczonej za­
łogi. Z jakiem i trudnościam i m usiano wal- 
czyć świadczy fakt, że na birem aeh, a więc 
galerach, poruszanych tylko dwoma rzęda­
mi wioseł, były one tak ciężkie, że do ob­
sługi jednego z nieb potrzeba było aż pię­
ciu ludzi. Dlatego też w iadomości o olbrzy 
mich okrętach egipskich, lub rzym skich na 
leży uważać za przesadne.

W wczesnem średniowieczu, a więc 
w okresie, kiedy w sztuce żeglowania od kil­
ku stuleci panow ał właściwie zupełny zastój, 
nie mógł przeciętny a rm ato r zdobyć się na 
statek trzydźieśtotonnow y. Notatki o Stat­
kach pojem ności trzydziestu tysięcy tonu, a 
więc o takich przedwczesnych dreadnough- 
fach, obliczone były zatem na naiwność czy­
telników i słuchaczy. Świadczą o tern po­
zostałości pó dawnych dokach okrętowych, 
świadczy rów nież i stan daw nych portów 
rzym skich, których wygląd przem awia za 
tern, że pomieścić mogły okręty najw yżej na. 
32 m etry  długie. A przecież sława statków 
Nerona, lub Kaliguli przetrw ała do naszych 
czasów!

W ielkość okrętów  nie odgryw ała jednak 
w owych czasach większej roli i nie prze­
szkadzała im w w yprawach wojennych
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]')la mieszkańców morza Śródziemnego, a 
iakże dla Hiszpanów i Portugalczyków , zdo- 
bycie oceanu Atlantyckiego nie stanowiło 
z początku ani kwestji życia, ani zamożno- 
■ei. Przewrót, jak i wywołało z końcem czter­
nastego stulecia wynalezienie prochu i za-

P o n i ż e j :  Żeg la r ska  mapa św ia ta  
z roku  1556, w y k o n a n a  pr zez  k a r t o ­
g ra f a  Bap t y s tą  Agnesc ,  należy  do 
niel icznych z a b y tk ó w  k a r to g r a fic z ­

nych tego czasu.
P o w y ż e j  od l e w  
W ielcy o d kryw cy: Kr. 
s z to f  K olum b i Vascö da 

Gama.

i handlowych, których • 
śm iałość może dziś b u ­

dzić bezwzględny podziw.
Człowiek czuł się na ów- 
.ezesnyeh łupinach, na-, 
zwanych okrętam i, zupeł­
nie pewny, minio, że bu­
dowa ich uniem ożliwiała 
manewrowanie, a  od za­
łogi wym agała zrzeczenia 
się zgóry najprym ity­
wniejszych wygód. Już 
w IX, względnie X wieku 
naszej ery porywaj;} się W ikingowie ńa zdo­
bycie wielkiego m orza, oceanu Atlantyckie­
go, przedostając się do L abradoru  i rozpo­
czynając tam. w alkę z dzikimi, k tórej wyni­
kiem było odepchnięcie ludności tubylczej 
od wybrzeży. W porów naniu z okrętam i 
rzym skim i i fenickim i były to stateczki b a r­
dzo szybkie, nic leż dziwnego, że niektóre 
„sagi“ w spom inają o bohaterach, którzy po­
dróż z Anglji do D anji odbyli w ciągu trzech 
dni i trzech nocy, a przestrzeń z- Bergen 
w Norwegji do przylądka Farew ell w Grön­
land ji w ciągu diii sześciu. Był to rekord 
naw et w porów naniu z naszym i czasami, 
jeśli się weźmie pod uwagę, że m ały paro ­
wiec potrzebuje na odbycie drogi z Kopen­
hagi do Ju lianahaab  osiem dni czasu. Gdy­
byśmy naw et opisy średniow iecznych spra- 
wozdawców uważali za przesadne i czaso­
kres, podany przez nich podwoili, to jed­
nak musimy przyjść do wniosku, że wcześni 
żeglarze Północy stali znacznie wyżej od 
żeglarzy m orza Śródziemnego starożytności.
To pewne, że W ikingowie znali sztukę „krzy­
żow ania“, t. j. posuw ania się w lin ji zygza­
kowatej, k tó ra  pozwala przeciwnem u wia­
trowi przez zm ianę kursu z lewego na p ra ­
wy i odw rotnie cofać okręt nieco do boku 
1 zmniejszą dzięki odpow iednim  ruchom  ste­
ru  k ą t między dotychczasowym  a nowym 
kursem , Ale nie tylko zew nętrzny wygląd 
okrętów sprawił, że W ikingowie mogli po­
rwać się na przebycie oceanu Atlantyckiego.
Nie ulega wątpliwości, że ich niaterjał. ludz­
ki Stał w porów naniu z innym i narodam i 
znacznie wyżej, jeśli chodzi o w ytrzym a­
łość, trzeźwość, karność i zam iłow anie czy- 
slości. Co więcej, okręt był dla żeglarzy Pół­
nocy tern, czem koń dla Hunów i Tatarów , 
którzy podbili cały W schód E uropy z po­

c z ą tk ie m  średniowiecza. I jeśli odkrycie 
Ameryki przez W ikingów około 1000 r. po­
szło w> zapom nienie, to w ina leży w Ciągłych 
walkach rodow ych i . typowych „zajazdach“, 
których terenem  były ich osady na L abrado­
rze i Greniami ji. I zapewne jakaś w ojna 
domowa, a n ic  napad Eskim osów był po­
wodem, że ta  pierwsza, zakrojona na wiel­
ką skale i trw ająca 400 lat, p róba Osiedlenia 
się w Ameryce, dobiegła kresu. W 1410 r. 
wrócił ostatn i statek W ikingów z Grenlan- 
dji do Norwegji, pozostaw iając na pastwę 
losu tę kw itnącą kolonję z je j czterdziestu 
kościołam i, katedrą, licznymi klasztoram i łą, dlaczego ’Vasco da Gama w ybrał się do
i setkam i zagród-<ehłopskich, a ju ż  w 15«5 r„ ; Indyj na czterech nowych, specjalnie w tym
kiedy Davis opłynął Grenlandję, nie znalazł celu w ybudow anych okrętach, dlaczego Ma­
na niej śladów BfŚfegÓ “Człowieka: Zniknął gstłhaes otrzym ał k redyty  w pożądanej wy-

. czw orokątny żagiel i glower -smoka n a  'stüt- sokości u jednej Z" najpow ażniejszych tirm
kach W ikingów, a miejsce ich zajęły z po- Aniwoipji, a Kolumb z niesłychanym  trudein
wrotem prym ityw ne kajaki ̂ Eskimosów. wyekwipował na sw oją w ypraw ę trzy małe

N ajszybszym  parow cem  śrubow ym  w po ło ­
w ie X IX  w ieku byl angielski „Great Eastern1'

stąpienie wioseł na  Okrętach przez żagle, 
dały im  jednak  w ręce środki, k tórym i nie 
rozporządzali ich przedsiębiorczy przodko­
w ie.. 1 chociaż wielkość okrętów  nie zmie­
niła się, zmieniły- się w arunki pracy załogi 
w skutek stw orzenia nowego oblinow ania ża­
gli i możność zabierania na sta tk i w iększe­
go ładunku. Z chw ilą odkrycia Azorów 
i. W ysp Zielonego Przylądka, dokładnego ich 
zbadania oraz do tarcia  do P rzylądka Dobrej 
Nadziei przez B artłom ieja Diaza w 1488 r„ 
droga do Indyj stała otworem . W  jedena­
ście' la t później zawinęły do portu  w Kal­
kucie pierwsze 250—400 tonnowe okręty por­
tugalskie pod w odzą Vasco da Gamy. Roz­
poczęła się era  w ielkich odkryć geograficz­
nych, k tórej następstw em  było opanow anie 
A tlantyku i drugiej półkuli przez białego 
człowieka.

Mówiąc o odkryciach geograficznych 
i zdobyciu A tlantyku, musi się na pierwszem 
miejscu wymienić Kolumba, albowiem oko­
liczności, w jak ich  odbyła, się jego w ypra­
wa, są napraw dę niezwykłe. W czasach, kie­
dy już n ik t z ludzi w ykształconych w E uro ­
pie nie wierzył, że ziam ia jest płaska, kiedy 
panujący i w arstwy oświecone były rzec moż­
na ,;iiaslaw ióne“ na  geografję j każdy czło­
wiek idei mógł liczyć na chętnych i pojęt­
nych słuchaczy, w czasach, kiedy kupiectwo 
nie skąpiło kredytów  na przedsięwzięcia ry ­
zykowne, a le  w różące dobre zyski — przy­
chodzi do skutku najdonioślejsza wyprawa 
odkryw cza, w yposażona w śmiesznie male 
środki. W ydaje się dziś rzeczą niezrozumia-

■stateczki, z których najw iększa „Santa Ma- 
ria ‘ m iała 40 m etrów  długości, 8 szeroko­
ści, Sto tonu pojem ności i liczyła wszystkie­
go 52 ludzi załogi. Nie m ożna jednak  zapo- 
jn inać , że zarów no Vasco da Gama, jak  Ma- 
galhaes i inni odkryw cy byli dośw iadczo­
nymi żeglarzami, którzy wiedzieli, do czego 
dążą i co m ogą obiecywać swoim arm ato ­
rom; natom iast Kolumb w spom inał o miljo- 
fiach, w k tóre n ik t nie w ierzył i sam  nie 
będąc fachowcem, w ym agał zaufania, któ- 
rom się nie cieszył. I praw dę mówiąc, w spół­
cześni mieli rację  z swego punktu  w idzenia, 
gdy zarów no Vasco da  Gama, jak  . Magal- 
haes zneleźli to, czego szukali, podczas gdy 
Kolumb w rócił, p rzebąkując niew yraźnie
0 istnieniu- nowego kontynentu , który, na 
nieszczęście, nie budził naówczas, żadnego 
zainteresow ania.

Nie ulega w ątpliwości że znaczenie odkry ­
cia Kolum ba wzrosło jednak  już w następ ­
nych dziesiątkach la t i um ożliw iło H iszpa­
nom m ocarstw ow e rozbudow anie państw a, 
a w narodach  sąsiednich obudziło zazdrość.
1 chęć szukania szczęścia na  drugiej pó ł­
kuli. D opiero jednak  po klęsce W ielkiej 
Armady, Anglja i Stany H olenderskie mogły 
przystąpić do w alki o A tlantyk przez stwo­
rzenie w łaściwej m arynark i w ojennej, p rze­
znaczonej do obrony statków  handlowych. 
Floty handlow e rosły też z każdym  dziesiąt­
kiem la t i wkońcu ilościowo zaczęły górować 
nad flotam i, złożonem i ze statków  w ojen­
nych. W  siedem nastym  i osiem nastym  stu­
leciu w szedł w życie potęg m orskich nowy 
czynnik; szybkość. S traty zależały teraz od 
kilku godzin, k tóre m ożna było. zyskać kosz­
tem dwóch lub trzech now ych żagli. Kto 
pierwszy przybył z ładunkiem  z Ameryki, 
ten czerpał większe zyski: D la innych pozo­
stawały resztki. To leż ca łą  energję, którą 
zużytkowywano daw niej na siłę i ciężar ka- 
dłubów okrętow ych, m ających stanow ić 
oparcie d la  dział, zm ien iano .teraz na to, aby 
zadziwić św iat now ym  typem  statku han ­
dlowego, k tóry  służyć m iał dwóm celom, 
punktualności i szybkości. I w ten sposób 
pow stał żaglowiec handlow y Z jego zaw i­
łym systemem lin  i d rab inek  sznurowych.

/  chwilą, kiedy okazało się, jak  wielkiem 
dobrodziejstw em  dla k ra ju  jest możność 
rozporządzania surowcam i, rozpoczęła się 
ryw alizacja m iędzy państw am i morskiem i 
i A tlantyk stał się w idow nią krw awych b i­
tew, staczanych między Anglikami, F rancu­
zami, H iszpanam i i H olendram i. Czasami 
była to walka, na śm ierć i życie, jak  za pa­
now ania Napoleona. Jeśli Anglja stała się 
wkońcu pan ią  A tlantyku i innych mórz, to 
zawdzięcza to z jednej strony fachowym 
i m ilitarnym  zdolnościom  Swoich m aryna­
rzy, z drugiej naukow em u ograniczeniu 
W ielkiego K orsykanina, k tóry  Robertowi 
Fultonow i, proponującem u zbudowanie 
pierwszej fregaty, poruszanej parą, odpo­
w iedział dosłownie; „Pańska dym iąca becz­
ka nie będzie m iała nigdy praktycznego za­
stosow ania, jako  statek  w ojenny“. A jednak 
w 1807 r. statek  F u ltona  „C lerm ont“ z m a­
szyną parow ą, w budow aną w kadłub am e­
rykańskiego okrętu, odbył pierw szą podróż 
z Nowego Jo rku  do Albany, a  w’ królu  czas 
później popłynął w jego ślady drugi State]' 
parowy „Feniks“ . Mimo w szystko niechęć 
do poruszania się za pom ocą pary  u trzym y­
w ała się jeszcze przez czas dłuższy i dopie­
ro  w 1827 r. przebył A tlantyk pierwszy s ta ­
tek parow y „C uraęao“ . Fachow cy z kół m a­
rynarzy byli rów nie przeciwni w prow adze­
niu parow ców, jak  i kapitanow ie i w łaści­
ciele statków  żaglowych, robiący dobre 
interesy. Kiedy do tego kilku szalonych 
inżynierów ogłosiło, że m ożna okręty 
budować z żelaza, przyjęto wiadomość tę ze 
śmiechem; Mimo to jednak  już w dziesięć 
lat później spuszczono na wodę pierwsze 
parowiec żelazny „Aaron M arby“, który  udo­
wodnił, żę że lazo 'p ływ ać może nie gorzej, 
niż drzew o ' ] ć _ _ _ _

Już w pierwszej połowie ubiegłego stule-

1S-AS



Dobre trawienie -
w a r u n k i e m

Dobry btimor, a® «So- 
feffo iatnopoesucie, 
to poczucie zdrowia 
całego organizmu-
Ttzeba w>«c dba*
o zdrowie i itte t®- 
ladha. Nie wolno ni- 
azczv£ orgaadw Ira- 
wiania obslnsfccjqi Żołądek, kiszki mmsą 
działać sprawnie, .fest to Jeden a warunków 
zdrowia Uczcie więc iołądek panktualnegu 
trawienia i wjpróinlania sią. Gdy żołądek ile 
trawi i zostawia w kiszkach niestrawny 
balast, do organizmu dostaje się szereg 
trucizn, wywołując w nim szereg nie­
domagać. — Zioła magistra Wolskiego do 
uregulowani» trawienia ze sitakiem oebr.

„GASTROSA“  norm u­
ją  działanie żołąd­
ka i kiszek, usuwa­
ją  obstrukcję, łago­
dnie przeczyszczając. 
Jako  środki po­
chodzenia natural­
nego działają zioła 
m agistra Wolskiego 
łagodnie, nie m ają 
przykrego smaku i 
są łatw e do przyrzą­
dzenia.

Wytwömlui

JUkfilSTER WOLSKI
WARSZAWA ZŁOTA 14.

cia, wobec silnego rozw oju stosunków  han 
(iłowych i w zajem nej konkurencji, dążenia 
wszystkich arm atorów  szły w kierunku zbu­
dow ania szybkich okrętów  o wielkich moż­
liwościach ładunkow ych. I zbudow ano kli- 
pery, k lóre  w krótkim  czasie opanowały 
Atlantyk, rozw ijając szybkość przeciętną do 
osiem nastu węzłów i więcej. Amerykański 
„Sovereign of the Seas“ z 1857 roku ucho­
dził przez pewien czas za niedościgniony, 
dopóki zazdrosna Anglja nie zbudow ała kli- 
perów  jeszcze szybszych i mogących się po­
szczycić jeszcze piękniejszem i rekordam i.

Zbudowanie „G reat E aste rn “ przez Isam- 
barda K ingdom s B runeła było w te j dzie­
dzinie w ydarzeniem  praw ie epokowem. Ten 
kolos m orski, k tóry  panow ał nad Atlanty­
kiem praw ie przez czterdzieści lat, zdawał 
się być ostatnim  wyrazem techniki; a jed ­

nak, rzecz ciekawa, właściciele jego ponosili 
same klęski finansow e. Przyczyną tego był 
ogrom  statku. Nigdy nic znalazło się tyle 
towaru, aby zapełnić przeznaczone dla n ie­
go kom ory, nigdy nie było tylu pasażerów, 
aby przejazd ich dostatecznie się opłacał. 
Jakżeż dziwnem w ydaje się to dziś, kiedy 
statków , wielkości „Great E astern“, istnieją 
całe tuziny, k tóre um ożliw iają wygodną 
i bezpieczną podroż z Europy do Ameryki 
tysiącom ludzi. Żaden z tych olbrzymów nic 
jest jednak i dziś rentownem  przedsiębior­
stwem. M ają one raczej znaczenie presti­
żowe i dowodzą ostatecznego zwycięstwa 
człowieka nad oceanem.

Nie minęło jeszcze sto la t od czasu prze­
jazdu pierwszego parow ca przez Atlantyk, 
a już sam olot, pilotow any przez Lindbergha, 
przeleciał z Ameryki do Europy. W yprze­
dził go zaledwie o kilka la t przelot do Ame­
ryki balonu Zeppelina, który rozwiązał 
w praktyce problem poruszania się w powie­
trzu na aparatach  od niego lżejszych. P- 
rowiec, który w yparł zupełnie statek żaglo­
wy i objął w posiadanie oceany, znalazł ry ­
w ala, który łatw o może mu odebrać pano­
wanie nad m orzam i, tak, jak autobus za­
graża już w wielu k rajach  egzystencji wo­
zów, poruszających się na szynach. Narazić 
W'ielu ludziom w ydaje się to nieprawdopodob- 
nem. Człowiek opanow ał morze i okrążył 
kulę ziemską na okrętach. Pojęcie oceanu 
i okrętu były d la  nas dotąd czcmś nieroz- 
łącznem. A jednak trzeba się liczyć z tem, 
że okręty zostaną w yparte przez statki po­
wietrzne. Jeszcze niedaw no przelot Lind 
bergha nad  A tlantykiem wydawał się współ 
czesnym niesłychanym  trium fem , a dziś licz­
ba aeroplanów , k tóre  przebyły tę przestrzeń, 
jest już tak  duża, że nazwiska lotników, 
idących w jego ślady, nie budzą naw et za­
interesow ania.

Klipcry zarabiały dużo pieniędzy, kiedy 
żądni złota aw anturnicy jeździli szukać 
szczęścia z Nowego Jo rku  do Kalifornji wo­
kół P rzylądka H orn. Podróż trw ała wówczas 
cztery miesiące. Dziś istnieje regularną ko­
m unikacja lotnicza między Nowym Jorkiem  
i Los Angeles, a przelot trw a tylko godzin 
osiemnaście. Zapewne przyjdzie czas, kiedy 
przez A tlantyk podróżować się będzie tylko 
aeroplanem , a w tedy skończy się panowanie 
okrętów na m orzu. Statki będą odgrywać 
jeszcze pewien czas ro lę narzędzi wojny, ale 
że narzędzia te  nic przyniosą rozstrzygnię­
cia, dowodzi przykład  ostatn iej wojny ąb i 
syńskiej, w k tó re j W łosi osiągnęli zwycię­
stwo wbrew całej angielskiej flocie. Odgry­
wać będą również pew ną ro lę przy przew o­
żeniu towarów. W ielkie okręty naszych cza­
sów’ podzielić jednak  m uszą los „Great E a­
stern“. a walki o zdobycie B łękitnej Wstęgi 
Allan tyku należeć będą do przeszłości. -

Skończy się żegluga przez Atlantyk w wiel­
kim  stylu, jaka  dziś istnieje. Cieśnina Ma­
gellana opustoszeje, jak  ongiś przed je j od­
kryciem. M iasta, jak  K apstadt, k tóre roz­
wój zawdzięczają swemu położeniu na d ro ­
dze do łndyj, zm ienią się W m ałe osady, a 
ich porty upodobnią się do portów  starożyt­
nego Rzymu. Brzmi to może trochę grote­
skowa, ale przykład K onstantynopola i Pe- 
lersburga, których porty  po wdelkiej w ojnie 
zam arły, daje  dużo do  myślenia, gdyż ko- 
m unikacja lotnicza wymagać będzie innych 
punktów  oparcia. I w ten sposób skończy 
się jeden Z najbardziej interesujących eks 
peryinenlów  ludzkości, próba zbliżenia na 
rodów w drodze kom unikacji okrętowej, 
k tóra dziś stoi u szczytu.

Ludziom ju tra  przyświecać mogą te sam e 
cele; ale dobór środków  do ich urzeczywi­
stnienia będzie napew no inny. Dziś zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że opanow anie cza­
su i przestrzeni uważać będą przyszłe po­
kolenia za przyw ilej każdego przeciętnego 
człowieka. Przez siedem tysięcy la t ludzkość 
kiisiła się o opanow anie m órz i dziś w łada 
n iem  bezspornie. Ale panow anie na oceanach 
nie jest rów noznaczne ze zdobyciem prze­
strzeni; stanow i tylko w ypełnienie części za­
dania. Odkrycia geograficzne dobiegają k re ­
su, kończy się również udział w nich okrę- 
lów\ które w krótce uw ażać będziemy za 
przeżytek. Ocean Atlantycki, który  stanow ił 
w ciągu wieków przestrzeń n iezbadaną i ta ­
jem niczą. nie może już dzielić półkul ziem­
skich, połączonych licznymi kablam i i li­
ii jam i lotniczemi. Przyszłość okaże, czy usu­
nięcie tej w ielkiej w odnej przeszkody na 
drodze zbliżenia narodów  zapewni następ­
nym pokoleniom upragniony dobrobyt, czy 
leż. stanie się przyczyną nowych walk, p ro ­
wadzonych środkam i, przed którym i n ik t 
już uciec nie połrafi.

W. R.

IT h o l e  : P ierwszy człowiek, k tóry  sam otnie  
p rzeby ł na sam olocie A tla n tyk , pu łk . Karol 

Lindhbergh.

P o n i ż e j  c d  l e w e j :  „Zeppel in" orn i  parow iec  linji Mapag „ N e w " Y o rk “ sp o t y k a ją  się 
na d rodze  m iędzy  Europą  a A m e r y k ą .  -  Po t ę ż ny  po l s k i  t ransa t l an t yk  M- S  „ B a t o r y "

na tle g igan tów nowojor ski ch .
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Odzież szukać dzisiaj weselszego nastroju, 
jak  nie w... niebie, w którem , choć panuje 
wieczne bezrobocie, nikt nie zbiera podatków  
na  „Pomoc zim ową“.

Bezrobotnego najtrudn ie j zastać w domu, 
bo zmęczony szukaniem  posady, odpoczywa 
najczęściej w knajpce. Przypadkiem  dowie-

S m oking  dla p . Stasi.,.

działem  się, że anio łek-rcieren t od podarun­
ków  gwiazdkowych nie udał się jeszcze do 
baru  niebieskiego; udzieli więc napew nó 
krótkiego wywiadu....

W prow adzono m nie do olbrzym iej, jak  
przed spaleniem  Crystal Palace, sali, zasta­
wionej mnóstw em  najrozm aitszych p rzed ­
miotów. — W itam  — zaw ołał gospodarz, 
stojący na najw yższym  szczeblu ogrom nej 
d rabiny i czem prędzej spłynął lotem szybo­
wym na ' w spaniały fotel.

—- Ten fotel, to w praw dzie tylko model 
próbny — uspraw iedliw iał się — dla innych 
dw unastu, przygotow anych na gwiazdkę dla 
m inistrów , aby mogli w n ich  drzem ać spo­
kojnie w  ciągu przyszłego roku. Do jednego 
z nich będzie przym ocow any autom atyczny 
budzik, nastaw iony stale n a  godzinę ósm ą.

—  Zupełnie słusznie — przytaknąłem  — 
a  w łaśnie celem m ej nagłej, a  niespOdziesva- 
nej wizyty jest...

—- Ależ w iem doskonale, jak  i to, że każ­
dy redak to r jes t ciekawy, ' a ciekawość, to 
pierw szy stopień do....

-— T ak jest, do wiedzy —\ proszę mi tyl 
ko  powiedzieć, czy to wszystko jest dla P ola­
ków przygotow ane? ~ .

— T o w y tam  m acie ładne w ym agania nad 
W isłą! Może kolonij się w am  zachciewa? — 
ziry tow ał się.

Gniew piękności szkodzi: wobec tego Anio­
łek, ujrzaw szy swe oblicze w  lustrze, wier- 
nem, jak  miłość Edw arda do pan i Simpson, 
zm hygow ał swę oburzenie. Rozpoczęliśmy 
rozm ow ę swobodniejszą.

—  Cóż to  za napój w tym syfonie? — zdzi­
wiłem się, dotykając olbrzym iej bani.

— To jest tylko skroplone, świeże po­
wietrze według najnow szego w ynalazku, spe­
cjaln ie skondensow ane, aby niem m ożna by­

ło oczyścić atm osferę we w szystkich urzę­
dach skarbowych!

— W reszcie będzie m iał m inister skarbu 
spokój — a jest co dla pana Becka?

— Ma się rozumieć! Jak  tylko otw orzy tą 
tajem niczą skrzynkę, u jrzy  ja k  na  dłoni 
w szystkie K ohn-Schachty dyplom atyczne...

—  Tak, tak! już czuć zdaleka gdańską 
oliwę.......

— A dla zastępcy Russela na  Polskę?
— Oto proszę: autom atyczna pow ielarka: 

czekam  tylko ,aż wasz akadem ik zmieni n a ­
zwisko na Zrzynałkowski!

—  Co widzę! — dwie zaklejone koperty  — 
pewnie najm ilszy z upom inków : fo rsa — co?

— Nie, to tylko bezpłatne bilety dla re­
dakcji „Podpłom yka“ na wycieczkę k ra jo ­
znaw czą do* Sowietów.

-— O! jes t i kołyska z wm ontow anym  g ra­
mofonem...

— Dla Kiepurów!
— A „M arcyna“ co dostanie?
-— Lo Marcysi — pedział jan io ł — Pon- 

bóg kazoł przyrychtow ać nanow szom  łonto- 
g rafijom  łod  pona Nicią. 1

— Jakie  ładne  parasole rzuciłem  luźną 
uwagę.

— Co za parasole!... — to  specjalne spa­
dochrony dla pasażerów  kolejki linowej...

— A na co ta  kuchenka gazowa?
—  Będzie służyć jak o  odgrzewączka dowci­

pów dla „W esołej Syreny“, a  m am  i trochę 
p ieprzu dla w róbelków , co siedzą na dachu!

—  Rakietę dostanie pew nie Jędrzejow ska?
— Nie, dla Jadzi m am  ten kubek — W iel­

ką  H onorow ą N agrodę Sportową. Rakieta 
tenisowa, to podarek dla... Krzywoszewskie- 
go, a huląj-nóga dla... prof. Piaseckiego, aby 
choć na starość mogli zażywać rozkoszy 
sportu.

— A co z tym sm okingiem?
Przecież to  s tró j wieczorowy dla naszej 

po lskiej lekko-atletki panny Stasi W.
W ędrow aliśm y tak  długo po olbrzym iej sa 

Ii... w pew nej chwili zdziwiłem się niezm ier­
nie, w idząc czarny żałobny m edal. Po  kilku: 
hm -hm , dowiedziałem się, że. może go dostać 
tylko nasz K om itet Olim pijski.

—  Czy ciekaw jesteś działu zagraniczne­
go? — zagadnął m nie już poufale Aniołek.

— Ma się rozum ieć: tylko powiedz mi je ­

szcze, czy nie zapom niałeś w sw ej szczodro­
ści o prezencie d la  Pary... lewiczowejl 

—  W prost przeciw nie: oto w yrok, m ianu­
jący ją  referen tką  personalną w... piekle!

Zaraz w pobliżu poukładano praktyczne 
podarunki dla Hitlerowców, m iędzy którcm i 
zauw ażyłem  kilka „m injutorow ych“ krążo-

S y fo n  z skondensoiuanem  pow ietrzem  oczy- 
szcza  jatm osferę.

w ników  po... 40.000 tonn, oraz w spaniałe 
etui z napisem : „Führerow i“ . O tw arłem  je 
bez pytan ia: było puste!

— Ż tem mieliśm y najw iększy kłopot—m ó­
wił Aniołek —  nie w ystarczyło czasu na 
przygotowanie cesarskiej korony; będzie 
m usiał biedny czekać aż do przyszłej gwiazd­
ki. Zalo F ran c ja  dostanie k ilka nowych ga 
binetów... figur woskowych, zabarw ionych 
na  czerwono — ale k tó ryś z nich wreszcie 
zbieleje ze strachu, gdy...

—  O! proszę tytko tego nie mówić w złą 
godzinę, k tó ra  w łaśnie b ije dla rządu  ludo­
wego w' H iszpanji...

— Zaręczam , że się tam  ta  aw an tu ra  pręd­
ko zakończy, bo już m am  tu  k ilka „fajek 
pokoju“ ...

—  Do czego służy ten miech?
— Przyda się Japończykom  do podsyca­

nia ognia pod chińskim  im brykem ...
—  A w ujcio Sam i ciocia Sam ica?
— Tym  razem  nic nadzw yczajnego: mo­

stek z Miami do H aw any; tunelik  z Chicago 
do Hollyw ood i tem  podobne drobiazgi.

Tym czasem  nadszedł W ieczór W igilijny,., 
W śród słów pożegnania zdążyłem , zadać 
Aniołkowi dw a ostatn ie  pytan ia:

—- Co przyniesiesz Czytelnikowi „Asa“?
— Podw yżkę pensji od Nowego Roku!

A m nie?
— O strzejsze pióro!

W  te j ko łysce dziecko zasyp ia  „śpiewająco"!
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Tak rozpow szechniona dziś w Polsce cho­
inka, ozdobiona cackam i różnokolorowe- 
imi w dzień w igilijny przyszła do nas 

z Niemiec w połowie XVIII w. i zaaklim aty­
zow ała się szybko w naszych zwyczajach 
i obrzędach w okresie św iąt Bożego N aro­
dzenia.

Zwyczaj ten  nie p rzedostał się jednak  do 
Francji i W łoch, w Rosji sowieckiej był n a ­
w et zakazany i zm ieniony w późniejszym 
okresie na now oroczną choinkę dla bied­
nych dzieci, k tó rych  tam  miljony.

Nie m am y nic przeciwko wprowadzeniu 
do n aszy ch ' zwyczajów choinki, aczkolwiek 
leśnicy nasi m ogliby w tej sprawie wiele 
smutnego opowiedzieć.

N atom iast obow iązkiem  naszym  jest zw ró­
cić uwagę, iż z tym  zw yczajem niem iec­
k im  w'Szedt do Polski niem iecki i czeski 
towar. W  Niemczech istnieje m nóstw o fa ­
bryk w yrobów papierow ych ozdób choinko­
wych, zaś w Czechach rozw inął się przem ysł 
szklany, eksportu jący na cały św iat znane, 
szklane kolorow e kulki i paciorki.

Niemieckie wyroby, sporządzane w miljo- 
nach szablonowych postaci aniołków i świę­
tej Rodziny, znane są w każdym  dom u po l­
skim, jak  i rów nież szklane czeskie choin­
kowe ozdoby, k tóre pow odują często w ra ­
dosnym dniu świątecznym  skaleczenia rączek 
naszych najukochańszych. Panie polskie już 
od daw na zrozum iały, że należy przeciw ­
działać zalew ającej nas szpetocie obcej, za 
k tórą płacim y m iljony złotych i przeciwstawić 
ozdoby choinkow e w ykonane w naszym  zdo 
bniczym charakterze, zrobione rękam i 
pplskiego rzem ieślnika lub dzieci. W ysiłki 
w tym kierunku da ją  nierówne rezultaty. 
Okazuje się, iż najtrudniejszą spraw ą jest 
w tej dziedzinie dobry sm ak i pomysłowość.

K rakowskie Towarzystw o popierania burs 
dla dziewcząt ż pp. dyr Koperową i D obro­
wolską na czele wystąpiło w tym  roku do 
walki z obcą tandetą  choinkow ą w sposób 
zorganizowany handlow o i artystycznie. Przy 
Ul. F lorjańskiej w domu M atejki otw arto 
w okresie świątecznym  wystawę i sprzedaż

Oryginalne są żwierzęta-zabawki z gufro- 
wanej bibnłki, kompozycji, p, J. Ginsłiniani.

drogim zagranicznym , w ykonanym  z pluszu. 
Gacka choinkowe w ykonano pomysłowo 
w charakterze praw dziw ie ludowym, z tą  lek­
kością kompozycji, jaka  cechuje Francuzów . 
A więc oglądam y dowcipne figury pegazów 
bibułkowych, jak  i krakow skie pary  tanecz­
ne i pocieszne figury z krakow skiej szopki. 
Jako m aterja ł wykorzystano naw et szyszki, 
sklejone W fantastyczne postaci.

D la w ykonania kw iatów i gwiazd użyto 
najpiękniejszych wzorów łowickich, w ycina­
nek, k tóre zachw ycają bogactwem ornam en­
talnych zestawień.

W szystkie dzielnice Polski reprezentowa-

Oto s t y l i z o w a n y  
„pegaz", jedna  z  pię­
kn ie jszych  zabaw ek  
na w ystaw ie w do­
m u M atejki w K ra­

kowie.

P o n i ż e j :  R óżne
choinkow e ozdoby 
z  papieru, szkła  p a ­
ciorków itd. odzna­
czają się oryg ina l­
nością i  p  o Is  k im  

charakterem .

P o w y ż e j :  E gzo tyc zn e  zw ie r za k i ,  zrob ione  z s z y s ze k ,  
p o m ys łu  p .  J. Giustiniani.

przepięknych: cacek
choinkowych, w yko­
nanych rękam i pol­
skich dzieci pod kie­
rownictwem nauczy­
cielek. Na wystawie 
znajdu ją  się nader bo­
gate sortym enty cho­
inkowych cacek, w y­
konanych niezwykle 
pomysłowo. — Prym  
wiodą zw ierzęta egzo­
tyczne, w ykonane z 
gufrow anej bibułki 
przez p. J. Giusliniani. 
Zwierzęta te  świetne 
w charakterystyce i 
ruchu, > nie ustępują

ne  są ńa wystawie krakow skiej. A więc Pod­
lasie dało hieratyczne tkaniny. Maków swą 
poezję hafciarską, Kaszuby bogactwo drob­
nej ceram iki, a Jaw orów  i R abka swe tra ­
dycyjne zabaw karstw o, tak stare w swych 
wzorach, a  jednak  tak mile w idziane przez 
nasze dzieci.

Pow stanie tej w zorowej placówki a r ty ­
stycznej jest dopraw dy pięknym  obyw atel­
skim czynem, przyczyniającym  się nietylko 
do szerzenia polskiego piękna, ale też do 
w alki z zalew ającą nas od dziesiątek la t ta n ­
detą, k tó ra  opanow ała nasz rynek zabaw 
karski.

K upujm y jedynie choinkow e ozdoby, stwo­
rzone przez ręce polskiel'U suńm y w k ą t n ie­
bezpieczne szklane czeskie i niem ieckie brzy- 
dactw al mdd.
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— Niech pan sobie zbyt wiele 
wia. Pow iedziałam  — miły. „Miły 
czy dużo, a właściwie... nic.

z n a -

Paradoks. Brawo, panno Bronko! w m m
— Skąd pan wic, że się tak i |  

Z ainteresow anie! Pochlebia mi to
— Siedziałem w ogrodzie, gdy ,z< 

panią po raz pierwszy. Szła pani !• 
i nagle odw róciła pani głowę w mo 
Przez ułam ek sekundy'. I to w ysłań  
przez długi czas nie m óc  zupom 
oczu. I czy' pojm ie pani rzecz śmii 
zależało m i na pani nic, nie myślał
0 tern, by póść, przemówić, pozo 
a  jednak... byłem zazdrosny. Popn 
kły, że jak iś inny mężczyzna pod 
pani, będzie się mógł przypatry w; 
ruszeniom , oczom, będzie m iał m<> 
chania pani słów.

— Czy m ożna wiedzieć, co pan 
bił, gdy przeszłam ?

— Ależ tak! Siedziałem chwilę i 
się wywołać vc im aginacji pani o 
dziany tylko tak krótko. Jednak i| 
się. W yczuwałem go raczej podś
1 nie potrafiłem  go nawet naszkicow-jggggl! 
ślach. D orabiałem  fan tazją , i ot 
p o rtre t inny. Zacząłem gwizdać...

— To świadczy o w zburzeniu.
— Przypuśćmy.
— A potem ?
— Hm, potem... Poszedłem do k 

nóż. Tylko bez przerażenia! 1 po 
z nożem do ogrodu.

— Jak  pan to dram atycznie opov 
terackie stopniow anie, gra na ner 
chacza.

— Dziękuję za uznanie.
— Proszę dalej, jestem szałedric jg||j 

wioną.
— Niebo było niebieskie, a n  

chm urki, w iatr ruszał liśćmi u arzyw  na 
grządkach, kogut piał, słońce ś 
przez sztachety płotu i rzucało 
podłużne smugi...

— Pan jest niemożliwy.
— Przepraszam  stokrotnie.

— Niech pan i jeszcze raz wysla
— W łaśnie że nie chcę.
— A gdybym prosił?
— To dopiero nie!
— Może przejdziem y na ścieżkę 

ścińcu tak i kurz...
— Zgadzam się, jeśli pan \ -.zi u- i>|i»| 

wie, co było z tym nożem?
— Otóż... Opis ogrodu już był?.
— Był.
— Idę więc z nożem...
— Słyszeliśmy.
— Plurale  m aiestaticum ?
— Ahä-
— Nóż błyszczy w słońcu złowr 

żam się do grządki i... odrzynam 
Ogromnie lubię jeść surow ą m k 
repę; — skosztow ała pani . kiedy?

— Pan jest potw ornie bezczelny, 
lej?

— Odciąłem liście, siadłem  w wy 
fotelu trzcinow ym  — widziała 
w ogrodzie, czerwono lakierow any 1

— Niestety n ie  zwróciłam  uwagi

LIRT
— W ięc usiadłem  i... jadłem  kalarepę. Cóż 

pani na to?
— W strętny cynizm.

Nie, panno Bronko. To było — robie­
nie sobie nazłość. Tłum ienie w sobie zapo- 
mocą środków  groteskowych rzeczy, których 
się boję. Nie chcę się zapoznać z ludźmi, 
gdyż przyw iązuję się do nich zbyt łatwo 
i zbyt silnie, idę za głęboko, jak  pow iada 
Schopenhauer, i to jest mój błąd.

— Patrzy  pan teraz badawczo, z pewncin 
niezdecydowaniem, obawą... Otóż powiem 
panu, iż wiem, że Schopenhauer nie był ani 
malarzem , ani bokserem , ani w ynalazcą ro ­
weru, lecz filozofem niem ieckim. Zadowo­
lony pan?

—  Zachwycony. Żałuję już — że jadłem  
wtedy w ogrodzie kalarepę.

— Tak wartościowego kom plem entu n i­
gdy jeszcze nie słyszałam !
 T em bardziej,' że- to  nie był kom ple­

ment. Jestem  im pertynencko szczery. Mówię 
to, co myślę...

— Zauważyłam  to, panie... no, jak  panu 
na imię...

— Kalasanty.
: — Bez żartów. Bo będę panu napraw dę 

lak mówić.
— Proszę bardzo.

jest niemożliwe... „pa­
ir,.. nie potrafiłabym  tak 

pana nazywać... to jest tak.... sprzecznej J Ł"S&ł " 'a c . . .  i 
, „ , . em. lak ;.

— P a n i s ię  d e n e rw u je .
— Tttak. Bo pan jest... wstrętny... paskud­

ny... potworny...
— Czy dalszy ciąg nastąpi?
— Nie.
— To szkoda.
eę- W ielka. Niecb mi pah przyniesie ten 

kwiat, tam, koło tego pnia...
. — Nie. ^

— Zdum iewająca uprzejmość!
— Nie uznaję zasad towarzyskich.
— Ale jeśli proszę, może mi go pan prze 

cięż przynieść.
— Nie.
— W takim  razie gniewamy się.
— D oskonale- Gniewamy się.

ÜP1 : .e : I -« s ą « * “
. ę,ia s « i

— Pan- jest paradny!
— Dlaczego...?
— Dlaczego? Już chociażby przez to zdu­

mienie, z jakiem  pan pyta. Usiadł pan na 
traw ię i o nic się nie troszcząc, zostawia 
mnie pan na tem pustkowiu i zmusza mnie 
pan, abym  pierwsza przemówiła.

— Może pani przecież iść do domu.
—  Sama- taki- kaw ał? Zresztą nie mam 

ochoty odejść od pana, bo... pana lubię,
— T o  niech- pan i siądzie tir  obok.
— Niezły pomysł, 
ó -  Bliżej.
— Nie.
— Nie?
—  Nie. Ale wolno panu podać m i rękę. L u - 

jgjjggj hię patrzyć na pana ręce. Jest w nich bardzo 
^ ® \ y m  3 dużo wyrazu.

—  Śliczny obraz Bronka...
— Co za „B ronka“ ? Kto panu pozwolił 

opuścić słowo „panna“?

— Mówię bez zastanow ienia lak, jak  mi 
się podoba.

— Słucham.
— Gdy byłem  m ałym  chłopcem, m alowa­

łem całemi godzinam i, upływ ały mi na tem 
tygodnie, miesiące, pełne jesiennego de
szczu. Potem  przestałem . Stałem się bardziej 
krytyczny, nie zadaw alniało m nie to, co
tw orzyłem . Ale czy uwierzy pani, pozostałem 
m alarzem . Malarzem, k tóry  nie maluje.
K om ponuję obrazy w m yślach, dobieram  
kolory, lecz, nie m am  Siły na odtworzenie 
ich realnym  rysunkiem . Gdybym potrafił,.;

—  To co?
— N am alow ałym  tę polanę ośw ietloną do 

połowy słońcem, ten las zanurzony w ierz­
chołkam i w niebie. Na traw ie leży kobieta 
taka, jak  pani. Co za kontrasl, jak a  w alka 
dwóch elem entów: ciszy i krzyku. Na tle dzi­
kiego k rajobrazu  — kultura. Na Me .sielan­
ki — niepokój.

— Niepokój? W  czem?
— W  pani oczach, w każdem  poruszeniu, 

pełno tu  ruchu, niespodzianki. Nie w yobra­
żam sobie pani śpiącej.

— Będę leżeć całkiem  spokojnie. Mam 
przym knąć oczy? Będę słuchać, jak  pan m ó­
wi. Może pan trzym ać m oją rękę, żebym od­
czuła, że pan jest napraw dę tu obok, bo ina­
czej mogłoby mi się zdawać, że to  tylko... 
głośnik radjow y. Nie, tego nie chciałam... 
aby pan całow ał rękę. To w łaśnie nie cało­
w anie lecz — dotyk. Dobrze mi tak z przym- 
kniętem i oczami. Co pan teraz robi? Zda­
w ało mi się, że się pan śmieje. Niech mi 
pan coś ojmwie o sobie...

-— Boję się rozmów.
— Rozmów?
— Tak, boję się rozmów. Mam dziwną 

pamięć: w iersze i daty zapom inam , a le  tn, 
co mówię do kogoś, i co do mnie ktoś mówi 
to  pozostaje w'e m nie na zawsze. Całą roz 
mowę prow adzona z panią, notuję dokładnie, 
każdy akcent, kńżdy gest, jak i im tow arzy­
szył. Niema pani pojęcia, jakie to straszne: 
przechodzić pO la tach  przez m iejsca, gdzie 
byłem razem  z panią, i nagle... jakby to było 
nagrane na  płytę gram ofonow ą, słyszę na 
nowo całą rozm owę przeszłą, nieaktualną. 
Pani już daw no tu nie będzie, a  ja  przecho­
dząc prżez tą  łąkę, będę zawsze słyszał te 
słowa: „to właściwie nie całow anie, lecz do­
tyk“, będę m iał złudzenie, że na pustej tra ­
wie widzę ko lor pani sukni. Boję się tego. 
To jest okropne, w racać zawsze do prze­
szłości. Dlatego unikam  ludzi, szczególnie 
tych, na których mogłoby mi zależeć. 
Dlaczego otw iera pani teraz oczy? Żeby za­
znaczyć... Jak i w spaniały uśm iech. Oczy pa­
ni to właściwie milczenie, wyczekiwanie. 
Usta zaw ierają całą kokieterję, są wyzywa­
jące...

— W yzyw ające? Co za ordynarne w yra­
żenie W ypraszam  sobie.

— Ale ja  sobie z jtani protestów  nic nie 
robię. Po trafi pani w yrazić ustam i ogromnie 
dużo; zam yślenie, drw iny, dąsanie się, boy.' 
tą skalę uśmiechów, od naiwnego począw­
szy, a kończąc na... w yzyw ającej kokieterji. 
T eraz pani powie, że jestem  ordynarny. P ro­
szę. Słucham.

— Podoba mi się pan...

D o ko ń czen ie  na  słr. 26~łej.

24 • AS ZALOTNE OCZY...
CAROL HUGHES, GWIAZDA AMERYKAŃSKIEGO FILMU.
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D okończen ie  z e  s łr. 2 4 -ie j.
— Chce mnie pan pocałować?
— Nie,

— Bronka, śm iejesz się cudownie!

— Gbur. Nie pozwalam mówić do  mnie

--- Obrażony?

— Wie pan, w ydaje mi się jakbyśm y 
się już bardzo, bardzo długo znali... m iesią­
ce, lata. A właściwie... według zegarka... je ­
szcze dwie godziny tem u... Niech pan s' ■ 
rzy, czarne chm ury! — będzie burza. Zau­
waży! pan, jak  się ochłodziło? — Trzeba bę­
dzie w drogę, bo zmokniemy. O, grzmi....

— Czuje pani? p a d a -------
— Pada...
— Za chwilę spadnie ulewa.
— O, błyska się. — — Idziemy. Ale 

szybko.
— Boi się pani'7
— Nnunie. Ale... nie lubię.
— W spaniały ogień.
— Nono! Bez zachwytów. Chce pan, żeby 

we mnie uderzyło? Bo ja  nie m am  najm nie j­
szej ochoty.

— Słyszy pani, ja k  szum ią potoki?. Po­
biegniemy wdół... naprzełaj...

— B rrr jak  ślisko! Niech m i pan poda 
rękę, bo upadnę.

— D oskonale pani biegnie.
— Taki deszcz!
— A teraz stop! Ubierze pani m o ją  m ary­

narkę. bo ulewa, a pani w lekkiej sukience.
— Nie chcę.
— Bunt?
— No zresztą...
— Do biegu gotowi — marsz!

Potok!
— Potok...
—- Nie poto mówię, aby pan najflegm a- 

lyćzniej pod słońcem pow tarzał m oje słowa. 
Ale trzeba zaradzić: jak  tu przejść?!

— Istotnie. Trzeba.
— Dosyć żartów. Ulewa... grzmi... b łyska­

wice... pełno tu wysokich drzew...
— Na dół biec n iem a sensu. Za daleko. 

Tu gdzieś blisko jest buda. W  tył zwrot!
— .łaka buda?
— No taki kiosk. C iastkarnia z lodam i 

i wodą z sokiem m alinow ym , cytrynowym , 
pomarańczowym....

— Pan potrafi człowieka doprow adzić do 
pasji.

— Proszę się rozpłakać.
— Nje chcę!
No, to biegnijmy...
— Przem okłam  do nitki.
— Oto tam  d a c h .-------
— Nareszcie... Ale błyska...
— Siądźmy tu taj.
— Przy oknie? Zanie!
—- Więc tu, w kącie. Ciemno, przeto efek­

tow niej w ypadnie św iatło błyskawic.
— Straszne..-.-: Jakgdyby jak iś ogrom ny 

czerwony reflektor naśw ietlił chm ury... N a­
wet przez pow ieki przebija czerwień....

— Bronka...

— Ale pan całuję...
-— Bronka... jesteś prześliczna...
— Przym knijm y oczy... Będziemy siedzieć 

n ieruchom o i tylko słyszeć ulewę za okna­
mi. Gdy się nie widzi, w tedy wszystkie 
szm ery tak się w yolbrzym iają...

— O czeni pani myśli?
— O tern, że to  „dziś“ — to jest przygoda. 

T ak niewiele, a  przecież... przygoda.
— K tóra m inie z deszczem.
■— I z  każdym  deszczem powróci.,.

W śród powodzi różnych jubileuszy, 
w arto wspomnieć o jubileuszu bi­
lardu. Szczególnie w obecnej dobie, 

gdy niem a praw ie kaw iarn i lub  restauracji, 
w którejhy nie było tak zwanego au tom a­
tycznego bilardu, dzieje jego zaciekawią za­
pewne szerokie rzesze Czytelników „Asa".

W roku  1674 w ydał K arol Cotton książkę 
pod tytułem  „D oskonały gracz“. W książce 
tej au tor nadm ienia, że w niektórych wiel­
kich m iastach angielskich znajdu ją  się w go­
spodach bilardy do użytku publicznego. Bi­
lardy  te, jak  w spom ina Cotton, cieszyły się 
bardzo wielkiem powodzeniem.

We F ranc ji za panow ania Ludw ika XIY 
rozpow szechnił się bardzo  zwyczaj grania 
w b ilard  a to z tego powodu, że lekarz n a ­
dw orny nakazał królow i tą grę jako : „n ie­
zm iernie kojąco działającą na nerw y“ ! 
/•uchował się naw et w muzeum w Louvrze 
drzew oryt z roku 1694, przedstaw iający k ró ­
la, rozgryw ającego partję .

W  ciągu wieków starano  się ciągle udo­
skonalać stół bilardow y, toteż w 1827 roku 
skoiislruow ano b ilard  z pozytyw ką. Na sto­
le umieszczone były trzy figury, p rzedsta­
w iające Iwy.. Gdy ku la  zaw adziła o k tó rą ­
kolwiek z figur, pozytyw ka zaczynała grać 
jakąś popularną podówczas piosenkę. Moda 
ta jednak nie przyjęła się, gdyż muzyka 
przeszkadzała graczom.

Pierwsze sale bilardow e otw orzono w’ P a ­
ryżu w 1839 roku i odrazu zdobyły sobie 
olbrzymie w prost powodzenie. Poczęto usta­

nawiać rekordy, wym yślano różne dziwac­
twa i t. p. Dwóch m iłośników  bilardu po­
stanow iło rozegrać partję , siedząc na ko­
niach! Z w ielkiemi trudnościam i w prow a­
dzono konie do salii b ilardow ej, lecz wnet ko­
nie się spłoszyły i pow yw racały stoliki! Ale 
ilziwacy dopięli sw’ego, gdyż rozegrali partję! 
i 7, czasem zaczęto instalow ać bilardy rów- 
pież w doniach pryw atnych. Szczególnie 
w drugiej połowie 19 wieku praw ie nie by­
ło we F ranc ji zam ożniejszego domu, któryby 
nie posiadał stołu bilardow ego.

D zisiaj ń iąn ja  bilardow a przeniosła się 
z domów pryw atnych do kaw iarn i i cukier­
ni, Są b ilardy  z jednym  grzybkiem  lub 
z trzem a, są inne bez grzybków' a  za to z m i­
nia turowem i kręgielkam i. W idziałem  w jed­
nej z kaw iarn i poznańskich, jak  trzech gra­
czy począwszy od 10 rano  niezm ordow anie 
grało aż do zam knięcia lokalu  do 28! Ogó­
łem przez cały dzień rozegrali 40 partyj, 
chodziło bowiem o to, k to  zdobędzie m i­
strzostwo! I cóż się okazało? Po  pracow i­
cie spędzonym  dniu wszyscy gracze mieli 
rów ną ilość punktów !

M anją panów  stał się b ilard  autom atycz­
ny. W ym ykają się W’iec cichcem  z domów 
zpod oka m agnifiki, byle rozegrać choć je«l: 
ną  p arty jkę  za 20 gr. W ytw orzył się już na­
w et u nas specjalny rodzaj zawodowych gra­
czy bilardow ych. P roponu ją  grę po 50 gr. od 
w ygranej p a rtji i lekko zb ierają  po kilka zło­
tych dziennie.

M. D unin Borkowski.
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przerisięhiorcą sampchodowym 
w kraju  i pionierem  m otory­
zacji“ .,

T erka nie chciał wierzyć 
oczom. Żona dwa razy gazetę 
przeczytała. Służąca F ran ia  
uśm iechała się do niego.

T erka zaczął doznaw ać nie­
znanego uczucia. Otoczyła go 
cieplejsza' atm osfera.' Najpierw 
stróż z kam ienicy — później 
znajom i — wreszcie jacyś tam  
zupełnie zapom niani ludzie — 
wypytywali się o Terkę. K ła­
niali się też wszyscy na ulicy 
z uśm iecham i życżliwemi. T e r ­
ka był najp ierw  zdziwiony 
i oszołomiony — wreszcie dum ­
ny. Częściej teraz spacerował 
po mieście. Zaczął bywać w ka­
w iarniach, których daw niej nie 
łiihiał i un ikał O dbierał ukłony. 
W itał się. Rozpoczynał:

— A jednak  wiele się w ży­
ciu zrobiło —■ mój panie...

*  *  *
Po jakim ś czasie Terka spo

Daleki jeszcze szum — rósł. Rytmiczny stu­
kot w dzierał się do pokoju . H uk w strzą­
snął domem, zadźw ięczał szybami. T rw ał se­
kundy — uciszał się, łagodniał — cichł szep­
tem , zginął w  oddali — zakończony echem 
gwizdu. Jeszcze obłoki dym u snuły się i wj- 
row ały nad czarną, Zmęczoną drogą żelazna.

Jakób  T erk a  stał oparty  o fram ugę okna. 
P a trza ł w zadum ie na  tory . Pom yślał:

— Ależ popędził...
T erka  m arzy ł zawsze o podróżach. Daw­

niej nie m iał n a  n ie  czasu. T eraz by ł zbyt 
starym  i szanow ał swe leniwe lata, ciepłe 
papucie i w ieczorne godziny zadum y. Poj­
m ow ał to  —  patrząc w szary  szpaler kam ie­
nic —- na  żelazne szyny. Przychodziło mu 
często do głowy, że życie zm arnow ał. Że 
wym ienił w ielką przygodę na  m ałe nic nie 
znaczące trosk i i zabiegi codzienne.

W estchnął T erka  — opuścił firankę i pod­
szedł do b iurka, . na  k tórym  stał globus. 
Poruszył go palcem . Mały św iat zakręcił się.

-— Tyle m órz —  tyle krajów1 — pom yślał 
T erka i w ydął wargi.

*  *  *
— Ktoś do  p ana  —  zagadała pokojów ka 

F ran ia . Mówił, że z gazety...
T erka przyw itał Się z obcym. Usiedli. 

R eporter w yjął papier.
— A więc to  pan  pierwszy prow adził 

handel sam ochodam i? -— zagadnął dzienni­
karz. —  T ak? Je s t pan  zasłużonym  pionie­
rem  w dziejach  m otoryzacji k raju ... PIO ­
NIEREM..

T erka odpow iadał na  pytania. N ieśm ia­
ło potakiw ał. W ygrzebyw ał daty, cyfry, fa k ­
ty. Kiedy dziennikarz poprosił go o fo to­
grafię, uśw iadom ił sobie nagle Terka, że 
jest. iczem ś“. Że życie przyniosło mu coś 
w darze.

— P io n ie r .. — Pierwszy!... — pow tarzał 
w myślach i z godnością zabrał się do szu­
kan ia  fotografji.

Ą: Ą: *
Gdy został sam, począł rozmyślać. Sto­

pniowo pierwsze w rażenie m ijało. Ochłódł, 
M aterjał reporterzyny  .pójdzie do kosza — 
pom yślał —  i fo tografja  przepadnie. A m o­
że to w szystko jakiś- kaw ał? Bo cóż -to m o­
że obchodzić kogo, że on był kiedyś kup­
cem, Sprzedającym  sam ochody?

*
Trzeciego d n ia  bom ba. W  najw iększym  

dzienniku, na  ca łą  szerokość strony czernił 
się ty tu ł: — „Inż. Jakób  T erka  pierwszym

strzegł, że już wszystko o sobie ludziom opo­
wiedział, że nie m a dla nich nic nowego... 
Częściej siadyw ał sam. Ludzie, z którym i 
łączyła go tylko jego k ró tka sława i prze­
lo tna znajom ość —- zapom inali o nim. Po­
czuł się opuszczonym.

Jakoś — w rok po artykule  w  gazecie,
um arła żona Terki. Został sam  w pustem ,
dużem  m ieszkaniu. Miał córkę, k tó ra  daw ­
no wyszła zamąż. Młode małżeństwo wy­
jechało do Ameryki i słuch o nich zaginął. 
Rodziny T erka nie m iał i żadnych znajo­
mych.

Przesiadyw ał więc w domu. Jak  kiedyś, 
patrzał -— na przelatujące za oknem  pocią­
gi. O bracał globus. Zapadał w zadumę. — 
Czasem wieczoram i w ychodził na  spacery.

* :& Ą:
Tak było parę  miesięcy. Któregoś wieczo­

ru  przypom niał sobie Terka, jak  o nim  pi 
sali w  gazetach. N abrał otuchy, może jest 
sam  — ale przecież coś w życiu zrobił.
W yjdzie na  m iasto. Zobaczy ludzi.

T aki byt początek „codziennej kaw y i ga'- 
zetek“ w kaw iarni.

' J*T 5̂
Znali go wszyscy kelnerzy. Przychodził co- 

dzień punktualn ie o ł-te i. W święta bywał 
wieczorem w kaw iarni.

Terka przyzwyczaił się do swej knajpy. 
Pam iętał, k to  k iedy bywa. Znał le pan iusie , 
k tó re  bezzębnemi szczękami mełły rozm o­
czoną w kawie bułkę. Lubił chłopca od ga­
zet. K łaniał się z godnością właścicielowi.

Był zawsze sam, przy małym  stoliku 
pod oknem . Z czasem przestał wyjeżdżać 
latem  z m iasta. Nie po trafił żyć bez swej 
kaw iarni, w której zapom niano jego nazwi­

ska i określono go: „Ten pan w binoklach 
pod oknem “...

Z jadał 2 bułki z masłem, w ypijał kawę. 
Gdy przychodziły „ważne“ daty  w kalenda­
rzu pana Terki (imieniny, urodziny, święta 
i wreszcie rocznica założenia garażu! — 
siedział dłużej w kaw iarni. P ił lik ier z kawą. 
Palił najlepsze cygara.

Od nikogo nie odbierał życzeń. Pozostał 
sam; Frania, słliżąca, odeszła. W  dom u T er­
ka m iał tylko przychodnią posługaczkę.

# %
Kiedyś n ie dostał na czas gazety. Na 

chłopca się rozgniewał, ale poczekać musiał. 
I wtedy rozejrzał się dłużej po -kawiarni.

Tego tam  ryżego — koło bufetu znał 
z widzenia. Tego i jeszcze w ielu in­
nych. Przychodzili tu jak  on codziennie. Lu­
dzie kaw iarni — może ludzie bez domu.

— Czy w olne to krzesło —■ usłyszał naraz 
Terka miły głos obok.

Machinalnie skinął głową. Młoda dziew­
czyna usiadła przy sąsiednim  stoliku. Olwc 
rzyła torebkę — wzięła lusterko, p rzejrza­
ła się.

Poc.óż ona tu przyszła — pom yślał Terka, 
i obserwow ał sąsiadkę.

Chłopak przyniósł gazetę. T erka zabrał 
się do czytania. P rzerzucał strony i od cza­
su do czasu spoglądał na nieznajom ą. Wr< ■ 
szcie posłyszał przyw itanie. O dłożył gazetę 
Mężczyzna podszedł do stolika. Usiedli ra 
zem. Zagadali się. aż kelner m usiał dw a ra 
zy zapytać, co podać.

::: $

Długo jeszcze potem  T erka  m yślał o ty r ' 
młodych. Uświadomił sobie zw olna pustkę, 
k tó ra  go otaczała od la t i sw oją starość. Zp 
późno było na  szukanie przyjaciół. Pozostał 
w życiu sam. Żyjący oddaw na z ren ty  — d a­
leki od życia, k tó re  szło naprzód.

Nadszedł dzień wigilijny. T erka przyszedł 
jak  zwykle do  kaw iarni o -t-tej. Przeczytał 
gazety. Po raz pierwszy czuł się tu jakoś 
nieswojo. Zauważył, że sala pustoszeje-bar­
dzo wcześnie. Zaniepokoił się. Minęła 10-ta 
wieczór i T erka został sam. Nie mógł się ja ­
koś zdecydować pójść do domu, gdzie cze­
kała  przygotow ana w igilja dla dwu osób.

Posłyszał, że kelner stojący za nim , ziewa. 
Podniósł się i ubrał. Sucho złożył życzenia 
świąteczne obsłudze i wyszedł na m roźną, 
pustą ulicę.

Pod dom em  Terki na progu — pod drzw ia­
m i — siedział kundel. Małe biało-czarne 
„ni to — ni owo“, T erka o tw arł bram ę. Za- 
trzym ał -się. Spojrzał w -pustą ulicę i jasne 
kw adraty  okien. Schylił się i pogłaskał psa. 
K undel zbliżył się do człow ieka — otari 
się o jego nogi, pom yrdał ogonem. T erka 
cm oknął głośno, poczem on i ten drugi we­
szli do bram y.

—  Oto „zam orski gość“, który  jeść będzie 
z drugiego talerza, przy m oim  stole — wy­
szeptał T erka, gdy w spinali się po schodach 
na piętro.

B ardzo zdziwiono się w kaw iarni, że — 
„ten  w  binoklach pod oknem “ nie przycho­
dzi. Pom yślano, że chory — a po m iesiącach 
sądzono, że um arł. I  żałow ano naw et Terki...

J . M. Brzeski.
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w i ą ż ą c  co- 
dzień p rzed  
lusirem kra  
wat, nie  z d a ­
jem y s o b i e  
sprawy, z jak 
n a d z w y c z a j  
s u b t e l n y c h  
n i t e k ,  uzy­
skanych  z ko 
konów  j e d ­
w a b n i k ó w ,  
j e s t  on u tka  

ny

Kupując materja ł w  wytwornych magazynach — próbując  po tem  u kraw ca uszyty z nie­
go garnitur — wkońcu nosząc  go codzień  na sobie, nie zastanawiamy sie, ilu starań 
wymaga w yprodukowanie  takiej tkaniny z wełny spotykanych w górach  o w i e c . . .

Tatusiu! a z czego się robi ubranie?
- i  Moje dziecko... widzisz, to te owieczki, które 
spotkaliśmy' w lecie na  wycieczce w dolinie Ko- 

n ia terja ł wełniany...
— No dobrze... ale czy z owieczek szyje się moje 

ścieliskiej, strzyże się i potem ich włos przerabia na 
sukienki?

— E nie! Dla ciebie kupuje mam a m aterja ł baweł­
niany... widzisz, rośnie taka roślina, z k tó re j w łókien 
tkacz robi dla ciebie sukienki...

— Aha... tatusiu! a dlaczego sam i nie robim y su­
kienek?

— Moje dziecko... ta tuś nie ma na to czasu, bo uczy 
na uniwersytecie...

— A ten kapelusz? Kto go zrobił?
— To już są takie duże fabryki i tam  w yrab iają  ka­

pelusze ...
— A z czego?...
— No z filcu....
—» Tatusiu! A co to  jest filc?...
— Filc... filc... e, nic nudź mnie!!!

1 tak kończą się często tego rodzaju  rozmowy. ^Ta­
tuś“ — już niełylko człowiek z uniw ersyteckiem  wy­
kształceniem, ale w prost sam „pan profesor“ — usiłii 
je pokryć niewiedzę udanem  zniecierpliw ieniem. Filc

daw no przestał go interesować... Jego umysł, 
od szeregu la l nastaw iony nu ściśle praw­
nicze problem y, u tonął w tysiącach p arag ra ­
fów i w tej jednostronnie naukow ej pow o­
dzi utopił wiele praktycznych wiadomości 
z okresu sludjów  gim nazjalnych. To jedno ma

Dobrze z r o b i o n e  
buciki i od p o w ied ­
nio d o b r a n e  do 
ubrania  pończochy 
cechu ją  e leganck ie ­

go gentelmana...

Wszystkie zdjęcia;
i FOT. „A S“ ,

T e  o to  sym patyczne „zw ierzątka“ dosta rcza ją  nam swej cennej 
skóry  na obuwie...

Tak wygląda zb iór  bawełny, z k tó r e j  włókien 
pow sta je  z dod an iem  j e d w a b i u  bielizna...
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Banknoty naj­
lepiej czu ją . -  
^ ię w skórze  
k r o k o d y la . . .

Rogi bawole 
p o z o s t a ń  ą 
n a jw ła ś c iw ­
szym surow ­
cem  na gu­

ziki..,

„pan profesor“ na swe usprawiedliw ienie.
Ale w jak i sposób, my, młodzi, w ytłum a­

czymy te braki? Jeśli już pretendujem y do 
miana ludzi wykształconych, natenczas bę­
dzie nam  napew no bardzo głupio stwierdzić, 
że nie zdajem y sobie sprawy np. z czego zro­
bione są... pończochy! Ktoś, zapytany w tej 
„m aterji“, odpow iada najczęściej: z nici: No

P o n i ż e j :  Coraz rzadziej spotyka się cenne  
spody futrzane...

Kapelusz, zrobiony z d o b re g o  filcu, za ­
chow a d ługo swój fason..

Poczciwy , , k r ó l [l rezygnuje z swej sierści 
na korzyść fabrykanta, wysokowartościowe- 

go materjału na kapelusze...

Oto jak  wyglądają rękawiczki do ­
brze u b ran eg o  gentelmana...

dobrze. — Ale co to są nici? — zapyta­
my w ślad za córeczką profesora. I wtedy 
zam iast rzeczowej odpowiedzi, usłyszymy 
od takiego „pana na cenzurow anem “ 
m niej lub więcej zręczną bajeczkę, k tó rą  
trzeba poprostu nazwać... blagą.

I tak ,coraz częściej można spotkać „in­
teligentów“, utrzym ujących, że filc w yra­
bia się z mielonych piór, a  pończochy 
fil d‘ecosse z... w łókien lnianych.

Swoją drogą, to pomięszanie pojęć 
i wiadomości, nieraz bardzo zasadniczych, 
znajduje częściowo wytłum aczenia w ch ao ­
sie, k tóry  zapanow ał z chwilą w prow adze­
nia syntetycznych, lub zastępczych surow ­
ców. Wiemy, że naprzykład  guziki -— ta 
jedyna ozdoba męskiego ubrania {nie m ó­
wimy o dodatkach, jak  np. kraw aty) — 
w yrahiane były z rogów bawoła. Odpo­
w iednia apre lu ra  decydowała o przezna­
czeniu guzika bądź do garn itu ru  sp o rto ­
wego, bądź wieczorowego. Dziś coraz 
rzadziej spotykam y róg na naszych ub ra­
niach. Zastąpiono go sztuczną m a s ą — su­
rowcem brzydszjlm, m niej trwałym , ale 
napewno znacznile... tańszym!

N a  l e w o :  
P r z e b i e g ł y  
t c h ó r z  jes f  
p iękną i p ra ­
k t y c z n ą  o- 
z d o b ą  stroju 
z im ow ego .. .

S kóra  tych „milutkich" zwierząt p o w ęd row a­
ła od fabrykantów walizek do rękawiczników.

I  tak  powoli dzieje się z innenii akceso- 
rjam i stro ju  męskiego.

Pod znakiem  taniości odbył się od­
m arsz wartościowych i jak  pięknych spo­
dów futrzanych. Filc z zająca lub królika 
na  kapelusze, kraw aty z prawdziwego jed ­
wabiu i t d . i t d .  — wszystko to zaczyna być 
powoli dla nas -— ludzi postępu, dzieci XX 
wieku — tylko legendą.

Brummel.
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PANI STRASZNEGO ZAMCZYSKA
N O W E L A
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A N T O N I N A  T E O D O R O  W I C Z

Tyle lat... Tyle lal! — mówił stary Jan, 
zacierając ręce. — Siadajcież panie... o, tu­
taj na ławie, ugoszczę 'ja k  mogę. I posadził 
mnie na w ąskiem  ttvardem  łóżku, podsunął 
jedzenie, papierosy, wódkę... cieszył się stary 
jak dziecko z mego widoku. Spochm urniał 
dopiero wtedy, gdy wiedziony ciekawością, 
spytałem naraz:

— Słyszałem Jan ie  jakieś bajki o świętej 
pamięci panu waszym... że straszy, chodzi 
po zamku... cóż, nie boicie się? — Zaśm ia­
łem się lekko, podczas gdy tw arz starego 
sługi zm ierzchła i stw ardniała w wrogim 
w yrazie. Zagryzł m ocniej fajkę i m ruknął 
nieokreślenie:

—  Et... co tam panie mówić o tern...
I splunął przez zęby niechętnie.
Długo m usiałem  go prosić, przekładać mu 

i tłum aczyć, nim wreszcie opowiedział mi 
tę h istorję, k tó rą  się z wami podzielę...

— Pam iętam  jak  przyjechali, bom ich sam 
wyszedł w itać z chlebem  i solą... a ona mnie 
odrazu za serce chwyciła. Takie to było ble- 
dziutkie, wątłe, a śliczne i białe, jak dziew ­
czynka, jak  kw iatek na wiosnę... wysiadła 
z powozu i zaraz do mnie:

— W itajcie —  mówi — straszn ie  wam 
dziękuję — i uśm iecha się tak  jakoś... et, 
panie, jak  ona się uśm iechnęła... Aż ja s ta ­
ry poczułem, że mi się serce ściska i tak 
mi jakoś było... alem tylko spojrzał na nią 
wdzięcznie, a  potem  zaraz na niego.

— Myśli pan, że się zm ienił? Myślałem: 
powie dobre słowo, uśm iechnie się, zm ięk­
nie, popatrzy... (idzie tam. Szedł za nią z tą 
swoją chm urną, ciem ną tw arzą, i ani mu 
wargi nie drgnęły, tylko u ją ł ją  pod ram ię 
i wprowadził do zam ku, jak  dziecko, czy 
psa... Nieodrodny potom ek tego rodu, które-

lowarzystwa, jeno pan, ino pan, pieski i s ta­
ra Mańka... a pani młoda... i trzeba... — 
alem już nie dokończył, bo jak spojrzałem 
na niego... panie świeć nad jego duszą! Toin 
się cofnął i jakiś mnie dreszcz przeleciał 
przez krzyż... Panie, jak ie  on miał te oczy. 
Zawsze miał dziwne, głębokie i takie jak 
u kola żółte a wielkie. Ale wtedy to mi się 
zdawało, że mu się palą żywym ogniem, że 
mnie parzą i bi ją, i zabić chcą na śmierć. . 
na śm ierć! Cofnąłem się, ,a on powiada 
cicho:

— Idź!
Nic więcej. Ale gdym szedł do drzwi, to 

czułem, jak mnie te jego żółte oczy przeszy­
w ają na wskroś, na wylot...

Od tego czasu zaczęło się wszystko źle.
Raz pani przychodzi do mnie i powiada:
— Wiecie. Janie, będziemy mieli dziedzi­

ca ! — I rum ieni się, jak  wisienka i uśm ie­
cha się, a oczy to nia takie jasne... Aż mi 
dech zaparto, żem nic powiedzieć nie mógł, 
jenom  się do je j ręki pochylił, a ona mnie 
pogłaskała po głowie, jak m a tk a '!  mówi 
ciszej:

— Widzę, że się cieszycie razem  ze mną, 
żebyż to wszyscy tak  się cieszyli! — i po­
szła, a ja  wiedziałem o kim mówi...

Pani teraz uśm iechała się częściej i k rzą­
tała się po zam ku, nuciła coś czasem... albo 
siadała przy wielkiem oknie, i szyła maluśkie 
sukienki.

A on. tylko oczami za nią wodził i wargi 
zaciskał, jakby go cos bardzo, nie do wy­
trzym ania bolało.

W idział pan kiedy oczy koła, gdy jest 
zły? Nie? Bo on właśnie m iał takie oczy 
kota, co lada chwila a rzuci się na cz ło -. 
wieka i będzie gryzł i szarpał i dusił...

— Pam iętaj — jest twoje! Jeśli je kiedy 
skrzywdzisz, bądź przeklęty! bądź przekłę- 

- ty! Pam iętaj!
W tydzień później, w nocy, w iła się w m ę­

kach, a on naw et palcem nie kiwnął, żeby 
po doktora  posłać. W szystko ja  i stara  M ań­
ka.' Siedział w Mbljotece, szklankę wódki 
trzym ał w ręce, spokojny, tw ardy, niem y, 
tylko mu się te żółte oczy zaświeciły, gdym 
wszedł. Ale nie spytał o n:ic.

— Córka, jaśnie panie! — pow iedzia­
łem — ale trzeba może księdza...? — Głos 
mi się trząsł, bo oma tam  leżała biedulka 
i więcej jej było do śmierci, jak  do życia...

Przed śm iercią zawołała go. Przyszedł, 
stanął nad n ią  i nic nie mówił, patrzył 
w prost w oczy. W yciągnęła z wysiłkiem rę ­
kę, dotknęła nią jego dłoni, i pow iedziała 
cichutko:

— Anna! Twoja córeczka... nie skrzywdź, 
ho by cię Bóg skarał!... bądź dobry!

Nie zdążył nic odpowiedzieć, a już opa­
dła na poduszki i skonała. Spojrzał, pochy­
li! się, patrzał długo, jakby ciekawie, a po ­
tem wyszedł...

Pił do rana.
— Anna była całkiem do m atki podobna. 

Pokochałem  to dziecko, jak  swoje, i uczy­
łem, jak  ma z ojcem postępować. Ale jedno 
ęo miała z niego, to upór. Mogłem mówić 
sto razy: nie drażn ij go! To właśnie, gdy 
przyszedł na obiad, nie było jej, gdy spał — 
krzyczała, gdy czytał — przeszkadzała... 
Coś w n iej było takiego przeciwko niem u, 
ze nie mogłem w niej lego pokonać. Żyli 
ze sobą jak  pies z kotem , gorzej jeszcze. 
Dziwne to było dziecko. Ciche, uparte, za ­
m knięte w sobie, poważne... Najwięcej, to
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go pradziad zm arł w obłąkaniu, toczony stra ­
szną chorobą. .. Od tego czasu wszyscy oni 
byli jacyś dziwni. Szła za nim posłusznie, 
bielutka, cicha i słodka, mało nóżki ledwo 
zdążały za jego wielkiemi krokam i. 1 wtedy 
już, patrząc za nimi, wiedziałem: nie łatwe 
będzie m iała z nim życie, nie łatwe.

— I nie la Iwe też było. Trzeci rok już 
szedł, a  ona coraz bledsza i bledsza, cichsza 
i jakaś taka... et, co tam , nie umiem lego 
powiedzieć, ale była jak  tak i słaby, ledwo 
rozdm uchany ogienek, co gaśnie z dnia na 
dzień, z dn ia  n a  dzień...

...żeby je j czasem  pow iedział dobre słowo, 
przytulił, pogłaskał, możeby w tym cieple 
ożyła, rozkw itła. Ale on jak  zawsze ani jej 
o zdanie nie pytał, an i baczył czy zmęczona 
czy nie, wesoła czy sm utna... Raz się ośm ie­
liłem i zaniósłszy mu karcę do bibljoteki, 
staję przy fotelu i pow iadam  prosto w oczy:

— Ja  myślę, p roszę jaśnie pana, że nasza 
pnui, to się biedactw o zanudzi. Ani to niema

Nie posłał je j do doktora, ani nie zważał, 
że chudsza i bledsza *  dnia na dzień. Uni­
kała go, jak  mogła i schodziła z drogi.

Raz, pam iętam , popraw iałem  drzewo w ko­
m inku, gdy ou przyszedł. Pani siedziała 
w fotelu i jak zwykle coś szyła, a on  zaraz 
do niej. Oczy mu się palą, jak żółte ognie 
i powiada:

— W ychodziłaś?
— Ależ nie — odpowiedziała mu spokoj­

nie — siedziałam w domu. Szyję dla dziecka.
I znowu taki blask miłości roz jaśn ił jej 

oczy, że go znieść nie można było. Rzucił 
się, jakby go kto nożem ukłuł.

— Dziecko! Dziecko! Dziecko! Wciąż ono, 
nic chcę- słyszeć o niem. Rozumiesz? Nie 
chcę! Nie chcę nic wiedzieć o niem!! — 
Przeklęty bękart! — ryknął wściekle i sko­
czył do niej. Myślałem, że zemdleje. W szyst­
ka krew  je j uciekła z tw arzy i wargi tak 
drżały... Podniosła się i powiedziała takim 
dziwnym głosem, że do dziś go pam iętam :

lubiła siadywać w pokoju matki, i tam ba­
wiła się jej drobiazgam i i sukniami... Spę­
dzała tak całe godziny, cicha i spokojna, t 
Dopiero gdy usłyszała kroki ojca, jakiś dja- 
beł wstępow ał w nią i poddaw ała m u się 
odrazu...

Gdy jaśnie pan ożenił się po raz. drugi, 
z tą... rozpętało się piekło w domu! Nowa 
pani idzie do łazienki: K araluchy pływają! 
Pani do łóżka spać: m okra gąbka, albo ża­
ba... suknie znajdu je  wyplamione, perfum y 
rozlane...

— Anno — mówiłem nieraz łagodnie. — 
P rzes tań ! nie można lak... nie trzeba drażnić 
tw ojej nowej mamy!

— Ona nie jest moja m am a! — O dpow ia­
dała mi zawsze, i dodaw ała z błyskiem 
w oczach: Nienawidzę jej! Nienawidzę!

Pan tylko patrzy ł i nic n ie  mówił. Gdy 
mu się pani skarżyła ma Annę, śmiał się. 
Czasem brał Annę na ko lana  przemocą, 
i trzym ając jej buzię w dłoniach, pytał:



świec, i tylko po kątach  snuty się szare, 
brudne cienie.

-t- Między oczy! Między oczy!/ — wola! 
pan i popijał ze szklanki, gdy ona -strzela­
łaś Zobaczywszy mnie, zaśm iał się dziwnie, 
i w rzasnął:

J— Hej, Janie! W ódki! M ordujem y pra- 
dżiadków!

Już chciałem zaw rócić i uciekać stam tąd, 
gdy mignęła mi tuż koło nóg m ała figur­
ka i nim Zdążyłem ją zatrzym ać, w padła do 

sali. Pan  w łaśnie podnosił rew olw er. Został 
już tylko jeden portret...

...Jasna, uśm iechnięta, stała na nim m a t­
ka Aliny, w białej, dziewczęcej sukience, 
i pa trza ła  n a  nas swemi miłomi, u f nem i 
oczami. Anna stanęła przed portretem  boso, 
w koszulce tylko, z roztarganem i w łoskam i 
i rozłożyw szy rączki, krzyknęła jakoś tro ­
chę śmieszmie, przejm ująco i boleśnie:

— Nie strzelaj! Nie strzelaj!
O puścił rew ower, oczy mu zabłysły wście­

kle, zbliżył się o krok i w arknął przez zęby: 
 Precz! Precz! .
— Nie strzelaj! Słyszysz? Nie strzelaj! — 

krzyczała Anna histerycznie swym dziecin­
nym głosikiem — do m am usi nie strzelaj! 
Nie strzelaj!... "

Polem , to sam  nie wiem; kiedy, się to 
wszystko stało. Równocześnie rzuciłem  się 
naprzód, w przeczuciu tego co się może 
stać... rów nocześnie zabrzm iał -strzał i mała 
figurka śm ignęła ku  w yciągniętej ręce p a ­
na, zabrzm iał słaby, p rzejm ujący  krzyk 
dziecka i dziew czynka opadła n a  ziemię, 
jak śmieszny, mały tłomoczek, zwinięta 
w kłębuszek.

Gdy podbiegłem  i podniosłem  ją, nie ży­
ła już. Zginęła na miejscu. Miała oczy roz­
w arte szeroko, py tające i sm utne... I p a ­
trzyła niem i w prost na  pana, k tóry  spoglą­
dał na nią skam ieniały, bez słowa. Był śm ier­
telnie blady, z zam arłą nagle tw arzą. Cisza 
była tak a  straszna...

Pani w rzasnęła nagle i uciekła, jakby ją

tysiące djabłów  goniło. W tedy ruszył się 
z m iejsca i wolno, wolno uklęknął przy 
dziecku. Ujął rączkę Anny i pochylony pa­
trzał wprost w je j m artw e oczka swemi żół- 
telni. źrenicam i. Rozpalały się w nich raz 
po raz jakieś szaleńcze, złe błyski. Czułem 
nieom al, jak całe jego ciało drżało, jak  p rę ­
żyło się w jak iejś ok ru tnej, ponad siły w a l­
ce. Ręce, trzym ające -rączki Anny, były7 za 
ciśnięle tak silnie, że w pijały się wprost 
w dłonie dziecka. Z początku nie rozum ia- 
łem co mu jest, a le  potem...

— Chciał płakać... a  n ie  potrafił!
Łam ał się cały w beznadziejnej walce 

z sam ym sobą, z siłą, co uczyniła jego serce 
suchem, spalonem  pogorzeliskiem...

Pochylony trw ał tak b:ez ruchu, bez łez, 
bez cienia jakiegokolw iek uczucia w żółtych, 
dziwnych oczach, może chwilę... może godzi­
nę... dwie...

Czy mogłem wtedy zliczyć czas?
W reszcie podniósł się z trudem . W ypro­

stował się,, puścił ręce Anny. Opadły na 
podłogę z niedającym  się opisać stukn ię ­
ciem.

Szedł do drzw i zataczając się, po tknął się 
o próg i wyszedł.

Pił do rana . A rano, gdy zasnąłem  zmę­
czony czuw aniem  przy zm arłej, zbudził mnie 
strzał. W iedziałem  odrazn, co się stało. To on.

Znalazłem  go przed portretem  pani, zwi­
niętego w -kłębek, jak  Anna w czoraj, ziół te- 
mi oczami p a trza ł wprost ma m nie i tych 
oczu jego nigdy, póki życia, inie zapomnę! 
Nigdy!

— Pow iadają, że w zam ku strdsZy^ Źe 
„on“ chodzi po nocach i jęczy, a le  ja  nią 
w idziałem go nigdy...

D uchy? Cóż mi mogą zrobić? Prędzej 
im potrzeba pomocy... jem u, gdy przycho­
dzi, może przed portret i pa trzy  swemi żół- 
temi oczami i kładzie rękę tam , gdzie leża­
ła mała głów ka Anny...

Zresztą... może (o tylko ludzie tak opo­
w iadają ?...

— Kochasz mnie, Anno?
—■ Nienawidzę cię! — odpow iadała ta m a­

ta żniijka i ,w yryw ała się z jego rąk, a  on. 
śm iał się i mówił tylko:

— Ach, tak ?  N apraw dę?
Pił coraz więcej, a pani z nim  razem . Nie 

lubiłem jej copraw da, przyznaję. Ł adna by­
ła wprawdzie, jak  cyganka, śmiała się dużo 
i głośno, albo  wybuchała niepocham ow a­
nym gniewem. Zabawiali się teraz państw o 
na zam ku wcale nieładnie. Gości sprow adza­
li, co pili bez pamięci, niszczyli zamek, sad 
i ogród... Albo często państw o razem  — ho 
to oboje strzelali dobrze —  brali rewolwe­
ry i walili do psów, do świeczników... jak 
popadło. Pan schudł, szczerniał, usta mu się 
zacisnęły jeszcze więcej, tylko oczy mu go­
rzały, jakoś niesamowicie żółte, nieludzkie.

W  len ostatni wieczór, -w jesieni, jak  dziś 
pam iętam , w iatr wył i hulał po zam ku, trz a ­
skał okiennicam i, szalał w konrinie i dudnił 
po strychach... Anna siedziała gdzieś w swo­
ich pokojach, a ja  podałem państw u k o la ­
cję na  stół, i czytałem chwilę, a potem  Ani 
się jakoś oczy skleiły, głowa -zaczęła się k i­
wać, i zasnąłem , sam nie wiem kiedy.

O budził mnie -strzał. Jeden... drugi... trzeci.
Zerwałem się przerażony! Go to? Na gó­

rze? Gdzie?
Chwyciłem świece i -poleciałem na górę. 

Przeleciałem jedną salę, drugą, trzecią... Aż 
dobiegłem do sali portretow ej, uchyliłem 
drzwi i zm artw iałem ! N:a środku sali, ze 
szklankam i w jednej, a z rew olw erem  w d ru ­
giej ręce, stali pan i pani i raz jedno, raz 
drugie strzelało do portretów  wiszących na 
ścianach. Pan  śm iał się, oczy mu gorzały 
dziko, i w ołał do n iej:

— Teraz ty! W al p rosto  m iędzy oczy! Mię­
dzy oczy! M ordujem y pradziadków ! — I sam 
walił raz po raz między oczy portretów , dzin- 
raw iąe ka/.dy celnym  strzałem . Jakoś dziw ­
nie, niesamowicie w yglądali ci przodkow ie 
poważni, wiszący na ścianach, z dziuram i od 
kul między oczanri. hala tonęła w św iatłach

Tu kończy się niezw ykłe opow iadanie 
ojca Le Bel. Należy dodać, a świadczy to 
do pewnego stopnia o postępie ludzkości, że 
ten barbarzyńsk i m ord popełniony za w ie­
dzą i wolą królow ej Krystyny, k tóryby 
w czasach feudalnych n ie  zwrócił uwagi, 
jako zw yczajny i zrozum iały przykład w ła­
dzy panującego nad w asalem , wywołał w po­
łowie siedem nastego stulecia najw yższy nie­
sm ak i grozę w całym  Paryżu. Ówczesny 
pierwszy m inister, kardynał M azarini — k tó ­
ry, jak  wiemy z h isto rji, nie był człowie­
kiem bardzo względnym — w ysłał list do 
Krystyny, zaw iadam iając ją, że „okru tna  
zbrodnia, popełniona z je j wiedzą w pała­
cu w Fontainebleau, jest w ystarczającym  
powodem d o  w ygnania królow ej Szwecji 
z posiadłości jego pana, który  jak  każdy 
uczciwy człowiek w7 królestw ie, oburzony jest 

'z  powodu dokonanego na ziemi francuskiej 
bezpraw ia“.

Na list ten królow a K rystyna dała od­
powiedź:

„Panie Ma-zarin — Gi, którzy  donieśli pann 
o szczegółach śm ierci koniuszego mojego, 
M onaldesrhiego, w ogóle nic o n ie j nie w ie­
dzą. Uważam za czyn w ybitnie bezsensow ­
ny zaprzątam-ie uwagi tylu ludziom  spraw ą 

' tak prostą. Postępow anie pańskie, samo 
przez się śm ieszne, zgoła mnie jednak nie 
dziwi. Zdum iona jestem  tylko, że pan i p ań ­
ski władca ośmielili się wyrazić mi naganę.

Zrozum ieć m usicie wszyscy — słudzy i pa-
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P R Z E K Ł A D  W. D E  R I C H E

D okończen ie  z  N -ru  57.

nowie, m aluczcy i wielcy — że podobało 
mi się tak postąpić. Nie jestem  zobow iąza­
na -zdawać spraw y z moich czynów i nie 
zdaję przed nikim  — tem bardziej przed 
ludźm i pańskiego pokroju.

W iedzcie i postarajc ie  się o rozgłoszenie, 
że K rystyną nie dba ani p  dw ór w7asz, ani 
o pana. Kiedy się p ragnę zemścić, nic m nie 
od zemsty pow strzym ać nie może. H onor 
m ój w ym agał, abym tak  uczyniła; wola m o­
ja jest mojem praw em , a pan pow inieneś 
rów nież szanow ać ją... Zrozum, jeśli łaska, 
że jestem  królow ą zawsze i wszędzie i że 
o taczający m nie ludzie - -  chociaż zdolni 
do każdego przestępstw a — są o wiele lepsi, 
niż pańscy myrm idonowie.

Skorzystaj z tej nauczki, M azarinie i nie 
naraża j mii się nigdy w przyszłości. Tego ci 
nie radzę. Niech cię Bóg strzeże przed w y­

pow iadaniem  potępiających m nie uwag! Do­
wiem się o tejn naw et n a  drugim  końcu 
św iata, gdyż m am  przyjació ł i stronników  
rów nie bezwzględnych i czujnych, jak  pan, 
chociaż-nie  tak  drogo op łacanych“.

O dpowiedziawszy w ten sposób pierw7sze- 
mu m inistrow i F ran c ji, K rystyna opuściła 
bezzwłocznie królestw o.

Przez trzy  następne la ta  podróżow ała. Po 
upływie tego czasu, kuzyn jej, król Szwecji, 
n a  którego korzyść abdykow ała, um arł. 
W róciła natychm iast do ojczyzny, aby raz 
jeszcze u jąć w ładzę w swe ręce. Alę tu po­
mściła się na niej ok ru tn a  zbrodnia, popeł­
n iona za je j wiedzą. Dzielny i praw y naród 
szwedzki nie chciał być rządzony przez ko­
bietę, k tó ra  k azała  zam ordow ać Monalde- 
schiego. Zagrożona, na wypadek pozostania 
w Szwecji u tra tą  dochodów7, jak  i u tra tą  
w ładzy królew skiej, bezlitosna K rystyna po 
raz pierwszy w życiu uczuła -s-ię 'zwyciężo­
ną. Zrezygnow ała jeszcze ra z  z p raw  i k ró ­
lewskiego ty tu łu  i opuściła znowu ojczyznę. 
O statnie la ta  życia spędziła w Rzymie. U m ar­
ła tam w ro k u  tysięcznym  sześćsetnym  osiem- 
dziesiąly.m dziew iątym . Niezwykły ;i nieugię­
ty ch arak te r tej kobiety przebija i w7 epi- 
taphium , k tóre  kazała  umieścić na swym 
grobie! Dzieje je j nam iętnego, zadziw iające­
go, grzesznego żyw ota zam ykają  się w tern 
jednem  zdaniu:

KRYSTYNA ŻYŁA LAT SZEŚCDZ1E 
SIAT DWA.



W śród bogactwa naszych obrzędów 
i zwyczajów świątecznych w okre­
sie Bożego N arodzenia, najbardziej 

charakterystycznym  jest zwyczaj obnoszenia 
szopki krakow skiej, k tó ra  posiada . pod wzglę­
dem konstrukcyjnym  i dekoracyjnym  odręb­
ny charak ter. W  przeciwieństwie do szopki 
italskiej, przedstaw iającej święte zdarzenia 
zapomocą bogatej scenerji nieruchom ych fi­
gurek, artystycznie w ykonanych w terrako- 
cie lub w drzewie, nasza szopka tw orzy kon­
strukcyjne połączenie teatrzyku m arjonetko- 
wego z nieruchom ą szopką italską.

P ras ta rą  h isto rję  posiada krakow ska szopka.
. Jest ona niew ątpliw ie wspomnieniem śre­
dniowiecznej m isterja lnej sceny. W skazuje 
na to jej tró jdzielna struk tu ra  arch itek to­
niczna, przypom inająca żywo średniowiecz­
ną m isterja lną scenę — trzech światów, zie­
mi, piekła i nieba.

Krakowska szopka jako  w ytwór ludowej 
sztuki, bywa prym itynie skleconą z karlo- 
nu, oblepionego kolorowym  papierem  i bi­
bułkam i. Jak  widzim y na załączonych re ­
produkcjach, składa się z frontonu pię­
trowej budowli, zakończonej baniastą ko ­
pułą. Boki pałacu zdobią-zaw sze dwie wie­
że, wyraźne w spom nienia m arjackich, oko­
lonych u szczytu wieńcem m alutkich wieży­
czek. Pałacow a fasada, ośw ietlona od we­
wnątrz szopki, posiada w parterow ej kondy­
gnacji rozszerzony portal, zam ykający otwór 
m arjonetkow ej sceny, opatrzonej kurtyną. 
Miejscem działania arcydaw nych bohaterów  
szopki, wywodzących ród swój w prostej li- 
nji z rybałtow skich kom edyj i średniow iecz­
nych interm edjów , jest scena umieszczo­
na u dołu te j tró jdzielnej budowli, w k tó ­
rej łatw o odróżnić możemy dwie inne a r ­
chitektonicznie z całością związane, sceny- 
światy.

Są niem i ta ras  zam kow y z ustaw ioną na 
nim nieruchom ą grupą, w yobrażającą świę­
te zdarzenie. U góry ponad kopułą pom ię­
dzy wieżami unosi się zwykle napis: „Gloria 
in excelsis Deo“, podtrzym yw any przez pa­
pierowe aniołki, lub gwiazdki.

ASM J

Szopka k rak o w sk a  ze  zbiorów  dyr. L udw ika 
S tro jka.

Przyklejone do szczytów wieżyc lub ko 
puły aniołki, przypom inają, iż na tych wy­
sokościach mieściło się ongiś niebo, zaś ta ­
ras pierwszego piętra szopki, to ziemia, gdzie 
plastycznie odtworzono Boże Narodzenie, —  
W spomnieniem daw nej parterow ej kondy­
gnacji piekła, jest scenka, gdzie, jak  przed 
wiekami, tak  i dziś, harcują piekielnie jo ­
wialne i groteskowe persony, bohaterowie 
daw nych interm edjów , a więc śmierć-kostu- 
sia z d jab łem ^H erod , żołnierz z przekupką, 
żyd z chłopem , Twardowski i u ła n .' Poza 
architektoniczną form ą szopki i teksty m ó­
wione i śpiewane przez w iejskich chłopaków 
posiadają swój starodaw ny cbaraker, zano­
tow any przez Kolberga.

Szopka poczęła swój żywot w kościołach 
Franciszkanów  i Dominikanów, którzy już 
w VX wieku ustawiali w kościołach p ię­
kne szopki, w ykonane przez znakom i­
tych ówczesnych artystów . N ajstarsze znaj 
du ją  się w bazylice Santa Maria Mag­
giore w Rzymie, oraz w San Giovani a Car-

KOLENDA...
KOLENDA!

^ \ Ś l k i c  ry su n k o w y  Ja ck a  M alczew skiego, 
\y p rz e d s ta w ia ją c y  ho łd  pas terzy .
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te r

Szopka krakowska ze zbiorów Muzeum Narodo­
wego w Krakowie.

bonera w Neapolu, (z r. 1484)f Zakony F ran ­
ciszkanów przeniosły ten piękny zwyczaj do 
Polski. - . ' - /

T em peram ent i hum or naszego ludu w pro­
wadziły z czasem do liturgicznych postach, 
rubaczne figury naszej kom edji dclParte 
i sprawiły, że szopka w ciągu wieków za tra ­
cała coraz bardziej swój kościelny ch a rak ­
te r  a staw ała się m injaturow ym  surogatem  
ludowego teatru.

Obowiązkiem naszym jes t czuwać, aby 
krakow ska szopka nie zatraciła swego od­
wiecznego charak teru  i nadal łączyła współ­
czesność z daw ną tradycją. Szanujm y więc. 
i popierajm y przem iły zwyczaj obnoszenia 
po wsiach i m iastach szopki krakow skiej, 
posiadającej szacowne piętno swoistej, re- 
g jonalnej sztuki ludowej.

M. D ienstPDąbrowa.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  —  

obliczone na 3 —4 osoby.
BARSZCZYK NOWOROCZNY poilany n ad  ran em  po 

zabaw ie sy lw estro w ej, w idziany  b y w a  bardzo m ile  szcze­
g ó ln ie  je ś li  k ie liszk i w ita ją c e  Nowy Kok, w y ch y lan e  by ły  
do dna  i n ie  zb y t rzadko . U n a s  w Polsce, barszczyk  
po zabaw ie  stanow i n ieodzow ne zakoriczenief ch w alą  g-o też 
za. g ra n ic ą  (choć go n ie  u m ie ją  gotow ać), a .w  A n g lji szcze­
g ó ln ie  go cenią . \\^idziałam  go tam  .jako konserw ą sp ro ­
w adzaną od nas, a z jak ieg o  pow odu n ie  f a b ry k u ją  go 
sam i je s t n iezro zu m ia łem .

B arszczy k  ta k i  go tow any  być m usi n a  m ocnym  rosole 
w ygo tow anym  z drobno p o rąb an y ch  kości w ołow ych, m ię­
sa w ieprzow ego i wołowego (ilości nie p odają , im  wią- 
e c j- te m  lep ie j), w łoszczyzny, p a ru  g rzybków , p a ru  ząb ­
ków czosnku i p a ru  w i ąk szych buraków . G esty  czerw ony 
doskonale ukiszony  barszcz, je s t  n ieodzow ną oćzyw iściu  . 
częścią sk ła  dową w ygotow anego  - ro so łu , m a być ty le  i le 
się dolew a czystego barszczu , k tó ry  się zag o tow uje  osobno 
ra z  ty lk o  i szybko, gd y ż  inaczej s trac i ko lo r, poezem  m ię 
sza  się  go z odeedzonym . rosołem , k o n tro lu je  czy dość 
słony , łagodzi ew ent. ostrość  od ro b in ą  c u k ru  i p o d a je  go­
rą c y  w filiża n k ach . O sobno-'podać m ożna pasz tec ik i f r a n - 
<;uskie n a le śn ik i, a le  te  n ie  są  konieczne. Czasem  d a je  
się do f iliża n ek  tro ch ę  w cienki m akaron  sk ra ja n y c h  b u ­
raczków  lub w p la s te rk i p o k ra ja n e  p a ró w k i albo  jed n o  
i d ru g ie .

A U SZ PIK  DO GARN1ROW AN 1A PÓŁM ISK ÓW . K ilk a  
listów  naszych  m iłych  C zyteln iczek sk ła n ia  n as do poda­
n ia  tego  obecnie w p rzed ed n iu  zabaw  i p rz y ję ć  szczegól­
n ie  ak tu a ln eg o  p rzep isu .

A żeby  au szp ik  odpow iadał sw em u celow i, m usi być zu­
p ełn ie  czysty , „ k la ro w a n y “ , w edle techn icznego  w y ra ­
żenia. Na go tow any  być może ż sam ych  nóżek cielęcych 
lub  z dodatk iem  m ięsa  wolowego lu b  d rob iu , ab y  był 
p ożyw niejszy . P oniew aż to jed n ak  n ie  je s t g łów nym  ce­
lem  auszp ik u , p o d a jem y  tu  p rz e p is  s łużący  ty lk o  do ozdo­
b y  półm isków , przyczem  zaznaczam y, że g a la re tk a  ta 
jes t bardzo  ła tw o  s tra w n a  i po lecona być  m oże osobom
0 n a jw raż liw szy ch  żo łądkach . Oto p rzep is . .4 nóżki cie­
lęce  oparzone i oczyszczone, sp a rzy ć  ra z  jeszcze w rzącą 
wódą,, dskrobać, w ym yć i n a s ta w ić  do go to w an ia  z dużą 
ilośc ią  - w łoszczyzny, cebuli; so li i tro szk ą  korzen i. W ody 
n alew a sią- ty le , aby  w szystko było  p rz y k ry te . G otu je  
się ta k  d ługo, aż m ięso od kości o dstan ie . W tedy  
o b iera  się m ięso z „kości, k tó re  m ożna użyć do sm ażen ia 
lip ., a  •smak. k tó reg o  n ie  pow inno zostać w ięcej niż. l i t r , ,  
p rzecedza s ie  przez  g ęs te  s itk o , dolew a sz k lan k ę  w in a , 
w ciska sok z ca łe j c y try n y , dodaje  dw a b ia łk a  w raz  z łu p ­
kam i z j a j  (b ia łk a  rozb ić  w~ traszce  z im nej w ody), zago­
tow uje , dodaje  dw a lis tk i  ż e la ty n y  licząc n a  1. l i t r  i o d - 
Slawin- n a  godzinę, poezem  zd e jm u je  się  tłuszcz-z  w ierzchu 
a resz tę  p ły n u  w y lew a się  n a  se rw etę , rozłożoną na 
sicie . G dyby po zas tu d zen iu  g a la r e ta  o k aza ła  się  za  w olna, 
trz e b a  ją  ro zg rz ać  i. dodać że la ty n y  lecz n ie  za  w iele; 
gc;yż za tw a rd y  auszp ik  n ie  je s t  dob ry , zw ykle w y s ta r ­
cza I1/.» do 2 lis tk ó w  że la ty n y  n a  l i t r  p ły n u . Chcąc m ieć 
auszp ik  ko lorow y, dzieli się  p ły n  n a  tr z y  części, jeden  
f e rb u je  s ię  sza fra n em  na. żółto  lu b  pozostaw ia  b ia ły , d ru g i 
palonym  cukrem  n a  b rązow o a trzec i sokiem  b u raczan y m  
n a  czerw ono lub  szp inak iem  n a  zielono. Są też w h an d lu  
Tarby spożyw cze, k tó rem i Barw ie m ożna g a la re tk ę . P ły n  
w y lew a się  p ły tk o  n a  ta le rze , a po zas tu d zen iu  k ra je  
w pask i lu b  d ro b n ą  k o stk ę  i u b ie ra  n im  pó łm isk i. Do 
u b ie ra n ia  półm isków  z ry b ą  spo rządza  się au szp ik  w  ten  
sam  sposób, d a ją c  w m iejsce  nóżek cielęcych , g łow y i od­
pad k i ry b ie .

G ALA N TY N A  Z K U R O PA TW . 25 d k g  cie lęc iny , 10 dkg 
bielu , ty leż  w ą tró b k i c ielęcej o raz  bu łk ę  rozm oczoną 
w m leku, przem ieć  dw a razy , w ym ieszać z ły ż k ą  m asła  
u ta r tą  z dw om a żó łtkam i i  jednem  b ia łk iem , posolić
1 pop ieprzyć. M asą tą  n adziew a się oczyszczone odleżało 
w soli k u ro p a tw y  lu b  ja rz ą b k i; n ap e łn ia  się m ie jsce  pod 
sk ó rą  n a  p ie rs ia c h  począw szy od szyi, o d c iąg a jąc  skóro 
od m ięsa  ostro żn ie , ab y  się  n ie  p rz e d a r ła , poezem  się 
skó rę  p rz y  k a rk u  zaszyw a. P taszk i u łożone w rą d łu  na 
p osżatkow anej d robno  ja rz y n ie  dusi się  w m aśle  pod le ­
w a jąc  bu lionem . Zduszone p rz e k ra w a  się  na  połów ki 
u k ła d a  się  w fo rm ie  w y lan e j auszp ik iem , u b ie ra  pi k lan u  
c y try n ą , paskam i t r u f l i ,  sz y jk am i raków  itp ., zalew a 
au szp ik iem  i zas tudza . W ydane n a  półm isek  u b ie ra  się 
zieloną sa ła tą . Osobno p o d a je  się sos ta ta r s k i  lu b  h o le i^  
dersk i. J e s t  to e leganck ie  dan ie  n a  śn ia d an ia  lu b  zim ne 
kolacje*

PĄ C Z K I SER O W E. Pół f iliż a n k i le tn ieg o  m leka, w k tó ­
ry m  rozpuszczono kostkę cu k ru  i 2 dkg  d rożdży  z a ra ­
b ia się  z ły ż k ą  m ąk i i s ta w ia  , w cieple. Osobno u ciera  
się 4 dkg  m asła  z jednem  żó łtk iem  i jed n em  całem  ja jem , 
o raz 4 dkg cu k ru , w tra k c ie  u c ie ra n ia  d o daje  się  po 
łyżce 15 dkg zm ielonego łu b  s ta r te g o  tw aro g u  n iezb y t 
m okrego . Do u ta r te j  m asy  w lew a s ię  pod rosłe  w m ięd zy ­
czasie drożdże, dodaje  25 dkg dobre j m ąk i A w y b ija  do­
skona le n a  g ład k ie  dość tęg ie  ciaiSto, k tó re  się z a ra z -w y ­
k ła d a  n a  sto ln icę , w a łk u je  n a  g ru b o ść  p a lca  i  w y k raw a 
w iększym  w ykraw aezem  o k rąg łe  n ie  nadziew ane p lacu sz­
ki. G odzinę m a ją  s ta ć  w cieple, poezem  się  je  sm aży 
ja k  pączk i na  m ieszanym  tłuszczu . Po usm ażeniu , n/i 
k ra  w a się  je  z boku (w ew nątrz  będą puste ) i n a p e łn ia  
k o n fitu ram i. Se. Ko.

NOWOŚCI 

GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO

Przyrząd do wyciskania cytryn
W iele k łopotu  przyezyinia 

Jiienaz, gospodyni um iejetne 
w yciśniecie cy try n y , lub też 
pom arańczy , tak , aby  nie 
po/.ostało w n ie j  an i troches 
soku. Obok zreprorlukiowa- 
iiy p rzyrząd  dio w yciskania 
..Kri pn“ obtiiyśkiny został 
przez b e rliń sk ie  b iuro  po­
rad dla gospodyń „Hei- 
baiu li“ i posiada tą dogod­
n o ść ,-ż e  pozw ala zuży tko-; 
wae w stu  p rocentach  daną 
cy try n ę  uraz zaoszczędza 
gospodyni brudzenia sobie 
palców.

7  ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  G O S PO D Y N I
£ dir ó o h  <jtó w n y o f i  dań obiadu jedno  nio.ie by o ii* s kronm i o j s z y c h  

y o s  /> o da rs  ftó a o h o fi u.sza gon e.
S.więta
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 ’ Ibrzymi postęp nauk technicznych, juki
po w ojnie obserw ujem y we wszelkich dzie­
dzinach życia, zaznaczył się również bardzo 
wyraźnie w przem yśle perfum eryjnym . P ięk­
na pani, dob ierając dziś perfum y do różnych 
okoliczności życia tow arzyskiego i codzien 
nych swych potrzeb, jest przew ażnie przeko­
nana, że perfum y o zapachu kw iatow ym  to 
perfumy dn ia  wczorajszego, a  te dzisiejsze, 
w których znajdu je  praw dziw e upodobanie, 
to nowoczesny cocktail syntetycznych śrori 
ków z chem icznej kuchni perfum eryjnej.

Te perfum y kw iatow e m odne byty przed 
wojną. Im bardziej zbliżoną była do natury  
konsystencja zapachu, tern więcej znajdyw a­
ły zwolenników a przedew szystkiem  zwolen 
niczek. Były m odne, poszukiwane, u p a ja ją ­
ce, a pozostały tylko po nich w spomnienia 
i dziś nikt nie zapyta o „V era V ioletta '1 Ro­
ger et G altet lub „Oeillet Fane“ Grenovitle. 
Zapachy kw iatów  rozwiały się i hołdujem y 
dziś nowoczesnym perfum om , których rafi­
nowane wonie nie przypom inają  już podsta­
wowych składników , z jakich  powstały, a 
jakimi są do dziś eteryczne olejki kwiatowe.

Pionierem  dzisiejszych perfum  syntetycz­
nych jest Coty, k tó ry  pierwszy zastosow ał 
przy fabrykacji perfum  wysoki procent środ­
ków chemicznych. Tak pow stał zapach „Bo­
se .lackąuem inot“ . Idąc now ą drogą fabryka­
cji w yprodukow ał H oubigant swój „Oeillel 
dll Roy“, a Piver „Trefle Incarna t“ , k tóre to 
perfumy otw arły nowe możliwości uzyskiwa­
nia całkiem odrębnych zapachów, zawsze 
jednak w połączeniu z o lejkam i kwiatowemi, 
klóre pozostały zitsadniezcmi składnikam i 
perfum. Obok nich czerpie się środki pom oc­
nicze z ekstraktów  wonnego drzewa jak ced r

lub ze św iata zwierzęcego jak  am bra. Ambra 
to najstarsza perfum a świata a do dziś n ie ­
zastąpiona w nowczesnem ujęciu techniki 
perfum eryjnej. Znajdujem y ją  i w najnow ­
szej perfumie Chanela „Cuir de Russie“, k tó ­
ra jest niesłychanie skom plikow aną m iesza­
niną składników naturalnych i chemicznych. 
W skład jej Wchodzą olejki kwiatowe, prze- 
dcw.NzysIkieni różany, jaśminowy, irysowy.
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muszkatołowy oraz 
ambra.

Spojrzawszy nie­
co w dziedzinę al- 
chemji n a s z y c h  
perfum , będziemy 
łatw iej orjentow ać 
śię w ich dobiera­
niu do własnego 
gustu przedewszyst­
kiem, a następnie 
do tylu innych 
czynników, które 
w rachubę wcho­
dzić tu  muszą, jak 
pora roku, gatunek 
m aterjału  danego 
ubioru, intensyw ­
ność karnacji c ia­
ła, kolor włosów, 
oczu oraz inten- 
zywność rum ień­
ców, warg itd.

Niema kobiety, 
która nie lubiała- 
by perfum . Obłok 
z a p a c h u ,  który 
stwarza wokół nas 
dobra perfuma, to 
właśnie ta atm osfe­
ra, w jakiej czuje­
my się najlepiej, 
otulone jej upojną 
wonią.W  zimie, gdy 
cała nasza natura 
skłania się ku źró­
dłom  wszelakiego

ciepła, szukamy perfum  intensyw niej­
szych, trwalszych, mocniejszych, ta ­
kich, k tó re  dłużej stw arzać będą wo­
kół nas atm osferę prom ieniującą m i­
tem, łagodnem  ciepłem. Nie wszyst­
kie zwolenniczki perfum  znają  tajem ­
nicę pow staw ania tego zjaw iska, więc 
uchylamy i ten rąbek tajem nicy. W eź­
my perfum y takie, jak  „Or“ Coty‘ego, 
..Ćrepe de Chine“ Millota lub „Zibe- 
line“ Weila. Zamiast rozpylać je na 
suknie, dajm y ich kilka kropel na 
ram iona, gdy w kładam y w ełnianą su­
kienkę. W tedy dopiero uzyskam y ca­
ły „charm e“ tych zapachów, gdy p ro ­
mieniować one zaczną ze skóry, roz­
grzanej pod okryciem  wełny. P erfu ­
my rozszczepią się na cząsteczki sk ła­
dowe, z których każda wyzwoli 
w ogólnym zapachu sw oją indyw i­
dualność, dodając ekspresji ogólne­
mu w rażeniu syntetycznej woni.

Jeszcze dalej pójść m ożna w wyra- 
finowanem używaniu perfum , używ a­
jąc m ydła o tej sam ej woni, jakoteż 
pudru i wody tualetow ej. Jakże orzeź­
wiająco działa np. ciepła kąpiel, do 
k tórej dodam y krop lę  ulubionej per 
fumy, lub tez rozpylenie, na w ytarte 
po zim nej kąpieli ciało, wody luale 
towej w tym sam ym guście! Używając 
lak dobranych składników, m am y s ta ­
le to przem iłe uczucie wonnego obło­

ku wokół siebie, k tó ry  nie jest niczem in- 
nem, jak  unoszącą się z naszego ciała w o­
nią, zależnie od każdego niem al ruchu, jak 
i od w zm agającej się lub zniżającej tem pe­
ra tu ry  ciała.

Względy oszczędnościowe, k tórym  stale 
przyznajem y prym at W życiu codziennem, 
nie powinny przy takich  m etodach być w y­
stawione na szwank. Używanie bowiem sa­
mej perfum y jest znacznie m niej ekono­
miczne, niżeli kom binowanie kilku sk ładni­
ków toaletowych o tych sam ych zapachach, 
zwłaszcza, jeżeli zapoznam y się z ich ra ­
finowaniem, ale skutecznem  używaniem . --- 
A piękna pani lubi nictylko, aby dla niej 
sam ej zapach był sta łą  atm osferą, lecz tak ­
że, by pozostawiał smugę woni po jej p rze j­
ściu i udzielał się z każdego przedm iotu, k tó­
rego dotkną jej drobne dłonie. Tej sztuki nie 
dokaże przy oszczędnem używ aniu drogiej 
zazwyczaj perfum y bez żadnych innych do­
datków . Pośw iadczenie zaś wielu kobiet 
uczy, że ekonom iczniej przedstaw ia się uży­
wanie perfum  w różnej konsystencji.

Co praw da nie wszystkie perfum y m ają 
swe odpowiedniki, ale przy zwiększonem 
zapotrzebowaniu zo rjen tu ją  się rychło ju- 
bryki w nowem nastaw ieniu i produkowajr, 
będą serje, podobnie, jak  to już czyni Mo 
lyneux (Numero Cinq), Patou (Amour, 
Amour) lub w spom niany 
Millot (Crepe de Chine).

Elegentki francuskie
XVII i XVIII w. używały 
wonności litram i. D zisiej­
sza w ysportow ana j dba­
ła o higjenę kobieta, po­
trafi z większym skutkiem 
dozować swe perfumy... 
rozpylaczem! (H-a).
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P iękny salon jest bardzo m iłą rzeczą — 
rów nież i ładna jadalnia. Posiadanie 
w ytw ornej sypialni należy do wielkich 

przyjem ności. Ale czy macie p ań stw o .. 
strych?

Co do mnie — najw ięcej lubię strych. Ta 
składnica naszych wspomnień, na jbardziej 
w zruszających, a bardzo często naszych ta ­
jemnic, zasługuje na pierw szorzędne miejsce w h ierarch ji 
domowej. Być może w łaśnie dlatego strych znajdu je  się 
najczęściej ponad Wszystkiemi ubikacjam i domu. I zdaje m i 
się, że w inno się osądzić ludzi nie po ich zew nętrznym  wy­
glądzie, lecz zależnie od tego, jak  wygląda ich strych...

Nie każdy bowiem posiada strych. T ak sam o jak  narody 
młode nie posiadają h is tc rji, nuw orysze nie posiadają stry ­
chu. Można kupić w składzie mebli jadaln ię  i stylowy sa­
lon, niechże jednak ktoś spróbuje sprokurow ać sobie w po­
dobny sposób strych pełen wspomnień...

Strych nie tworzy części domu, jest częścią rodziny. 
Czegokolwiek potrzebujecie z rzeczy, k tórych nie używacie 
codziennie, możecie znaleźć je tam  w łaśnie. I w ten sposób 
też odkryłem  na strychu w zwykłem tekturow em  pudełku 
zdum iew ający kapelusik  z w ysoką główką, barw y szarej, 
o szerokiem  rondzie, lekko zągiętem ku górze. W ew nątrz

N a lew  o: Mały dandys, według rysunku w piśmie „La Mode" r. 1831.

S Ty będziesz zadow olony i uśm iechnięty
gdy papieros będzie  

Ci smakował

U ży w a j w ię c  
tu te k  z d r o w o tn y c h
PRI MA AI DA
sporządzonych z naj­
szlachetniejszych su­
rowców roślinnych, a k  
bowiem spalają się one 
niezwykle przyjemnie 
i pozostawiają miłe 
uczucie zadowolenia.

kapelusika zauw ażyłem  zam azany napis firm y, z którego 
udało  m i się odcyfrow ać tylko datę: „1832“.

Zacząłem przeglądać rupiecie na strychu i odkryłem 
w śród nich dużo rycin  i fo tografij, k tóre  łączył wspólny 
tem at, a m ianowicie dziecko i jego stró j. Tak, w takim  to 
kapelusiku  chodziły dzieci przeszło 100 la t temu. Taki ka­
pelusz m iał k ilkoletni chłopiec z niebieskim  kraw atem , 
przypom inającym  kraw aty  Musscta..

a
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Elegantka paryska i jej córeczka, ubrane według mody z 1831 r.

To odkrycie na strychu skłoniło m nie do pew nych rozważań. 
Zdarzali się we w szystkich epokach ludzie, którzy  ubierali swe 
dzieci w sw oje s ta re  su rdu ty  i spodnie. Pew ien nauczyciel 
wr szkole zadał raz jednem u uczniowi pytanie, w co byli 
ub ran i Adam i Ewa. Usłyszał odpowiedź, że byli oni ubrani 
w stare liście po swych rodzicach!

Również jednak  we w szystkich epokach zdarzają  się rodzice, 
któ rzy  zajm ują się ubiorem  swych dzieci, s ta ra jąc  się spra­
wiać im ubranka nietylko dla ich użyteczności, wygody i hi- 
gjeny, ale także estetyki. Specjalna jednak  m oda dla dzieci 
rozpoczęła swą h isto rję  właściwie dopiero od jak ich ś  100 lat.
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Mody d ziecięce w r. 1864, według ilustracji 
z „La Mode Illustree".

W tedy to w wielu dom ach dzieci stały się 
rozkosznem i, żywemi zabaw kam i, na  k tóre 
patrzano  z praw dziw ą przyjem nością. Im  
ładniejsza by ła  ta  ząbaw eczka, tem piękniej 
stro jono ją  i pieszczono. Stąd też w połowie 
ubiegłego stulecia m oda dziecięca doznała 
pewnego w ynaturzenia.

Sztuczność w ubiorach — ja k  ukazu ją  mi 
to ow e sta re  ryciny  znalezione na  strychu — 
doszła do niezw ykłej przesady, przyczem 
starano  się ub ierać dzieci tak, jak  dorosłe 
Osoby, przez co w yglądały jak  m ałe kary- 
kafurki. Ileż kom plikacyj w prow adziła ta 
moda, jak  bardzo  w ykraczała przeciw ko hi- 
gjenie, oraz w ja k  o tw artej walce znajdo­
wała się z estetyką. P iękno dziecka, jego 
wdzięk n a tu ra lny , poezja i harm onja  d rob­
nego ciała zan ikała  zupełnie w napuszonej 
i sztucznej modzie, podobnie jak  piękno 
ciała i ruchu  kobiety rów nocześnie zanikło 
W cieniach piętrow ych kapeluszy, zabó j­
czych sznurów kach i potw ornych tiu rn iu- 
rach, upodabniających nasze babki do ja ­
kichś przedpotopow ych stworów.

Ale przeglądajm y dalej stare  -wycinki na  
naszym strychu. Im więcej zbliżam y się do 
naszej epoki zauw ażym y, że m oda dziecinna 
przechodzi coraz gw ałtow niejsze zm iany na 
korzyść p rosto ty  i tego piękna, k tóre  dać 
może jedynie skrom ność i higjeniezhe ub io ­
ry, nie k rępujące ruchów  ciała.

Pierwszy tak i gw ałtow niejszy zw rot ku 
pewnej prostocie w ubiorach dziecięcych daje 
się zauw ażyć po r. 1870., W tedy dopiero 
skończył się okres m ęki d la  dzieci, chociaż 
jednak daleko jeszcze w tedy ubiorom  dzie­
cięcym było do te j prosto ty  i wygody jaką  
m ają dzisiaj. Jeszcze dręczyła te m a­
lutkie ciałka fa la  ko ronek  i w pijały  się w nie 
obcisłe suknie, a  na  głów kach wznosiły się 
olbrzymie kapelusze. Aż do w ielkiej w ojny 
dużo jeszcze było w ub iorach  dziecięcych 
tego, na  co patrząc  dziś doznajem y w raże­
nia komizmu, przesady i co, z punk tu  dzi­
siejszych poglądów na higjenę i estetykę, 
musimy potępić.

Porów najm y k ilku le tn ią  dziew czynkę z r. 
1936 do je j rów ieśniczki z r. 1836. Ta dziew ­
czynka z XIX Wieku ub ran a  jest' w długą, 
do kostek sięgającą suknię z ciężkiego ma- 
terjału; z bufiastem i rękaw am i, na k tórą  
narzucony jest rodzaj fartuszka, również 
z ciężkiego m aterja łu ; gufrow any kołnierzyk 
okryw a całą szyjkę aż po brodę, a  na gło­
wie piętrzy się kapelusz z olbrzym ią ko-

Zimowa moda dla dzieci, z żurnalu „La 
G azette du bon ton" sprzed laty szesnastu.

ciece z naszych czasów w porów naniu  do 
tam tych z przed wieku. M alutka czapeczka 
lub berecik, sukienka o prostych linjach, 
lekka, swobodna, ledwo sięgająca kolan, 
skarpetki i leciutkie płytkie półbiiciki.

Moda jest wyrazem epoki. Z biegiem lat 
zm ienia się wszystko, zm ieniają się zapa­
tryw ania, ideały i gusty, zm ienia się też 
m oda w najszybszem  tem pie, jeśli chodzi 
o piękne panie, w nieco powolniejszem , je- 
ści chodzi o dzieci, a  stosunkow o naipowol- 
niej, jeśli chodzi o m odę męską.

Iluż wzruszeń dostarczyć może strych, ile 
nasunąć refleksyj n a  tęm at owego „panta 
re i“, k tóre obserw ujem y z dnia na  dzień we 
wszystkich dziedzinach życia! I dlatego to, 
co w starych skrzyniach, walizach i pudłach, 
zakurzone i zapom niane, nieotwierane. przez 
lata całe spoczywa n a  strychu, jest tak  b a r­
dzo dla nas cenne, dlatego też w  w olnej ja ­
kiejś chwili i w odpow iednim  nastro ju  d o ­
bieram y się' z praw dziw em  w zruszeniem  do 
tych pam iątek  rodzinnych i przeglądam y te 
ryciny i fotografje, przedstaw iające naszych 
pradziadów  i p rababk i i ich rów ieśników  
w epokach, znanych nam  tylko z pożółkłych 
powieści.

Moda ew'oluuje ustawicznie. N iew ątpliwie 
lata, k tóre  nadejdą  zm ienią jeszcze dużo 
w obecnych ubiorach dziecięcych, niem nie j 
jednak  patrząc  na tó, co się w tej dziedzi­
nie działo jeszcze przed laty  kilkudziesięciu, 
możemy przyznać, że dzisiejsza m oda dzie­
cięca jest idealna!

Dlatego teżs. tak  bardzo lubim y przypa­
tryw ać się dzieciom i tak  chętnie uczę­
szczamy na  groteskow e przedstaw ienia, na 
zabaw y kostjum owe, na których możemy ob­
serwow ać daw ne stroje, ubiory, k tó re  były 
duszą odbiegłej epoki, a k tó re  na szczęście 
niepow rotnie minęły.

Są ludzie, k tórzy  przy każdej sposobności 
lubią w spom inać „dawme dobre czasy“ i roz­
praw iać na  tem at, że „daw niej lepiej by­
wało“.- Chociaż powiedzenia te mogą się o d ­
nosić do bardzo wielu dziedzin, w każdym  
razie n ik t nie mógłby odnieść ich do dzie­
dziny mody...

W. Z.

N a  l e w o :  J a k  niegu-  
s ło wn i e  u b i e r a n o  dz ie  
ci w p o c z ą t k a c h  XX w

kardą. Buciki na  wysokich obcasach, ostro 
ścięte na palcach, k ry ją  nogę prawne do po- 
iowy łydki, a  rolę pończoch spełniają ja ­
kieś fantastyczne nogawki, spływ ające \v dół 
aż po kostki i przew iązane na  trzewikach 
wstążkam i. Biedne dziecko jeszcze dobrze 
nie w yrosło, a  już było skrępow ane tem 
wszystkiem, co później jako  moda, zwyczaj, 
tradycja  u trudniało  je j całe życie, zabijało  
młodość i postarzało przedwcześnie. i

A oto je j rów ieśniczka z XX w ieku ' 
Spójrzm y jak  ub ran a  jest dziewczynka z r. 
1936 z je j rów ieśniczką z r. 1836 Ta dziew'-

W s p o ł c z e s n e  
u b r a n k a  dzie-
cięce z p i s ma  

L’Enfant".

Oto jak ubierają się współczesne dzieci, 
przebywające na plaży, według ilustracji 

Hemjic’a w „Perfection" J934 r.
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NA SCENIE.
W  okresie  św ią tecznym  w cho­

dzą na a fisz  we ‘w szystk ich  te a ­
tra c h  sz tu k i, k tó re  zaw sze są 
.fednein z n a jw y b itn ie jszy c h  a r ­
ty s ty cz n ie  lub ... finansow o o sią ­
gn ięć  d a n e j scen y . Z asłu g u ją  
więci na o b e jrzen ie  i d latego  
śm iało  polecić  m ożem y w szyst­
kie! p rzed staw ie n ia  św ią teczne

MAKY GABIUELLT 
zdoby ła  w P czn an iu  duże pow o­
dzenie i u znan ie  doskonaleni w y­
konaniem  podw ójnej ro li księż­
niczk i h a w a jsk ie j i ta n c e rk i S u ­
zanne w opere tce  A b rah am a  
„ K w ia t H a w a ju “ , g ra n e j w T ea­

trze  W ielk im .

we w szystk ich  te a tra c h  n a  p rze­
strzeń  i ca łe j K-zeczplite j.

Ze sz tuk , k tó re  n a  tera. m m j- 
scru k ilk a k ro tn ie  w sp o m in a liśm y , 
w arto  jeszcze raz  zalecić  „L udz1 
na k rze“ , j k»órzy s ta li  się n a jc ie ­
kawszym. u tw orem , g ra n y m  n ie ­
m al p rz e z  w szy stk ie  sceny  p o l­
skie . W  Łodzi o s iąg n ę li „Ludzie 
-na k rze“ ju ż  zgó rą  35 p rz e d s ta ­
wień. O sta tn io  w y s ta w ił tę  sz tu ­
kę T e a tr  M ie jsk i w G rodnie, za­
p ra sz a ją c  na. re ż y se ra  J a n a  Bo- 
neekiego, doskonałego  od tw órcę 
ro li  s ta reg o  p ro feso ra .

W P o zn an iu  w arto  w T eatrze  
Po lsk im  og ląd n ąć  kom ed ję  m u ­
zyczną „P o d w ó jn a  b iie h a lte r ja “ , 
w k tó re j św ie tn ie  g łów ną ro lę  
Z uzanny  g ra  u rocza  A da Zasą- 
dzianka, a p a r tn e ra m i je j są  Z a­
w istow ski, Z bikow ska, O rano w- 
ska , Jabłonow ska., Ba ry k  a, Szu- 
pe lak-G lińsk i i in n i. -W T eatrze  
Nowym g ra n ą  je s t  now a korae-
dja  po lsk iego  a u to ra  W . J a ­
strzębca-Z alew sk iego , p . t.:  „S er­
ca za  d ru tem  k o lczas ty m “. A u to r 
k ilk a k ro tn ie  p rz e ra b ia ł  m iłą  i 
dow cipną fa rs ę  m y śląc  przed er- 
w szystk iem  o  n a p isa n iu  dobre j
ro li dla św ie tn e j a r ty s tk i  J a d w i­
gi Zaklickięju Bzeczy w iście a r ­
ty s tk a  . odi.osi w t e j  ro li duże
sukcesy , m a ją c  św ie tn y ch  p a r tn e ­
rów w M ieczysław ie D ow m uncie, 
ak to rze  o dużej v is  com ica i J a ­
nuszu J a m n ie , doskonałym  a- 
m ancie . In n e  ro le  g r a ją  K orecka , 
P rz y s ta ń sk i i iSm oczyński.

W W arszaw ie  chcąc  się  rzaba- 
wić, n a leży  pójść do T e a tru  A te­
neum , gdzie  g ra n ą  je s t doskona ła  
ko m ed ja  B ira b e a u  „W oźny i  m i­

ii J s te r“. M iody i • sp r a w iedl i wy 
k r  y ty k .  An d r  z e j  M i k u low sk i ^ t  a Ić. 
m. in . p isze o p rzed staw ie n iu :

K 01 n e d j a B i r  a  beau j e s t  ś w i e tn ie  
g ra n a  przez Ja ra c z a , k tó ry  swym 
realizm em  i n iezw yk łą  w prost 
e k sp re s ją  i tra fn o śc ią  g es tu  n a ­
d a je  życie całem u p rzed staw ie ­
niu . a  tak że  św ie tn ie  zm ontow a­
na przez P erzanow ską , k tó ra , je- 
dr.ą z n iew ielu  reży se ró w , ro zu ­
m ie ta k ie  rzeczy, ja k  komppzy-, 
c ja  czy k o n stru k c ja  sz tu k i i dba 
o s to sow an ie  się  do n ie j a nic 
o w y g ry w a n ie  poszczególnych „e- 
fektów  te a tra ln y  e h " , , ja k  to czy­
n ią  in n i, w lokący  '  potem  sz tu k ę  
od b raw a  d/o b raw a". /

W  W arszaw ie   ̂ 'w arto  jeszcze 
za jść  do „C y ru lik a “ choćby  d la^ j 't 
u jrz e n ia  J u n o s z y  iS iępow skiego. 
śp iew ającego  k u p le ty  m uzyczne ' 
w kom edji m uzycznej „K ró l z pa­
raso lem “, k tó rego  p a r tr  e ram i są 
Lena Żeli eh o ws k a , sio s t r  y  B u r : 
sk ie . Loda N lem irzan k a , G ros­
so w na, Szczepańsk i, Ig o  Sym , 
B en tgen  i E ug. K oszutski.

(b)

fiZ S a !o n u 1 9 3 6  "ZACHĘTY
W  tych d n iach  o tw arto  doro­

czny. salon w T ow arzystw ie  
„Z achęty" o b f itu ją c y  w dzieła  
p o rtrec is tów , ja k  B olesław a Cze- 
dekow skiego. A nton iego  G raba-

rza , M. Me rin g  a, W. Dobrowoi 
sk iego, J .  Ui n iń skie go.

I? e p ro d u k u j em y p o r tre t  szefa 
lo tn ictw a. gen. Z ająca , m alo ­
w any p rzez  -znanego śląsk iego  
a r t  ys t ę-raal a r  za, Gzesl a w a Ku-- 
r y a t tę ,  k tó ry  o trzy m ał na teg o ­
rocznym  sa lo n ie  „Z achęty" me­
dal s re b ru  y  za r  epro  d u Ićo w ą n y 
p o r tre t.

J  A D W IG A  ZA K LIC K  A, 
jed n a  z iia jśw ie tiiie jszyeh  a r ty ­
stek  m łodego pokolenia ak to rsk ie ­
go, doskonała in te rp re ta to rk a  ró l 
lir j^ z iiy c h . zarów no o podkładzie 
d ra  ma tycznym  ja k  i kom edjo- 
w ym , g ra  obecnie g łów ne ro le 
w sz tu k ach  ,,Ludzie na  k rz e “ 
i „S erca  za d ru tem  k o lczastym “ 
w T eatrze  Nowy ni w P oznan iu .

N IE D Z IE L A , <łn. 2 7  X II.
i)9.00 T r  a nsn i i s  ja  nah  ożciisl w a .

10.30 K olędy  k a szu b sk ie  i k u ja w s k ie .
12,03 K o n c e rt ro z ry w k o w y .
11.15 „ J a k  S tac h  Z a w a lid ro g a  uczył 

s ię  ro li  H e ro d a “  — m onolog  d la  
dzieci.

11.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y  (p ły ty ) .
15:30 A u d y c ja  d la  w si.
16.30 F ra g m e n t s łu ch o w isk o w y  z d ra -  

,  m a tu  „ S i ta “  K asp ro w icza ,
17.00 K o n c e rt ‘sym fon iczny .
19.00 „ D e b iu ta n c i i  l a u r e a e i “^ s z k i c  

l i te ra c k i.
21.00 „ T ra d y c je  ry c e r s k ie  w  w ie lk o ­

p o lsk ie j p ie śn i i m e lo d ji“  — a u ­
d y c ja  m u zy czn a .

21.15 „ N a  w eso łe j lw o w sk ie j fa l i“ .
22.15 M uzyka lanecziia .

PONIEDZIAŁEK, dn. 28. XII.
15.1'5 G it ta  A \ p  a r  i  o rk ie s t r a  E d ith  

L o re n d  (p ły ty ) .
15.55 „"W szystkiego p o  tr o c h u “  — a u ­

d y c ja  d la  d z iec i.
16.15 „ G w a ra  w  l i te r a tu r z e  p o ls k ie j“ 

odczy t.
16.30 K o n ce rt Z espo łu  H alin y  .Adam* 

sk ic j-G rosśrna.now ej.
17.00 „ W  la b o ra to r jin n  -p ro f. W e ig la “ , 

r e p o r ta ż .
17.15 K o ncert so lis tó w .
17.50 „11 is lo r  j a zega r  a “  — poga d a  nk a
19.00 A udycja- s trz e le c k a .
19.30 „M ozaika  m u z y c z n a “ .
20.25 P ieśn i w  w y k o n an iu  E lżb ie ty  

S eh u m  a n n { p ly tv ).
21.00 „ Id ą c  za k o lę d ą “  — w ie c z ó r  ii- ' 

te ra rk i.
21.30 K o n cert M alej O rk ie s try  P . R.

28.00 K o n c e rt sy m fo n ic zn y .
28.00 M uzyka ta n e c z n a  (p ły ty ) .

W TOREK, dii. 29. XII.
15.15 K o n ce rt m u z y k i le k k ie j .
16.30 M ala O rk ie s tra  P . R. i „C zw ór- 

k a  Ra d  j o w a “ .
17.10 „ D n i p o w sz ed n ie  p a ń s tw a  Ko­

w a ls k ic h “  - -  pow ieść  m ó w io n a :.
17.25 V a u d y c ja  z cy k lu  „S onaty  

s k rzy p co w e  B e e th o y e n o “ .
17.50 „ Z d ro w ia , s zczę śc ia , p o m yślno ­

śc i“  m ono log .
-19.00 ,,D y sk u  tu j m y  ‘ ‘.
19.20 „Z  m u zy k i a n g ie ls k ie j“  —- kon ­

c e r t .
20.15 O p era .
'22.23 „ W sp ó łc z e sn y  h iim a n iz m  w  lite--..

r a łu r z e “  A -  szk ic  li te ra c k i.
22.-10 M uzyka fan eezn a .

ŚRODA — dn. 30 XII.
15.15 U tw o ry  i t ra -n sk ry p e je • ja zzow e- 

sy m fo n ic zn e  (p ły ty ) .
16.25 K o n c e r t  Ł ó d z k ie j O rk ie s try  S a­

lo n o w e j.
17.00 „N asze, o d zn a c z e n ia  b o jo w e “ 

o d cz y t. , ,
17.15 K o n c e rt so lis tó w .
17.50 „ B r y ty js k a  id y lla  św ią te c z n a “ , 

fol je  ton.
19.20 K oncept w  w y k o n an iu ' O rk ie s try . 

T . S e rcd y ń sk ie g o .
20.00 K o n cert ro z ry w k o w y  (p ły ty ) .
21.00 K o n ce rt ch o p in o w sk i —  g ra  K u rt 

E n g e l.
21.30 K o n c e rt k a .m era ln y  (z W iln a ) ,
22.00 M uzyka ta n eczn a .

CZWARTEK — dn. 21 XII.
15.15 K o n c e r t  w  w y k . Z espo łu  P aw ia  

R y n  asa .
16.20 „ N a d  a lb u m em  zn a czk ó w  poczto­

w y c h “ —  a n d . d la  dzieci.
16.35 P o lsk a  m u z y k a  b a le to w a  (p ły ty ).
17.1.5 M uzyka d w u fo r lc p ia n o w a .
19.00 „ W ieszcz k a  k a r n a w a łu “. —  ope­

re tk a  .
20.30 „ T e a t r  w  w a liz c e “  —  p o g ad a n k a .
21.00 K o n c e rt s y lw e s tro w y .
22.00 „ W e so ła  s y lw e s tro w a  S y re n a “ : 

„ N ie  m a złego, ęoby  n a  dob re  
n ie  w y sz ło “  — A u d y c ja  M. ilć -  
m a ra .  ,

23.30 „ S y lw e s te r  na K asp ro w y m  W ie r­
c h u “ .

0.20 „ P ły ta  za p ły tą “  r -  m uzyka 
ta n eczn a .

PIĄTEK r~  dn. 1 I. 1937.
0.00 T ra n sm is ja  n a b o ż e ń s tw a “

12.03 K o n c e rt ro z ry w k o w y  i „M ono­
log n o w ó czesn y “ . ,

11.30 A u d y c ja  d la  dzieci.
15.00 „ Ś w ię ty c h  p a ń s k ic h  K a le n d a rz “ 

g a w ę d a .
15.15 R o lsk a  K ap e la  L u d o w a  F . D zie r­

żanow sk iego .
16.30 „ P o c z ta  ś w ią te c z n a “  —  p re m jc ra  

s łu c h o w is k a “ .
17.00 M uzyka (taneczna.
17.30 K o n c e r t  o rk ie s t ry  m an d o lin istó w .
18.10 F ra g m e n ty  ze spo łow e znanych  

o p e r  (p ły ty ) .
19.00 D w ie  s e re n a d y  w  w y k . O rk ie ­

s try  sm y czk o w ej P. T . M.
19.35 K o n c e rt so lis tó w .
21.05 „ W sp o m n ie n ia  z d a w n y c h  la t“  — 

a u d y c je  m uzyczne .
22.05 „ S k ó rk a  b a n a n a “  h u m o re sk a .
22.35 M uzyka ta n e c z n a .

SOBOTA — dn. 2 I.
12.03 K w a r te t  sa lo n o w y  R ozg ło śn i K ra ­

k o w sk ie j.
14.30 „ B a śń  o K o p c iu szk u “  — dla 

dz iec i.
15.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .
16.15 K o n c e rt o rk ie s t ry  w ile ń sk ie j.
17.00 T ra n s m is ja  n ab o ż e ń s tw a  z  O stre j 

B ram y , w  W iln ie .
19.00 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  za g r a n i ­

cą  „ N a  N ow y  R o k “ . '
19.30 K o n c e rt w iec zo rn y  w  w y k . O r­

k ie s try  S y m fo n ic zn e j.
21.00 M uzyka ta n e c z n a  w  w y k . M ałej 

O rk ie s try  ,P. R.
22.00 „ W ie lk a  w y g r a n a “  — w eso łe 

s łu ch o w isk o .
22.30 M uzyka ta n eczn a .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Siezamówionyclt artykułów Redakcja nie zwraca

Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S ,  A.  -  P R I N T E D  IN P O L A N D .
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\k r e s l e n i e  e p o k i

— Ja również mam w domu kilka wspa-  
iałych starych obrazów!
— Z  jakiego czasu?
— Z  czasu, gdy  jeszcze  miałem  dużo pie-

'ę d z y  . . . R ys . Charlie.

Rozwiązania z N-ru 51-go,
F IG U R Y  Z Z A PA ŁE K .

podstawie powyższych danych obliczyć odle- Z  B A J E K  N O W O C Z E S N E G O
glo.ść z domu pana K anarka do m iasteczka? A N D E R S E N A

ZARAZ. ZARAZ, ZAKAZ...

Ile razy można w powyższym rysunku 
odczytać słowo „ZARAZ“ ?; W yraz ten wol­
no czytać z góry, na dół i odw rotnie, na- 
przoe' i w tył, - w każdy możliwy sposób 
wzdłuż wskazanych ; połączeń. Jednak lite­
ry należy czytać kolejno i żadnej nie m oż­
na przy odczytywaniu przeskakiwać.

NASZYJNIKI.
He różnych naszyjników  można wykonać 

z ośmiu paciorków, jeśli kię będzie wod-

H U M O R  Z A G R A N I C I N Y

„Dziewczynka z zapaln iczkam i“...
R ys. C harlie.

dawać zm ianie tylko stosunek białych do 
czarnych koralików , pod każdym innym 
względem uw ażając je za jednakow e? Mo­
żemy więc mieć osiem białych, albo osiem 
czarnych, albo siedm białych i jeden czar- 

albo sześć białych i dwa czarne, tak

P R Z E D  P R Z Y B IC IE M
D O  Z IE M I A M E R Y K A Ń S K IE J

Rysunek w skazu ję  jedno z w ie lu  m ożliw y cdi 
izwiązań.

K A W A LER ZY  W R U L O N JI.
Poniew aż liczb a  m łodych m ałżonków  m usia ła  
|ę rów nać liczb ie  m łodych m ęża tek ; 4,2% aio- 
Ünatych m ężczyzn odpow iadało  1 s ty c zn ia  ilości 
8% niezam ężnych kobiet. A w ięc na  każdych 
( mężczyzn w y p ad a ły  42 kob ie ty , to znaczy, że 
% każde 28+42=70 osób, m ężczyźni stan o w ili 28/70. 
tyli 70"/o n iezam ężne j ludności R ulon ji.

tOZRYWKI UMYSŁOWE
SPACER PANA KANARKA.

Pan K anarek zawsze chodzi pieszo ze 
-«•«go dom ku na wsi do pobliskiego m ia­
steczka, przyczem  idzie w jedną stronę 
(■ prędkością 5 km na godzinę, w raca zaś 
z prędkością tylko 3 km na godzinę, gdyż 
jest już zmęczony. Spacer w obie strony za­
biera mu 7 godzin — czy można więc na

Pierwszy p o d ró ż n y : — SJniia Wolności 
irita nas z  daleka !

Drugi p o d ró żn y : Ą Pnzę ninie! Moja żona  
Czeka W p o n ie ! . . .  „Ric e t R ac“

jak to przedstaw ia rysunek, Ud. O czyw i­
ście jeśli wymienimy koralik  3 z 4 tub 
z o, lub z (i, będziemy mieli za każdym  
razem różne naszyjniki. Ale jeśli zam ieni­
my 3 z 7, naszyjnik będzie taki sam, jak 
przy zam ianie 3 z 5, dlatego, że ulegnie 
tylko odwróceniu. Należy unikać uw ażania 
takich wypadków za różne od siebie.

z g a d n i e c i e ?

! , k dwóch braci wynosi razem 11 lal.
P tvszy z nich jest o 10 lal starszy od dru- 
.-“'■g' . IV ma każdy z nich?

tt /. centralnego dworca kolejowego roz- 
chodżą się prom ienisto lory. Każdy z to- 
rów posiada pięć stacyj. a stacje te połączo­
ne są znow linju okólną, która ma osiem 
stacyj. Ile siacyj posiada cała sieć kolejowa?

III. Zwykło się mówić, że przyczyna idzie 
Przed skutkiem . Alę nie zawsze lak jest: 
wymieńmy wypadki, kiedy przyczyna idzie 
po skutku!



U góry: Hans Memling ,.Hołd Trzech Króli*'

H A
Jak iś dziwny ogarnia

nas; gdy -wpainyeńiy się w p ro ­
ste, n a i w i i e ; ' pf/źbawionc, zdaw ało­
by się, głębi w dzisiejszem pojęciu, 
ol;razy „prerafaclitów “ . Na pierw ­
szy rzut oka m a się wrażenie, że 
obrazy takie  mogły powstać tylko 
w epoce nadw yraz spokojnej, nie 
posiadającej żadnych głębszych za­
gadnień i w ew nętrznych konflik­
tów, A jakżeż było inaczej jednak! 
Czasy średniowiecza, kończące się 
z odkryciem  Ameryki w r. 1492, 
co rów nież w prow adziło do dzie­
jów ludzkości nowe m om enty wal­
ki, były pełne wojen, zatargów  re ­
ligijnych, szalała w tedy nieraz cho­
lera i dżuma, pustosząc m iasta 
i wsie. W ięc jak  wytłum aczyć tę 
dziw ną prostotę i spokój ówcze­
snych obrazów? Nie będziemy 
przeprow adzać analizy tego skom ­
plikowanego zagadnienia, stw :er- 
dzimy tylko, że w w ysokiej m ierze 
pochodzą one z głębokiej w iary, 
k tó ra  panow ała powszechnie.

W śród licznych m alarzy ówcze­
snych jednym  bezw ątpienia z n a j­
wybitniejszych artystów' jest H ans 
Mending, z pochodzenia Niemiec.

Poniżę; : Hans Memling, Portret Marii Moreel.

MEMLING
Zwyczajem ówczesnych malarzy 
w ędru je  on, nieom al jak  wędrow 
ni kuglarze, od m iasta do miasta, 
aż w końcu w kracza w obronne mu- 
ry bogatego i pięknego m iasta Bru­
ges, jednego z najw iększych miast 
B urgundji. Ówczesny dw ór dziel­
nych k siążąt burgundzkich' należy 
w tedy do najbogatszych w E uro ­
pie, rycerze tam tejsi do najbitniej- 
szych, a  kupcy do najkulturaln iej- 
szych i na jbardziej oświeconych, 
Nic dziwnego, że w tern środow i­
sku Memling znajdu je  dużo pola 
do popisu. M aluje nietylko por­
trety  m ożnych tego św iata, jak 
burm istrza M arcina Van Nieuwen- 
hoven, ale rów nież liczne obrazy 
religijne, z których Znane są takie 
arcydzieła, jak  „Hołd trzech k ró ­
lów “, (którego środkow ą część re­
produkujem y obok), lub też cykl 
obrazów , opow iadających o życiu 
św. Urszuli, jak również wiele in­
nych. W śród portretów  wybitne 
miejsce zajm uje obok zamieszczo­
ny po rtre t Marji Moreel, w którym  

gajdiijem y wszystkie tak typowe, 
ówczesnych m alarzy, 
dla Memlingu, cechy.

a row 
.1, G: M,
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